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Przywrócenie monarchji w Grecji?
(Telegram włamy „Nowego Dzieuuika

Londyn, 26. 4. (R ) Dzienniki angielskie 
podają sensacyjną pogłoskę z Paryża, jako­
by b. król grecki Jerzy zgodził się powrócić 
na tron grecki. Wezwanie do powrotu na 
tron miało być rzekomo wystosowane do 
króla po tajnem zgromadzeniu monarchia 
stów greckich w Paryżu. Król, któremu za­
komunikowano uchwałę zebrania, miał usto­
sunkować się do niej przychylnie. B . król gre 
cki, który stale mieszka w Angiji, powraca 
dziś do Londynu. Po powrocie jego wyjaśni 
się ostatecznie, czy wiadomości z Paryża są 
prawdziwe. W  kołach politycznych Londynu 
odnoszą się do nich z dużym sceptycyzmem. 
Podkreśla się, że exkról Jerzy przyjąłby 
tylko formalne i legalne wezwanie narodu 
greckiego, wyrażone przez rząd i  ciała pra­
wodawcze Grecji.

Logika wypadków
Paryż, 26 4. PA T . „Echo  de Paris”  za­

pytuje, czy po niedawnych egzekucjach w 
Grecji nie nastąpi powrót na tron Jerzego 
II-ego? B . król Jerzy pozbawiony tronu w 
grudniu 1923 r. rzekomo postanowił powró­
cić z wygnania. Oświadczył on rzekomo, iż 
zaproponowano mu powrót na tron i że pro­
pozycję tę przyjął. N ie wiemy — pisze dzien­
nik —  czy oświadczenia przypisywane kró­

lowi są autentyczne, ale należy stwierdzić, iż 
powrót monarchji w Grecji wynika obecnie 
z logiki wypadków.

Król mc nie wie...
j Paryż, 26. 4. PAT. Wśród otoczenia b. kro 
(la Jerzego zaprzeczają pogłoskom o jego za­
miarze powrotu do Grecji, jako pozbawio­
nym wszelkich podstaw. Kró l nic nie słyszał 

, o zebraniu monarchistów ani o jego celu.
Londyn, 26. 4. Agencja Reutera donośi 

z Paryża: B y ły  król Grecji Jerzy Il-gi wyje­
chał do Londynu o godz. 12 m. 30 pop.

«  •  9

Londyn, 26. 4. PA T. Jeden z przywódców 
ruchu monarchistycznego w Grecji w rozmo­
wie z przedstawicielem agencji Reutera w
Paryżu oświadczył; Nie rozumiem, poco mo- 1 POZNAJMY PIĘKNY ZAPACH
narchisci greccy mieliby odbywać tajne na­
rady dla powzięcia decyzji o powrocie kró­
la ? Sytuacja jest przecież jasna. K ró l Jerzy u m M i l
dziś nawet powtórzył, że gotów jest wrócić I  A M . j D
do Grecji, o ile naród go wezwie, Dopóki to fc llW tfS ifl& Jfc  UB I
nie nastąpi, będzie trzymać się zdała od po-1 
lityki. Król niema powodów do składania no-, 
wych oświadczeń sensacyjnych, bo zamiary 
jego znane są oddawna. Venizelos, bawiący 
obecnie w  Paryżu, odmówił dziś wszelkich 
rozmów z dziennikarzami.

Po ustaniu pory (leszczowej 
wojenka wlosko-abisyńska

Londyn, 26. 4. (R ) Korespondent „D aily 
Telegraph’' donosi Addis Abeby, iż dotych­
czas rzekomo wylądowało w  E ry tre i prze­
szło 60,000 żołnierzy włoskich oraz 1000 sa­
molotów. Prócz tego wyładowano wielką ilość 
m aterjału wojennego i  środków transporto­
wych. W  wielu okręgach kolonji są z pośpie 
chem budowane drogi.

W  Addis Abeba, jak twierdzi korespon­
dent „D aily Telegraph” , panuje powszechne
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przekonanie, iż po ustaniu pory deszczowej 
—  w październiku, nastąpi atak wioski na 
Abisynję. Korespondent zauważa, lz rząd 
abisyński ruc nie wie o rzekomych rozbójni­
czych napadach na włoskie karawany w pa­
sie granicznym.

Min. Beck wrócił do Warszawy
Warszawa, 26. 4. PA T . Dziś o godz. 12.48 

powrócił do Warszawy minister spraw za­
granicznych Józef Beck w towarzystwie 
małżonki. Na dworcu głównym powitali p. 
m inistra wyżsi urzędnicy M. S. Z. na czele 
z podsekretarzem stanu Szembekiem i mini­
strem Schaetzlem.

rodzimego kwiatu Lawendy 
kupu jąc wodę k w ia to w ą

M 01I N A R D  1E U N E  P A R IS
Oto. znt. di Polski I Milsk I. i  I. WIIm w M, H»ldi»

Ł a g o d n y  k l im a t  wiosenny w dolinin 
Waagu w znacznym stopniu sprzyja la* 
czemu reumatyzmu, iscbiasn, wysięków.

Informacje ustnie: Biuro Piszcsuny 
Kraków, Poselska Itf —  Telefon 172-OJ. 
P is e m n ie :  Biuro Piszczany, Cieszyn.

D z i ś  w  n u m e r z e :
Poseł Dr. Ozjasz Tłion: Coroczny temat:

Szekel!
Z. R.: Niemiecko-sowiecka umowa handlo­

wa
D. L.: 40-lecie „Jiidische Rundschau”
(K ): Na fali dnia
J. Himmelblau: Ulgi w spłacie zaległości po­

datkowych
W DZIALE LITERATURA —  SZTUKA —  

NAUKA:
M. Kanfer: J. L. Perec 
M. Boruchowicz: „Jerozolima światła I  mm. 

ku”
L. Gołdnerowa: Enigmatyczny rycerz 
( si): Kronika literacka

Warszawa, 26. 4. (S in ) Dnia 8. maja 
prof. Piccard wygłosi w  wielkiej sali Polite- 

.chniki warszawskiej odczyt p. t.: Lo t do stra 
itosfery.
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OZJASZ THON

Coroczny temat: Szekel!
Poraź pierwszy pojawił się szekel z klauzulą o 

dyscyplinie —  kupujcie go! Właśnie dlatego, że 
ma tę klauzrJę, kupujcie go! Właśnie dlatego, że 
go niektórzy odrzucają, Wy, 6joniści kupujcie go!

Szekef z klauzulą o dyscyplinie! Szekel przez 
niektórych, chcących się jeszcze wciąż nazywać 
ejaMtami, odrzucony! Tak —  te dwie rzeczy się 
łączą organicznie. One dopiero razem złączone 
stanowią jakąś zrozumiałą całość

Należy temu związkowi poświęcić parę słów.
Klauzula o dyscyplinie, jak wiadomo, dotych­

czas nigdy się nie znalazła w ©kacie szekla. Dla­
czego? Dlatego, że znalazła się ona dobrnę prze­
chowana i strzeżona, a także przestrzegana w su­
mieniu każdego sjonisty. Czy istniał na całym 
obszarze organizacji choćby jeden poważny i my­
ślący jej członek, który choćby w najdrobniejszej 
mierze zakwestjonawał lub naruszać usiłował za­
sadę o dyscyplinie wewnątrz organizacji? Nigdy 
6ię o czemś pedobnem nie słyszało. To był chyba 
dogmar zasadniczy, bez którego istnienie organi­
zacji, jako takiej, jako żywej istoty —  „organiza­
cja" od „organizmu" się wywodzi! —  nie było do 
pomyślenia. Boć na czem by się takie olbrzymie 
,.ciało", jak organizacja, o tak licznych i tak ró­
żnorodnych funkcjach, się trzymało, na czem by 
się opierało? Prosta mecz: chcąc łudzi skłonić do 
pewnych działań i ofiar, trzeba oddziaływać na ich 
wolę. W  przymusowych organizacjach oddziaływa 
się zapcmocą różnych środków przymusowych. 
Członek przymusowej organizacji „musi chcieć", 
bo innego wyjścia niema. Pmed oczyma stoją mu 
różne mniej, czy więcej przykre, lub nawet bole­
sne 6ankcje, które nieposłuszeństwo pociąga za so­
bą, a ta oadzlaływują na te jego centra motory- 
cjne, które nieraz w sposób niemal że nieświado­
my poruszają się niejako w rytm owych „obrazów" 
niemiłych. Powiadają nawet ludzie, którzy dłuższy 
czas żyli w takiej organizacji przymusowej, że 
wykonywanie pracz mich odnośnych funkcyj naka­
zywanych odbywa się wprost w sposób automaty-

DO P A L E S T Y N Y  najtaniej 
pod1 gwarancją wysyła

czny, prawie-że nieświadomy. Inaczej isdndk rzec/ 
się ma z posłuszeństwem w  organizacji o chara­
kterze dobrowolnym. Jeśli ktoś nie jest zmuszony 
przynależeć do jakiegoś ludzkiego zbiorowiska, 
ale do niego się dobrowolnie, z sympatji, z przeko­
nania przyłącza, to tern samem bierne na siebie 
to, że będzie wykonywał wszystko, co połączone 
jest 7. funkcjonowaniem należytem tej organizacji. 
W  takiem wykonywanin rozkazów czy poleceń, 
czy jakiejś innej formy wskazań, nie tylko nie 
mieści się żadne poniżenie osobistej godności i in­
dywidualnej suwerenności, ale przeciwnie, w mieni 
leży wysokie dostojeństwo. Dobrowolnie łączyć się 
dia spełniania jakiejś wspólnej społecznej funkcji 
mogą (ylko —  to leży poniekąd w wyrazie: „do­
browolnie"! —  ludzie w o l n i  Ludzie zależni, nie- 
v łaenowolni »  takiego czy innego powodu, nie 
mogą się dobrowolnie łączyć. W  tern właśnie leży 
dostojeństwo, że człowiek na r ia zz  jakiejś idei, 
wspólnej większemu zespołowi ludzkiemu, jakie­
goś ideału, zrzeka się dobrowolnie części swojej nie 
skrępowanej swobody i poddaje się temu zespoło­
wi. Oczywista —  to już jest n'ejako psychologi­
czny kompromis, jaki człowiek ze swoją własną 
duszą zawiera, ża nie czyni się zależnym od całe­
go zespołu, tylko od jego większości.

.W dobrowolnej organizacji musi tedy rządzić 
bezapelacyjnie jej większość. Kto się jej nie pod­
daje^ ten do niej należeć nie może. Czy takie po­
stanowienie opuszczenia szeregów wyraźnie ogła­
sza, czy też nie —  on faktycznie występuje z wol­
nej organizacji, jeśli zachowuje sobie swobodę 
działania na wypadek niegodzenia się no postano­
wienie większości.

To wnioskowanie jest takie jasne 1 proste, że 
faktycznie nie wymaga najmniejszego dalszego 
uzasadnienia. Ze samej najelememtarniejszej anali­
zy pojęcia i istoty organizacji dobrowolnej wyni­

ka jako fundamentalny postulat obowiązek dyscy­
pliny. 0  tym postulacie się też zazwyczaj nie mó­
wi. Żaden statyt go osobno nie postanawia, ho on 
się całkowicie rozumie sam przez się.

Tak też w  organizacji sjonistycznej nigdy z 
dyscypliny nie skonstruować!o żadnego osobnego 
zagadnieniu do szerokiej dyskusji, czy uchwały. 
Istniała dyscyplina i nikt nie próbował jej naru­
szać. Owszem —  zdarzało się niewątpliwie w bie­
gu lat, że jeden lub drugi członek organizacji coś 
popełnił, czy zamierzał popełniać, co nie bardzo 
zgodnem było z postanowieniem większości. W  
takich wypadkach wystarczało zupełnie zwrócić 
uwagę, że to jest wysląpieni© przeciw dyscyplinie, 
a ów fałszywy krok nie został zrobiony, lub zo­
stał w półdrodz© cofnięty. Ale sama rzecz nie by­
ła nigdy przedmiotem dyskusji.

A  oto stało się, że ta dyscyplina została nie'ylko 
świadomie, ale też masowo, a to systematycznie 
naruszona. Pcprostu złamano dyscyplinę w sposób 
karygodny. Właściwie cala koncepcja rewizjo- 
nizmu jest zasadnlczem i sys‘ematycznem łama 
nicm dyscypliny. A  co najgorsze —  to cale ugru­
powanie wymaga dla siebie, dla swoich partyku­
larnych celów wprost wojskowej dyscypliny, połą­
czonej ze sankcjami o charakterze niemal-że ka- 
6amianym. W  tem 6ystematycznem łamaniu dyscy 
pliny wobec organizacji sjonistycznej wyrażało się 
uplanowane zgóry lekceważenie dla tej organiza­
cji. Toć to była ta cała z jednej strony dziecinna, 
a z drugiej strony drobiazgowo obliczona gra, że 
Sję chciało wykazać prymat i wyższość własnej 
mniejszej organizacji wobec szerokiej całego sjoni- 
ziru. Na baczność! —  oto komenda we własnych 
szeregach, a kompletne niedbalstwo wobec orga­
nizacji sjonistycznej.

Organizacja nasza jest zbyt poważna, zbyt silna, 
zbyt zwarta w swoich szeregach, ażeby byłą mią.- 
\'4 cdrazu stracić cierpliwość. Traktowało się rewi­
zjonistów, tak, jak na to zasłużyli —  jak dzieci, 
które się bawią w  wojsko. Zostawiono im dużo 
swobody przez długi czas A  kto wie, czyby się 
wogóle było do tego wracało % całą ostrością, 
gdyby nie io, że rewizjomizm zaczął działać —

Dom Spedycyjny S Z AMR42 TA  
Kraków, Rynek gł. 32

szkodliwie. A  to nawet bardzo szkodliwie. Popro- 
stu ubzdurał sobie coraz to jakieś nowe przedsię­
wzięcie, które nie przysporzyło ani siły, ani' hono­
ru. Ale jak długo to się odbywało In camera cari- 
tatis, tak na własnem podwórku, i 6tam<ąd nie 
wychodziło, to można było przymlmąć oczy na to. 
Ale 6talo się, że się wyszło na szeroką arenę, za­
częto się angażować firmę sjonłzmu na jakieś im­
prezy, które musiały kompromitować i w dalszym 
rozwojn nawet szkodzić. Ot, zbierano podpisy pod 
petycję —  jakto łatwo zbierać podpisy, gdy się 
ma sporo malców do dyspozycji, —  i zwrócono 
się jako sjonizm do króla angielskiego i innych 
angielskich instancyj, a to tam doznało przykrego 
przyjęcia. Szło się nawet do Ligi Narodów, a 
6lan>tąd przyszła taka negatywna odpowiedź, że 
nam krew zamroziła w żyłach. Z tej odpowiedzi 
będziemy jeszcze mieli dużo cierpieć. Tego isto­
tnie już było za wiele. Trzeba już było głośno i 
stanowczo powiedzieć: Dzieci, źle się bawicie! Za­
czynacie tłuc za dużo, a to drogich garnków. Czas 
zaprzestać!

A  teraz dopiero stanęła cała sprawa dyscypliny 
ostro i mocno na porządku dziennym. Nie można 
już bym jej chować do kieszeni, bo szkodliwość 
wykraczała już za daleko poza brzegi własnej or­
ganizacji. Musiano tedy mecz, która się sama 
przez się rozumie, umieścić w tekście szekla. Nie 
jest więcej możliwe, ażeby ten, który wykupuje 
szekel, nie wiedział, czemu i komu się poddaje, 
do czego i do kogo się przyłącza. Stąd klauzula o 
dyscyplinie w tekście szekla. Ona dzisiaj jest nie­
jako wyznaniem wiary sjonistycznej. Wskazuje 
ona odrazu s jon iście zakres obowiązków, jaki na 
siebie bierze, kiedy szekel nabywa- Chce on od-
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w Krakowie, ul. Krupnicza 3
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za troskliwą i scumienną opiekę podczas mojej cię­
żkiej choroby oraz za Jego dobroć pełną poświęce­
nia składam tą drogą serdeczne podziękowanie

_____________________ ful. Uniw. Br. Sp. Wnfcafet f

TRUSKAWMEC-WILLA ŚWIATOWID
centrum, obok parku i łazienek, komfort, bieżąca 
woda w każdym pokoju, telefon, duży ogród, sala 
towarzyska, doskonała kuchnia djetertyczna —  pole­
ca pokoje na I-say sezon bardzo,tanio. Lekarz i ap­
teka w domu. —  Informacje: Kraków, Lubicz 22, 
flfc 4, teł. 160-71, Od godz. 9—11. 3G.10s

budować Palestynę żydowską za pomocą silnej 
światowej organizacji sjonistycznej. bo bez niej 
ten cud się nigdy nie stanie. Chce już teraz, w dro 
dze do Palestyny, pracować nad odbudowaniem
i uzdrowieniem żydowskiego mrrodu —  i ten cud 
się nie stanie bez silnej organizacji sjonistycznej. 
A 6tać silnie wewnątrz organizacji sjonistycznej, 
z nią współpracować, jej c»le przyspieszać, jej 
olbrzymią historyczną pracę wykonywać znaczy: 
słuchać rozkazów tej organizacji. To staczy: ko­
rzyć się przed uchwałami jej większości, jakaby 
ona nie była. Nikt nikogo nie zmusza do przyna­
leżności do organizacji 6jonistycznej, bo nikt ni­
kogo nie zmusza do uznawania ostatecznych ce­
lów tej organizacji. Ale kto Jol cele uznaje i do 
ich osiągnięcia pragnie się przyczynić, ten musi 
do organizacji należeć. A  kto do niej należy, musi 
jej być posłuszny.

Ot taka jest żelazna logika faktów, przed któ­
rą nie można uciekać, nie uciekając zarazem pmed 
własnem sumieniem, przed własnem przekonaniem.

Jest z pewnością pożałowania godne, że do tego 
rozłamu dojść musiało. Trudno —  są ludzie, któ­
rzy myślą, że burzyć jest to samo, co budować. 
Trzeba ich pouczyć, ie jest jednak znacznie tru­
dniej budować, niż burayć. Jestem głęboko prze­
konany, że prawdziwi sjouiści wśród rewizjoni­
stów, ci, dla których sjonizm nie jest tak 6obie 
miłą emocją lub zabawą w żołnierzy, tylko krwa­
wo poważuem zadaniem odbudowania narodu ży­
dowskiego i ziemi żydowskiej —  ci rewizjoniści 
wkrótce powrócą do szeregów. A  zastaną te szere­
gi gotowe do ich przyjęcia, a nasze ramiona otwar 
te do uściskania wracających braci. Nie należę 
istotnie do tych, dla ktÓTych utrata taliieh towa­
rzyszy może być obojętną, ale ja wiem napewno, 
że ta utrata jest tylko czasowa. Komu natura od­
mówiła daru koordynowania się z innymi, —  już 
nie mówię o darze subordynacji! —  ten oczywista 
musi bruździć, rozbijać, urządzać nowe związki, 
zamiast wzmocnić już istniejące. A lę normalni lu­
dzie cywilizowani umieją ze sobą żyć i wytwo- 
Tzyć wspólną wolę i z tej wspólnej woli wykrzesać 
wspólny moc^y czyn. Ci powrócą do nas i także 
będą z ochotą wykupywać szekel z klauzulą 
dyscypliny, która oznacza dla nas wysokie do­
stojeństwo.

Narazie —  wykupujcie Wy, sjoniści normalni, 
w Waszych dziesiątkach i setkach tysięcy, sze­
kel, —  ten symbol naszego budowania. Toć to jest 
cudowna spuścizna po Herzlu. On ntan zostawił 
taki znak wspólny, który mówi, jakby płomien­
nym językiem: Wspólnota, zjednoczona tym oto 
znakiem, buduje kraj dla rozprószonego narodu 
i ten naród jednoczy. To jest wspólnota budowni­
czych. To jest wspólnota, która spełnia wysokie 
posłannictwo dziejowe.

Tak —  szekel jest wielkim symbolem. Szekel 
z klauzulą dyscypliny, jest stokroć wymown ej 
szym i wyraźniejszym symbolem.

Bracia, kupujcie masowo szekel! Niech Naród 
żydowski, który lgnie do swego kTaju, który 
wartkim prądem wTaca do swego kraju, który nie­
słychanym i zadziwiającym wysiłkiem odbudowu­
je swój kraj —  niech Naród żydowski widzi, że 
jest potężna, wielka awangarda, litóra niby słup 
świetlany w pustyni idzie pmed nim, ażeby mu 
drogę oświetlić, drogę wskazać* dirogę torować!
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Przegląd prasy
Wybitnie jednostronne 
Dorozumienie

W  ślad za prasą prawicową, również dzienniki 
6anacyjne zaczynają zwracać uwagą na dyapropor- 
CK> jaka zachodzi między położcndeau mniejszości 
niemieckiej w  Polsce, a mniejszości polsikiej na te­
renie Trzeciej Rzeszy i Gdańska. Tu zataczająca 
coraz szersze kręgi agitacja hitlerowska i próby 
odpoilanizowamia Pomorza, a tam? —  Oto uwagi 
sanacyjnego „Kurjera Porannego":

...prawa wolnościowe? Polacy w  Niemczech 
nie mają żadnych. Są zmuszani do wstępowa­
nia do formacyj partyjnych naród owo-socjali- 
ntycznych. Gale oddziały S. A. na Śląsku opol­
skim są złożone z Polaków, ubranych w  bru­
natne mundury, pod grozą utraty pracy.

120 wypadków bezpodstawnego pobicia 
gdańszczan narodowości polskiej dowodzi, że 
pakt o nieagresji w  interpretacji ekspansyw­
nej niemczyzny nie ma nic wspólnego z rozbro­
jeniem mioralnem. Tam, gdzie zaangażowane 
były interesy gruipy rządzącej, poszły w  kąt 
wszystkie względy taktyczne, a miejsce dyplo­
matycznych rękawiczek zajął kastet.

Powołane fakty, choć bardzo bolesne, są tak 
dobrze znane, że już ich nie wystarcza., by w y ­

wołać Żywszą dyskusję nad palącą konieczno­
ścią wlania w  formy stosunków polsko-nie­
mieckich nowej, żywej treści. Wieści, które 
nadchodzą w  dniach ostatnich z  całego pogra­
nicza, są jednak zbyt alarmujące i jaskrawe, 
by wolno było milczeć i udawać uparcie, że nie 
rozumie się ich brutalnej wymowy.

W  interesie nietylko państwa polskiego, ale 
I samej mniejszości niemieckiej, trzeba zwró­
cić coTyohilej uwagę na niebezpieczeństwa, ja ­
kie kryje w  sobie przymykanie oczu na fakty, 
wyraźnie niezgodne i z literą i z duchami poro­
zumienia polsko-niemieckiego.

Choemy wierzyć, że  oficjalne i półofiejaloe 
czynniki Rzeszy Niemieckiej nie inspirowały 
te j akcji. Jej intensywność jednak wskazuje, 
że jest jakiś sztab, który nią kieruje. Obowiąz­
kiem władz polskich jest sztab ten zdekonapi- 
rować i  rozbić, obowiązkiem władz niemiec­
kich —  odciąć się w ya źn ie  od wszelkich form 
tego typu moralnej agresji.

Tesame siprawy na tle ostatnich zajść omawia 
, Glos Narodu", dochodząc do takiej konkluzji:

Gdy porównuje się nasze i tamtejsze stosun­
ki, otrzymuje się dysproporcję tak nieprawdo­
podobną i  niesłychanie rażącą, że nie można 
się wcale dziwić, iż w  świetle je j porozumienie 

polsko-niemieckie jest porozumieniem! w ybit­
nie jednostronnem, dającem wszelkie korzyści 
i  zapewniającem całą swobodę działania stro­
nie niemieckiej, nas natomiast krępującem i 
nie przynoszącem najmniejszej ulgi przeszło 

miljonowej ludności polskiej, zamieszkałej w  
granicach Trzeciej Rzeszy.

dla  PięK n a  t we  g o
CJAfcA -

~ '^ V ; aida ker** bedzte
Polmolfr.*

WTrabtan* * olejów owoców oliwnych 
1 palm — wnika głęboko w 
•Uf* skór* gładka

Trzecia Rzesza

Niemieeko-souMs umowa handlowa
Co zyskują Niemcy a co Sowiety dzięki nowej umowie handlowej.

(Korespondencja własna)
Berlin, w kwietniu każdej operacji handlowej wystawi bankom 

Pisma berlińskie zamieszczają szczegóło- weksel, płatny w terminie 5 lat. Aby wszyst- 
we wiadomości o zawartej w tych dniach u- kie weksle w tej transakcji 200-miljonowej 
mowie handlowej pomiędzy Niemcami a nie były płatne w jednym terminie, wystawia 
Związkiem Sowietów. „Berliner Tageblatt”  ne oędą tak, aby płatność ich przypadała po 
pisze, że niemiecki wywóz do ZSSR  dopiął 4 i pół, 5 i 5 i pół lat. Odestki od tych weksli 
największej sumy w 1931 roku, mianowicie nie przewyższają 2 proc. ponad państwową 
762 mil jonów marek, podczas gdy w ro ku , stopę dyskontową. Yt 70 proc. swej wartości
1934 wywóz spadł na 63 miljonów marek. —  
Oczekiwany był dalszy spadek niemieckiego 
wywozu do ZSSR, bowiem rząd sowiecki no­
sił się z zamiarem ograniczenia zamówień w 
Niemczech do minimum. Jednakowoż nowa 
umowa, podpisana dnia 9 kwietnia, sytuację 
zmieniła. Kontrahentami umowy są: niemie 
ckie ministerstwo gospodarstwa narodowego 
sowieckie przedstawicielstwo handlowe oraz 
dwa niemieckie konsorcja bankowe. Bieżące 
zamówienia według nowej umowy muszą do­
chodzić przynajmniej do 60 miljonów marek 
tzn., że muszą równać się minimum niemiec­
kiego wywozu w 1934 roku. Transakcje han­
dlowe dotyczą przedewszystkiem surowców i 
półfabrykatów i  zawierane są na podstawie 

istniejącego dótychczas kredytu na czas od 
15 do 20 miesięcy. Umowa z 9 kwietnia gwa 
rantuje więc przedewszystkiem dotychczaso­
wy poziom sowieckich zamówień. Oprócz te­
go Związek Sowietów zobowiązał się dodatko 
wo poczynić w Niemczech zamówienia w su­
mie 200 miljonów marek. Zamówienia te do-

weksie te gwarantowane są przez państwo. 
Banki esKnitują te weksle w 100 pr^entuca 
ch wartości.

Nowy system finansowania sowie-nkicn za 
mówień w Niemczech nie jest ani pożyczką, 
ani czysto finansowym kredytem, ale zupeł­
nie nowym typem handlu finansowego. F ir ­
my mogą otrzymać pieniądze w gotówce, ale 
weksle wystawia się na każdą poszczególną 
transakcję osobno. Niemieckie firm y, zawie­
rające transakcje z ZSSR  wyznaczają, cenę, 
biorąc pod uwagę pięcioletni termin płatno­
ści, z drugiej jednak strony nie mogą żądać 
zbyt wysokich cen, bowiem w umowie w yra­
źnie postanawia się, że ceny te muszą być 
„umiarkowane” .

T mowa z dnia 9 kwietnia z w ie ra  lównieź 
postanowienia, dotyczące przywozu sowiec­
kich towarów do Niemiec w  roku 1935. Do­
tychczas Niemcy przywoziły z Związku So­
wietów towary za 50 miljonów marek rocz­
nie. Nowa umowa przewiduje, że ihm y nie­
mieckie zakupią jeszcze towarów sowieckich

tyczą gotowych fabrykatów i  urządzeń prze za 100 miljonów marek. Sowiecki wywóz do 
myślowych. Transakcje w tej dziedzinie za-i Niemiec w bieżącym roku dosięgnie sumy o- 
wierane będą na podstawie długoterminowe, koło 150 miljonów marek. Z. K .
go kredytu.

Dwa niemieckie konsorcja z Bankiem N ie ! 
mieckim, Towarzystwem Dyskontorwem i < 
Bankiem Drezdeńskim zawarły z sowieckiem 
przedstawicielstwem handlowem umowę fi­
nansową. Przedstawicielstwo sowieckie przy

Japonia kolonizuje południową Ameryką
Ostatnie lata przyniosły niezwykły wzrost ak­

tywności japońskiej w  krajach Ameryki Południo 
wej. Nic zresztą dziwnego. Japonja musi mieć uj­
ście nietylko dla swej produkcji, ale znaleść także 
łereny pracy dia nadmiernego przyrostu natural­
nego ludności. Obecnie już przeszło połowa Japoń­
czyków, zamieszkujących w Ameryce, w liczbie
300.000 przypada na Amerykę Południową. Zwła­
szcza w ostatnich 3 latach silna emigracja do Br a 
zylji wzmocniła element japoński w Ameryce Po­
łudniowej. Zauważyć trzeba, że pierwsze partje 
Japończyków przybyły do Brazylji zaledwie 
Przed 20 laty. Pionierzy ci z niezwykłą systema­
tycznością przygotowali teren dla ekspansji kolo- 
njajnej, która nastąpiła w latach powojennych. 
Na obszarach dorzecza Amazonki zasiano kakao, 
tytoń i bawełnę. Stworzono olbrzymie osiedla na 
przestrzeni 1 j pół miljona ha, nie zapominając o 
Wielkiej sieci placówek sanitamo-lekarsklch. Dwa 
wielkie koncerny, operujące kapitałem około 3 
miljonów jenów, zakupiły 100.000 akrów ziemi w 
dorzeczu Amazonki. Równocześnie stworzono spe- 
ciahie towarzystwo dla kolonizacji japońskiej w  
ataaie Sao Paulo z kapitałem 10 miljonów jenów. 
? Inicjatywy tego towarzystwa skierowano 55.000 
osadników do Brazylji, około 15.000 na Filiging i

3.000 do Peru. Sao Paolo posiada obecnie liczne 
japońskie osiedla, wykazujące niezwykle intensy­
wny rozwój. Uprawa tytoniu, ryżu, bawełny i o- 
woców zapewnia ludności tych osiedli pokaźne do­
chody. Jednocześnie powstała bardzo duża ilość 
japońskich warsztatów rzemieślniczych i mniej­
szych przedsiębiorstw. b

Masowe skupienie tych osiedli spowodowało w 
opinji brazylijskiej gwałtowną reakcję, ze wzglę­
du na obawy, żywione wobec tej zwartej fali ko- 
lonizacyjnej. Dlatego też przyjęto w roku ubieg­
łym ustawę, ograniczającą kolonizację do Brazy­
lji w bardzo wydatnym stopniu. Ustawa ta jest 
dotkliwym ciosem, wymierzonym nietylko w po­
litykę ludnościową Japonji, ale godzi zarazem w 
interesy żeglugi japońskiej, która ciągnęła z 
transportów emigrantów olbrzymie zyski. Jednak 
i na to znalazła Japonja sposób. Z niezwykłą zrę­
cznością i szybkością przestawiła się na inny kraj 
Południowej Ameryki, tworząc przed 3-ma miesią 
cami towarzystwo japonsko-południowo-amery 
kańskie, które otrzymało propozycję Paragwa­
ju w  sprawie osiedlenia am 250.000 Japończy­
ków. Ziemia, ofiarowana tym osadnikom, zakupio­
na została ze specjalnych funduszów po cenach 
bardzo niskich, ą  chłopi i drobni rzemieślnicy ja­

pońscy mogą spłacać należność za tę ziemię w 
długoterminowych ratach. W  ten sposób Japonja 
stworzyła 6ohie, poza Brazylją, już drugą olbrzy­
mią bazę dla swej działalności kolonizacyjnej w  
Ameryce Południowej. Polityczne znaczenie takie 
go posunięcia jest zupełnie zrozumiałe, o jego do­
niosłości świadczy silne zaniepokojenie Stanów 
Zjednoczonych, które przy pomocy zakulisowej 
gry skłoniły Brazylję do uchwalenia ustawy prze­
ciwko osadnictwu japońskiemu.

Oczywista, uzupełnieniem tej akcji są stosunki 
gospodarcze pomiędzy Japonją a państwami Ame 
ryki Południowej. Po wojnie eksport Japonji na 
te rynki zwiększył się bardzo silnie, a lata ostat­
nie przyniosły wzrost eksportu japońskiego prze­
ciętnie o 300 procent. Głównym odbiorcą Japonji 
w Południowej Ameryce jest Argentyna, importu­
jąca towary bawełniane, jedwabne i sztuczno.jed­
wabne. Dzisiaj na rynkach Ameryki Południowej 
japońskie żarówki, zabawki i wyroby przemysłu 
ceramicznego zdobyły sobie jedno z pierwszych 
miejsc. Równolegle rozwijał się również import 
wyrobów południowo-amerykańskich na rynek ja  
poński, ale bilans tych obrotów kształtował się 
zawsze z kUkuoastumiłjonową nadwyżką na ko­
rzyść Japonji.

Japonja nie poprzestaje jednak na dotychcza­
sowych sukcesach. W  osta nich tygodniach wyje­
chała do Południowej Ameryki specjalna misja 
rzeczoznawców, która zbadać ma możliwości scen 
tralizowauia eksportu japońskiego na rynku Po­
łudniowej Ameryki. Pierwszym etapem w  tej dzie 
dżinie ma być konsolidacja eksportu bawełnia­
nego
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40-lecie 
Jiidische Rundschau"

Kraków, 27 kwietnia.
Centralny organ zjednoczenia sjonistów 

niemieckich „Jiid ische Rundschau”  święci 
rzadki w naszych warunkach jubileusz 40-le 
cia istnienia. Z  nikłych i małych poezątków 
z niepokaźnej gazetki stowarzyszeniowej, *— 
przedzierżgnęła się z biegiem la t „Jiid ische 
Rundschau”  w organ sjonizmu niemieckie* 
go, by od dwóch la t stać się organem c a ł  e- 
g o niemal żydostwa niemieckiego.

Pierw si redaktorzy „Judische Rundschau’ 
(a  w gronie ich znajdujemy nazwiska czoło 
wych naszych publicystów sjonistycznych w 
Niemczech) w najśmielszych marzeniach nie 
przypuszczali zapewne, że skromna icn gaze­
tka partyjna, przyćmiewana w początkach 
istnienia blaskiem redagowanego przez Iler- 
zla „W eltu ”  —  centralnego organu ruchu 
światowego, powołana jest do odegrania te j 
doniosłej roli, jaką ta narodowa trybuna 
dziś odgrywa w żydostwie niemieckiem. Prze 
ciętny Żyd niemiecki z Berlina czy z Frank­
furtu nad Menem nie brał do ręki pisma sjo- 
nistycznego. Żyd niemiecki czytał „juden- 
blatty”  Mossego i U llsteina —  owe wszyst­
kie „Berliner Tageblatty”  i  „Vossischo Zei- 
tungi” , które, choć wydawane i redagowane 
przez Żydów, tak zręcznie um iały maskować 
swą żydowskość... W ielu Żydów niemieckich 
nie wiedziało nawet o istnieniu organu, któ­
ry  dumnie nazywał się „ J  ii d i s c h e Rund­
schau” , wiodąc zresztą rachityczny żywot pi 
semka o czterotysięcznym nakładzie.

Przyszedł przewrót hitlerowski —  i  oto 
Żyd niemiecki, zaskoczony ogromem przeży­
wanej tragedji, rażony obuchem srożącego 
się chamstwa, stracił nagle wszelką orjenta- 
cję w życiu. Nagle prysły jak  bańka mydla­
na wszystkie iluzję i wszystkie dobrodziejst­
wa emanćypacji, tak jak to ściśle, przenikli­
wie i  genjalnie przewidział Teodor Herzl. I  
nagle, pośród najtragiczniejszego chaosu, *— 
gdy Żydom niemieckim zdawało się, że wszy 
stko już wali się w gruzy i  niema żadnej na­
dziei ratunku, —  naraz z łamów nieznanego 
dotąd „pisemka”  sjonistycznego padały dum 
ne i krzepiące słowra: „Ja-sagen zum Juden- 
tum !”  P rys ły  asymilacyjne mrzonki — wołał 
z nieubłaganą prawdą nieznany dotąd publi­
cysta —  teraz nareszcie trzeba jawnie, z ot­

wartą przyłbicą przyznać się do żydostwa, 
trzeba z godnością znosić ciosy i cierpienia. 
,Tragt ihn mit Stolz ,  den gelben Fleck!”

—  oto była następna parola, która jak głos 
dzwonu wołała z pierwszej strony „Jiid ische 
Rundschau”  w owych pamiętnych 1 tragicz­
nych dniach kwietnia 1933. Z „żółtej łaty”  
uczynić odznakę honoru, rie  wstydzić się zy 
dostwa! T oto nagle Żyd niemiecki, znalazł 
busolę, znalazł drogowskaz w życiu. Głosząc 
zasymilowanemu żydostwa niem ieck.ir.;i sjo 
nizm i powrót Wi żydos+wa, „ Jiid iJ •he P.und 
schau”  niosła etuchę i ukojenie chwilach 
najcięższej katastrofy. A  zważm.r, jak stra­
szliwie ciężka i odpowiedzialna 3 T c. rola na­
rodowo - żydowskiego organu wtedy, gdy 
najniewinnieisze słowo można byt o w Niem­
czech przypłacić życiem lub —  w najlep­
szym wypadku —  obojem koncentracyjnym. 
Nad każdem słowem publicysty czy nawet 
zwykłego kronikarza w isiał groźny miecz da 
moklesowy „Greuelpropagandy” ! Toteż z 
największem wzruszeniem czytało się wtedy 
artykuły „Rundschau” , pisane dosłownie w 
paszczy wilka. Trzeba być naprawdę wielkim 
publicystą i odważnym człowiekiem, by w  ta 
kich warunkach wywiązać się z zadania z ho 
norem i nie załamać się. „Jiid ische Rund­
schau”  i je ; znakomity redaktor Robert 
Weltsch z dumą spoglądać może na ten swój 
heroiczny okres, który zajmie zaszczytne 
miejsce w  historji owych czasów. A rtyku ły 
Weltseha z tych dni przełomu, zebrane w wy 
daniu książkowem p. t. „Ja-sagen zum Ju  
dentum!” , stanowią w publicystyce sjonisty- 
cznej pozycję trwałą i nieprzemijającą. Po­
dobnie jak odważna polemika jego z renega 
tern i zdrajcą Naumannem, przywódcą odła­
mu Żydów „niemiecko-narodowyeh” .

Trudno jednak nawet w  te j chwili zataić, 
że jeśli chodzi o ustosunkowanie się do pew 
nych problemów wewnętrzno - sjonistycz­
nych, nie we wszystkiem mogliśmy się zgo­
dzić z naszym bratnim organem niemieckim. 
Nieraz, wypadło nam z , Jiidische Rundschau’ 
polemizować, a nawet —  parę miesięcy temu
— zarzuciliśmy je j uprawianie „sjonizmu wy 
koszlawionego” . Pod wpływem ideologji Mar 
tina Bubera, samej przez się może bardzo 
szlachetnej i wzniosłej, zaznaczyły się w pe­
wnych sferach sjonizmu niemieckiego, któ­
rych eksporterem była „ J .  R .”  wypaczenia, 
których inaczej niepodobna było określić 
jak pomniejszaniem sjonizmu, zacieraniem 
jego właściwego oblicza, nadanego mu przez
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Herzla. Ujawniło się to szczególnie w defety 
stycznem nawskróś ujmowaniu kwestji arab 
skiej w Palestynie, a najbardziej jaskrawy 
wyraz znalazło w niesłychanie szkodliwej te- 
orji „binacjonałnego” państwa. Tego grze­
chu pierworodnego trudno zapomnieć redak­
cji „Rundschau” nawet w  tej uroczystej 
chwili jubileuszu, a M. Usyszkin, ten nasz 
rycerz prawdy, wypomniał jej to w swoim li­
ście powitalnym.

Miejm y nadzieję, że samo życie, sama tra ­
giczna rzeczywistość golusowa skoryguje 
błędne poglądy, którym tu i  ówdzie „Rund­
schau” jeszcze hołduje. -t

Narazie „Rundschau”  stoi u szczytu roz­
woju. o jakim  chyba nigdy nie marzyła: na­
kład pisma wynosi ponad 33 tysięcy, gdy 
glcichschaltowane dawne „judenblatty”  usy­
chają i więdną. Ten imponujący nakład świa 
dczy najwymowniej, jaką ewolucję przeszło 
zydostwo niemieckie po przewrocie hitlerow­
skim.

Z okazji jubileuszu zasyłamy redakcji „Ju  
dische Rundschau”  najserdeczniejsze życze­
nia. Życzymy je j przedewszystkiean dużo har 
tu ducha, siły i wytrwania na trudnym i eks­
ponowanym posterunku. Techezakna jedej- 
chem! D. L.
f u m e r  {ub (s u s z o w y  JU dischB R u n d sc h au

Berlin. (ŻĄT .) Organ Zjednoczenia Sjonisfycz- 
rego \v Niemczech „Jiidische Rundschau”  w yd it 
specjalny numer jubileuszowy z okazji 40-lecsih 
swego istnienia. Numer zawiera przegląd wszel­
kich dziedz n współczesnego życia żydowskiego. 
Do numeru jubileuszowego nadeszły powitania 
i życzenia od Nahuma Sokołowa, dr. Weizmanna, 
M. M. Usyszkina, dr. Ruppina i czołowych osobi­
stości żydostwa niemieckiego. Numer zawiera ar­
tykuły i rozprawy dr, Hanlkego, Kurta Blumen- 
felda, dr. Felisa  Rosenblutha, Adolfa Bóhma, dr. 
Alfreda Klee, i w. inn., które oświetlają wszech­
stronnie aktualne problemy sjoinisłycznel Doda­
tek literacki zawiera przegląd literatury hebraj­
skiej i żydowskiej.

Przedruk wzbroniony. Copyright by „Nowy Dziennik”, 1985.
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Rozdział I,

N A  WSI.

Za niezmierzonemi lasami, które w dalekim krę­
gu pozbawiły górzystą glebę soków żywotnych, 
pozostawiając nagie piaski, rozpoczynają się ży­
w e  łąki topolskiej doliny. Posiadłości ciągną się 
milami aż hen po sam daleki horyzont, wyścielane 
wilgotnemi torfowiskami. Przecinają je moczary i 
ciemne stawy. W  czasach zamierzchłych cała ta 
dolina, położona między lasami i sięgająca aż po 
piaszczyste wybrzeża wiślane, była całkowicie wo 
dą zalana, tworząc jedno błotniste bajoro, które 
potem wyschło. Dziś jeszcze znaleźć tam można 
spróchniało pnie dębowe i inne gatunki drzew, 
które niegdyś pogrążyły się w moczarach. Dziś to 
już jest obszar suchy, porośnięty soczystą, zieloną 
paszą —  prawdziwy przysmak dla koni i bydła, —  
1 jednak grunt jeszcze nie jest stały, a nawet nie­
bezpiecznie po nim stąpać. Dawne potopione lasy 
tamieniły się w torfowiska, skąd chłopi z całej O-

kollcy kradną torf na opał. I dziś jeszcze bywa, że 
naraz, na łąkach, grunt się pod nogami zapada. —

Często w biały dzień ginie jakaś sztuka bydła albo 
koń, pasący się na łące: pochłaniają jc czeluście 
moczarów. Niekiedy nawet zdarza się, że ginie 
chłop ze wsi i niesposób go znaleźć. Nagle w szcze- 
rem polu pows ajc głęboki dół w torfowisku i po­
jawia się w nim woda, w której roi się od wszela­
kich dziwnych żyjątek. Razu pewnego jeden z chło­
pów wyłowił takiej wodzie olbrzymiego lina, 
gatunek rybi, który zresztą w  całej okolicy nie 
pojawia się. Kiedy chłop przyszedł z wyłowioną 
rybą do domu, zbiegła się cała wieś, by zobaczyć 
to dziwa Ksiądz proboszcz zabronił jednak zjeść 
rybę. Wykopano głęboki dół i rybę w nim pocho­
wano, —  bo któż to może wiedzieć, co 6ię za ta­
kim linem kryje!... Niezwykłe też ropuchy skaczą 
po tych łąkach. Są przedziwnie zielone —  koloru 
takiego nigdzie indziej nie widać —  nocą zaś roz­
lega się w całej okolicy ich głośny rechot...

Opodal wielkiego stawu wznosi się biały dwór. 
Położony jest wśród dziko porosłego angielskiego

parku, do którego dostęp zamyka żelazna brama, 
pokryta zieloną rdzą. Zanim jeszcze człowiek do­
stanie się do wsi, widać już z daleka białą wieżę 
dworu, przewyższającą korony kasztanów i 
wierzb. Mieszka tam dziedzic wsi, pan Widowski, 
hrabia na Topolach. Poza obrębem pałacu nie wi­
dać go nigdy, pan Widowski bowiem, stary ka­
waler, to nielada dziwak. Samotny i odgrodzony 
od świata, mieszka w  swym pałacu, nie przyjmuje 
nigdy gości i sam nigdzie z wizytą nie chadza. 
Rzadko tylko opuszcza pan dziedzic ogrodową 
furtkę. Chłopstwo, osiadłe na ziemiach pana hra­
biego, opowiada sobie, że pan dziedzic sypia ca- 
łemi dniami, nocą bowiem przyjmuje u siebia du­
chy, z któremi wyprawia najdziksze 6wawole. —  
W  rzeczywistości był pan hrabia tylko wielce roz­
leniwiony i zaniedbany. Nienawidził z całego ser­
ca nowej odzieży. Dzień po dniu, jakgdyby w dru 
giej skórze, tkwił w wynoszonym i splamionym 
surducie. A  za żadne skarby świata nie dałby się 
nakłonić, żeby zmienił pludry. Kiedy mu kamer­
dyner rano podawał inne spodnie, dostawał kijem 
po grzbiecie.

Zarostu nie golił hr. Widowski tygodniami całe- 
mi, wąsy zaś sięgały mu od ucha do ucha. Od świ­
tu do późnego wieczoru przebywał w towarzy­
stwie potężnego buldoga „Tytusa” w na wpół za­
padłej werandzie, o wybitych szybach. Weranda 
przylegała do wielkiego stawu, a pan hrabia z na­
bitą dubeltówką czyhał na dzikie kaczki, które 
zlatywały do wody. Częstokroć jednak mijało pół 
unia, a nawet i cały dzień, i żaden ptak się rie  
zjawiał. Ptactwo bowiem znało już myśliwego i 
wolało pozostać na drugim brzegu stawu, byle ni*
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Czy Polska jest z Francja, 
czy z Heimami?

Kraków, 27 kwietnia.
(K ) Głosowanie polskiego ministra spraw 

zagranicznych w  Genewie za rezolucją, pię­
tnującą zbrojenia niemieckie, zajmuje 
Wciąż jeszcze bardzo żywo niemiecką opinję 
publiczną. Wprawdzie zaraz po głosowaniu 
usiłowała oficjalna „Gazeta Polska”  uspo­
koić Trzecią Rzeszę, że głosowanie odbyło 
się tylko ,.pod aspektem formalnym” , mery­
torycznie zaś nie zmieniło niczem sytuacji 
międzynarodowej, ale ta sofisterja widocznie 
nie na wiele się przydała, bo Niemcy stoją 
dalej przed zagadką, jakie znaczenie przypi­
sać należy zachowaniu się Polski w Genewie.

Zwykle dohrze poinformowany korespon­
dent „Beri. Tageblattu”  usiłuje zagadkę tę 
swym czytelnikom nń-m. wyjaśnić. Ten ko­
mentarz do głosowania p. Becka w Genewie, 
napisany przez dziennikarza niemieckiego, 
jest b. ciekawy, dlatego warto zaznajomić z 
nim naszych czytelników,

Zdaniem p. Berm sladta, korespondenta 
warszawskiego „Berliner Tageblattu” , poje­
chał nasz minister spraw zagranicznych p. 
Beck do Genewy święcie przekonany, że nie 
będzie musiał zająć wyraźnego stanowiska. 
Liczył się z tern, że naprzód odbędą slg w 
Genewie targi, kogo wyznaczyć generalnym 
sprawozdawcą, a potem gdy już generalny 
sprawozdawca zostanie wreszcie wyznaczony 
odbędzie się dyskusja, w  trakcie której poza 
kulisami usiłować się będzie doprowadzić do 
uzgodnienia stanowisk wszystkich państw. 
P . Beck był więc przekonany, że będzie mógł 
Francji oświadczyć, że Polska nie zrywa so­
juszu z Francją, nie będąc równocześnie 
zmuszony do wystąpienia przeciwko Niem­
cem. Francja przygotowała min. Beckowi w 
Genewie przykrą niespodziankę, bo Polska 
znalazła już odrazu jednolity front wszyst­
kich państw. Nzwet państwa neutralne uch­
w aliły głosować zs rezolucją z wyjątkiem  je­
dnej Danji, która powstrzymała się od gło­
sowania, ponieważ małe to państewko jest 
bezpośrednim sąsiadem potężnej Trzeciej 
Rzeszy i ma u siebie dość poważną mniej­
szość niemiecką. Polska znalazła się więc w 
sytuacji przymusowej, bo jeśli nawet państ­
wa neutralne głosowały za rezolucją, nie mo

popaść w pole ob&irzahi.. Pan hrabia był jednak 
za leniwy, by opuwdć werandę i poszukać pta­
ctwa nieco dalej, choć na drugim brzegu stawu 
roiło się wprost od ptaków.

Jedynym człowiekiem z  zewnętrznego świata, 
którego hrabia dopuszczał do eiebie, był arendarz 
jego, Szlojme Wolf „Pokrzywa" (ten przydomek 
otrzymał karczmarz od dziedzica w miejsce wła­
ściwego nazwiska i musiał go bez oporu nosić) 
Z nim to naradzał się pan hrabia w sprawach go­
spodarstwa, a także w  osobistych swoich spra­
wach. Żydowi zwierzał się nawet z kłopotów, wy­
nikających z rozgałęzionej rodziny, —  tych wszy­
stkich kuzynów i kuzynek, którzy czekali tylko 
na jego śmierć. Dzięki arendarzowi dowiadywał 
się pan hrabia o tem, co dzieje się poza obrębem 
pałacu, to zaś. co arendarz mówił o stanie mająt­
ku. było dziedzicowi stokroć ważniejsze, niż spra­
wozdania ekonoma. Szlojme Wolf był do pewnego 
stopnia łącznikiem pomiędzy panem hrabią a 
światem zewnętrznym. Nie przeszkadzało to jed­
nak panu hrabiemu nawet w najbardziej poufałej 
rozmowie Żyda lżyć i szczuć na niego swego psa.

Szlojme Wolf życie oddałby za swego pana. —  
»,Purec“ był jego diuną i punktem honoru. Karcz­
marzą martwiło to srodze, że ,purec“ tego nie 
dba zupełnie o wygląd zewnętrzny. Ilekroć Szloj- 

Wolf spotykał się z pachciarzami i mleczarza­
mi innych okolicznych dziedziców, tamci pokpi­
wali sobie z niego, nazywając go drwiąco: .,pacli- 
t:ar* hTabiego-dziad a".

Szlojm- Wolf wiedział jednak, że dziedzic jego 
przerastał bogactwem wszystkich innych, którzy 

popielate fraki, uszyte wedle najnowszej

gła za nią nie głosować Polska, będąca soju­
sznikiem Francji. Francji udało się zręczną 
taktyką zmusić Polskę do zajęcia wyraźne­
go stanowiska, uniemożliwiając polskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych lawirowa­
nie. M inister Beck wygłosił więc mowę pra- 
wieże proniemiecką, ale głosował przeciwko 
Niemcom.

Wreszcie dowiedział się p. Beck w Gene­
wie, że układy francusko sowieckie natrafi­
ły  na m artwy punkt. Polska z niechęcią od­
nosiła się do sojuszu francusko - rosyjskiego 
Gdy więc wyłoniła się możliwość odsunięcia 
znowu Rosji, postanowił polski minister spr. 
zagranicznych z tej możliwości skorzystać. 
Do tej taktyki namawiał też Polskę Mussoli- 
ni, który jest zwolennikiem kooperacji fran­
cusko - włosko - angielskiej z wyłączeniem 
Rosji, i dlatego ma być nawet Polska zapro­
szona na konferencję rzymską, która ma os­
tatecznie uchwalić gwarancje nienaruszalno.ś 
ci Austrji, Wszystkie te motywy złożyły się 
na to, że Polska w  ostatniej chwili głosowała 
za rezolucją antynwmiecką.

Jak  widzimy wywody niemieckiego dzień 
nikarza Są dość mętne, bo właściwie p. Herrn 
stadt nie odpowiedział na pytanie, co jest 
decydującem, czy mowa p. Becka czy też je­
go głosowanie. Na to pytanie zresztą dopra­
wdy trudno odpowiedzieć...

libo ry  w Jugosławii
Dnia 5 maja br. odbędą się w Jug osławji 

wybory do parlamentu. W ybory te są bardzo 
symptomatyczne, oznaczają bowiem powrót 
Jugosławji do demokracji. Rząd p. Jowticza 
uważa siebie za spadkobiercę tragicznie 
zmarłego króla /ilekzandra I., który wpraw­
dzie za machem i tanu z dnia 9 stycznia 1929 
r. zawiesił iłw ilow o konstytucję, ale ;>ej 
nie usunął, zapowia: z jąc stale powrót cl'- de­
mokracji.

Do wyborów daną tylko cztery listy, mia­
nowicie lista rządowa z ministrem Jezdiczem 
na czele, lista zjednoczonej opozycji z drem 
Maczkiem, Davidoviczem i Jovanovi :śem 
na czele, i dwie opozycr joe grupy byłych ml 
nistrów Maksymowicza i Ljoticza. Liuty ,~rc- 
jalao-demokratyczna z Topaloviczern na cze 
le i jugosłowiańskiej partji ludowej Ho:'jery 
zostały ze względów „formalnych”  unieważ­
nione.

Na podstawie istniejącej ordynacji wybór 
czej mogą kandydować tylko stronnictwa,

mody i za pożyczone pieniądze lata całe miesz­
kali w Warszawie lub zagranicą. Jego dziedzic za­
niedbywał zewnętrzny wygląd jedynie z lenistwa. 
Razu pewnego zdobył się Szlojme Wolf na czyn 
odważny: zakupił w mieście najlepsze sukno i po­
lecił krawcowi Fajwlowi, artyści* w swoim fachu, 
„na oko" uszyć nowe pludry dia pana dziedzica. 
Fcjwel stworzył arcydzieło is ne. I kiedy pan hra­
bia kazał znów zawezwać pachciarza do zamku, 
wówczas Żyd rzucił mu się do stóp i ucałował mu 
huty. Potem podał mu spodnie, pięknie obszyte 
lampasami i głosem błagalnym prosił:
—  Panie dziedzicu najdroższy, jeśli pan hrabia 

ma Boga w sercu, niechże to dla swego Żyda zro­
bi i zmieni spodnie! Pan hrabia jest przecież wie! 
kim panem, inni dziedzice nie posiadają w mająt­
ku nawet tyle, ile same pana dziedzica s ajnie są 
warte. Nie mogę już dłużej patrzeć na to, że oni 
piękniej 6ą ubrani, aniżeli mój pan dziedzic. Ser­
ce się we mnie kraje, wstydzę się innych pachcia- 
rzy. Panie dziedzicu kochany, uczyń mi tę łaskę i 
zmień spodnie.

Kiedy hrabia był w dobrym humorze, skoń 
czylo się na „Żydzie parchu" i na groźbie poszczu­
cia Tytusa, od której to groźby wlosj a awały 
karczmarzowi aa głowie z wielkiej trwogi. Kiedy 
jednak pan Widowski był w złym humorze, wów­
czas kazał arendarza swego wychłostać, grożąc 
nadomiar, że go w chlewie zamknie, jeśli jeszcze 
raz na coś takiego się odważy... Szlojme Wolf je­
dnak nie dawał za wygraną —  martwiło go to za 
bardzo, że purec jego chodził w podartych plud- 
rach i sąsiedzi z niego sobie pokpiwali. Ilekroć 
więc zjawiał się u hrabiego, miał ze sobą spodnie,

które wystawiają swych kandydatów przy­
najmniej w sześciu banatach (województ­
wach). Już to postanowienie skierowane
przeciwko ugrupowaniom politycznym, o cha 
rakterze wyłącznie tylko narodowy m, w głó­
wnej mierze przeciwko chłopskiemu stron­
nictwu kroackiemu, skłonić musiały opozy­
cję kroacką do szukania kontaktu z innemi 
ugrupowaniami serbskierai i do wyrzeczenia 
się dawnych tendencyj separatystycznych. 
Do tego zmierzała zresztą dyktatura króla 
Aleksandra, za czasów której przeprowadzo­
no ustawę, zabraniającą organizowania stron 
nictw politycznych na zasadach wyznanio-» 
wych i szczepowych. Opozycja organizuje 
się więc na podstawach ideologji ogólno ju­
gosłowiańskiej. Tom sobie wytłumacyzć moż 
na, że dawne serbskie stronnictwo demokra­
tyczne z Davidowiczem na czele, serbscy mu 
zułmanie ze Spahą, oraz jugosłowiańscy a- 
grarjusze z Jovanoviczem na czele, ut— 
rzyli wspólny blok z przywódcą byłej partji 
Radicza drem Maczkiem.

Skończył się więc monopol jugosłowiań­
skiej partji nacjonalistycznej, na której po­
cząwszy od zamachu stanu wszystkie gabi­
nety się opierały. Stronnictwo to utworzo­
ne w okresie pozaparlamentarnym, składało 
się z elementów bardzo różnorodnych i dla­
tego znajduje się w stanie szybkiego roz­
kładu. Ze stronnictwa tego usamodzielniły 
się pojedyncze grupy, z których wymienić 
możemy przedewszystkiem grupę Hodiery, 
byłego szefa gabinetu generała Żivkovicza, 
której jednak lista, jak już wyżej powiedzie­
liśmy, została ze względów formalnych unie­
ważniona.

Lista rządowa ma za sobą resztki rządzą­
cego dotychczas stronnictwa nacjonalistycz­
nego, ale opiera się głównie na chłopstwie, 
które Jevticz za wszelką cenę chciał dla sie­
bie pozyskać, i w  tym celu stanął nawet 
sam na czele chłopskiego ruchu spółdziel­
czego. Za rządem wypowiedzą się wreszcie 
i radykali, stronnictwo ongiś najpotężtaiej- 
sze, które starało się dotychczas bezskutecz­
nie o ponowne zalegalizowanie. Za rządem wy 
powiedzą się wreszcie jeszcze ugrupowania 
słoweńskie, na czel których stoi dr Koroszec, 
niedawno dopiero zwolniony z internowania.

Tak wyglądają fronty wyborcze w Jugo­
sławji.

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NTJSSBAUM, DIETLA 45

ukryte pod kapotą, nie odważył się Jednak zao­
ferować ich panu dziedzicowi.

Bo choć pan dziedzic z karczmarzem żył na sto­
pie bardzo poufałej i polecał go każdego ponie­
działku i czwartku wzywać na zamek, to jednak 
los Szlojme Wolfa nie był zazdrości godzien. Ile­
kroć otrzymywał wezwanie do dworu, strach 
śmiertelny ogarniał karczmarza i pot zimny oble­
wał mu czoło, —  jakgdyby miał się udać do tyg­
rysiej klatki. Niepodobna bowiem było przewi­
dzieć, czem laka wizyta na zamku się skończy! 
Przez całą drogę do hrabiego Szlojrie Wolf bezu­
stannie wzdychał i jęczał, wysyłając gorące mo­
dły ku niebu. Jak długo bawił we dworze, sie­
działa w domu żona i dzieci, dygocąc z przeraże­
nia w najciemniejszym kącie chaty i modląc się 
do Boga, by wszystko skończyło się pomyślnie. 
Nawet dzieci najmłodsze w rodzinie karczmarza 
wiedziały, że ojcu girozi teraz niebezpieczeństwo i 
chodziły na końcach palców. W  rzeczy samej bo­
wiem nie było to byle co: Mógł pan dziedzic być 
wobec Żyda jaknajbardziej przyjaźnie usposobio­
ny, mógł go wzywać nawet wśród nocy, kiedy 
sam spać nie mógł i wyjawiać mu najskrytsze kło­
poty —  wszelako nigdy nie dało się przewidzieć, 
jak się ta poufałość skończy. Niekiedy po takiej 
„„rozmowie" zanoszono Szlojme Woifa do domu 
zalanego krwią, niemiłosiernie pokąsanego przez 
Tytusa. I jak nie wiedział karczmarz, czem zdobył 
zaufanie dziedzica, tak też nie mógł zrozumieć, 
czem i dlaczego je stracił

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Wiadomości z krasu

Szajka przemytników do Birbidżanu
ujęta w Łodzi i Równem

Z Łodzi donosi P A T : W ładze policyjne 'zlikwido­
wały ostatecznie szeroko rozgałęzioną gzajkę prze­
mytników, która grasowała w  Łodzi i  szeregu in­
nych miast, werbując emigrantów na tereny kolo- 
nizacyjne żydowskie w  Birbidżanie w  Związku 
Sowieckim. Jeszcze w  początkach ub roku stwier 
dzono, że wielu emigrantów żydowskich przedo­
stawało się do ZSRR drogą nielegalną. Następnie 
ustalono, że w  Równem niejaki Izaak Goldstein, 
przybyły z Łodzi, w  porozumieniu z  miejscowymi 
zawodowymi przemytnikami zorganizował szajkę, 
która trudniła się przemycaniem emigrantów 
przez granicę sowiecką. Obecnie zakończone zosta­
ły  dochodzenia ,które ustaliły, że na tererae Ró-

Łagodny wyrok w 
z pod znaku

Jak już donosiliśmy, w  Rybniku toczył się we 
czwartek proces „działaczy11 narodowo- socjali­
stycznych z pud znaku „B łyskaw icy1*, oskarżo­
nych o  zorganizowanie napadu rabunkowego na 
stację kolejową w  Gierałtowicach na Śląsku, ce­
lem zdobycia pieniędzy dla partji. Sprawa jedne­
go z  bezpośrednich sprawców krwawego napa­
du, Domagały, który złregł do Niemiec, została 
wyłączona. Jako obrońca zgłosił się adw. Koziel­
ski z  Sosnowca, który był założycielem partji na­
rodowych socjalistów a po jakimś czasie został w y 
Huczany z  partji przez „wodza11 Grałłę, jednego 
z oskarżonych w  procesie rybnickim. Oto parę 
szczegółów z zeznań ow ego Grally:

„W ódz11 Gra Ha stara się w  swych zeznaniach 
przedstawić saę jako bohater, co jednak mu się 
nie udaje, gdyż jest to człow iek mało inteligentny 
i  próżny. W  dłuższean przemówieniu uwypukla 
on swe rzekome zasługi, położono około rozwo­
ju N5PR Z zeznań jego wynika, że wiedział o 
organizowanym przez Domaga tę 5 towarzyszy 

. napadzie, a. co \^ięoe;, udzielił sprawcom pomo­
cy, gdyż przydzielił im samochód. Nip chce on 
jednak przyjąć za to żadnej odpowiedzialności. 
Żali się, jakoby po śmierci śp. min. Pierackięgo 
został aresztowany pod zarzutem zamordowania 
ministra. 0$k. Grałła wspomina o  trudnościach 
finansowych, z  kitóremi Walczył w  partji i wten­
czas wyszła na jaw  jakaś tajemnicza osobistość, 
dr. chonrji z  Lodzi, którego nazwiska Grałła nie 
zdradza, zasłaniając się niepamięcią. Ten właśnie 
doklór m iał zbierać pieniądze wśród społeczeń­
stwa na partję, a wtenczas Domagała mu pow ie­
dział, że przyjedlzic na Śląsk i o  pieniądze się po 
stara.

Przewodniczący: Cd kogo wyszedł pomysł zdo 
tyc ia  pieniędzy w  drodze rabunku,

Grałła; N ie odenmie, N ie wiem od kogo.

Zagroda 10-morgowa 
dla premjera Sławka w Racławicach

W  dniu 12 maja br. w  historycznych Racławi­
cach, ziemi miechowskiej, odbędzie się uroczyste 
oddanie na własność 10-morgowej zagrody p. pre 

] m jerowi S ławkow i

Tragsdja Żyda wiejskiego
w przededniu wyjazdu do Palestyn?

W e w si Wyszkowce, pow. Turka n/Str., mie­
szkał jedyny Żyd Hersch Meilech Rosenberg, któ 
ry  wzwiązku z pobytem delegata Histadruth Hai- 
karłm (Związku rolników palestyńskich) p. Cid- 
kowa, został zakwalifikowany jako zawodowy 
rolnik do wyjazdu do Palestyny. Rosenberg ma­
jąc zapewniony certyfikat zlikw idował w  ubie­
głym tygodniu cały swój dobytek i  mienie, gdyż 
już za dwa tygodnie był wyznaczony termin je­
go  wyjazdu wraz z rodziną do Erec.

Onegduj zaalarmowane zostały władze policyj­
ne wiadomością, że Wyszkowce były ubiegłej no­
cy widownią krwawej zbrodni. O fiarą jej padł 
.właśnie 46-lelni Rosenberg. Wdrożone dochodze­
nia ustaliły, że nieszczęśliwa ofiara skrytobój­
czej zbrodni została pod jakimś pretekstem przez 
nieznanych osobników wywabiona do przedsion­
ka, gdzie ugodzona sztyletem, na miejscu padła 
trupem.

Sprawcy mordu na alarm podniesiony przez 
'domowników, zbiegli. Toczące się śledztwo bada 
przyczyny, względnie tto krwawej Iragedji. Po ­
dobno policja jest juz na trop e morderców. T lo  
zdaje s ię być w  łączności z niedolą żydów  w iej­
skich, przeciwko którym ter ar wzm ógł się w  o- 
sfałnicli czasach.

Podziękowanie.
Nie mogąc osobiście podziękować Wszystkim, 

któTzy oddali ostatnią przysługę memu najuko­
chańszemu Mężowi, nieodżałowanej pamięci

wnego istniała placówka przemytnicza, działająca 
już bezpośrednio na granicy, natomiast główna, sic 
dziba werbunkowa działała na terenie Łodzi. Cen­
trala ta mieściła eię w  mieszkaniu niejakiego Elja 
sza Boguchwała przy ul. Kilińskiego. Boguchwał 
miał do pomocy znanych w  świ-ecie przestępczyni 
osobników, którzy działali głównie wśród średnio 
zamożnych Żydów, pozostających bez pTacy lub 
też wśród takich, którym z różnych względów za 
leżało na jaknajszybszem opuszczeniu granic Pol­
ski. Szajka pobierała za. przemycanie przez grani­
cę sowiecką od 400— 800 zł. Do szajki należały 
53 osoby, których sprawę przekazano władzom są 
dowym.

procesie bandytów 
„Błyskawicy"

Prze w.: Dlaczego oskarżony dopuścił do tej; 
zbrodni?

Grałła; Musiałbym długo o tern mówić. Potrze­
bowałem pieniędzy

Przew .: Czy oskarżony zdaje sobie sprawę, że 
na niego pada moralna odpowiedzialność za zbro 
dnię?

Grałła: Owszem, ja czytałem akt oskarżenia.
Szkoda że niema Domagały, któryby przecież po- 
wiedlzdał, że ja nie organizowałem napadu. Nie 
potrzebowałem nic zatwierdzać, bo przecież Do­
magała s:ę o fiarow ał sam to zrobić. Nie zdawa­
łem sobie zresztą z tego sprawy. Były dnie, że 
chodziłem jak obłąkany i o żadnym trupie nie 
myślałem. Jestem wyczerpany obecnie.

W  dalszym ciągu oskarżony Grałła stara się 
joknajbardziej obciążyć Domagałę, którego n’ema 
i jaknajwięcej odciążyć Tłoczyka.

W  wyniku rozprawy oskarżony Tłoczek, który 
poza rabunkiem ma na sumieniu śmierć urzędnika 
kolejowego, Pawlaka,'skazahy został na.'4 i  pół' ro­
ku więzienia, osk. Śółtysek, kolejarz z Krzymowie, 
na 2 lata więzienia, osk. Kujawski, kupiec z Kato­
wic na 1 role więzienia, osk. Skrzypczyk, urzędnik 
kolejowy, pełniący ostatnio obowiązki na stacji 
Gierałtowice na półtora roku, Pawlas na 1 rok, osk. 
Palarus na 1 rok, b. przywódca „Błyskawicy11 Grał­
ła na 2 lata więzienia. Trzej pozostali oskarżeni: 
Piloch, Poplach i Masoń zostali uwolnieni od winy 
i kary.

W  motywach wyroku sąd podkreślił, iż łagodne 
wyroki oskarżeni zawdzięczają jedynie okoliczno­
ści, iż  przeważnie byli tylko narzędziami w  rękach 
przywódców partyjnych. Nadto wielu z nich nie 
zdawało sobie sprawy z istoty czynu ze względu na 
niski poziom inteligencji.

Spór o ochrzczone dziecko
W  sądzie ■wileńskim zakończyła się w  pierw­

szej instancji sprawa małżeństwa Biberów, któ­
rzy procesowali się z tamtejszym żłóbkiem chrza 
ścijańskim. Liberowie, którzy znajdowali się w  
bardzo ciężkich warunkach malerjalmych, porzu­
cili kilkomiesieczne dziecko, które oddane zosta­
ło na wychowanie do tamtejszego żłóbka chrze­
ścijańskiego. P o  jakimś czasie Bibcrowie zg ło ­
sili się do żłóbka o  wydanie im dz'ecka, które W 
międzyczasie zostało ochrzczone. Bitoerowie zo­
stali pociągnięci do odpowiedzialności karnej za 
porzucanie dziecka i oboje skazani zostali nu 8 
miesięcy więzienia. Ponieważ żłóbek odmówił 
wydania dziecka, Biberowie wystąpili na drogę 
sądową.

Obecnie zapadł wyrok, oddalający żądan:e Bi­
berów  tak, że dziecko pozostało nadal na wycho­
waniu żłóbka chrześcijańskiego w  Wilnie. Spra­
wa oprze się o wyższe instancje.

Obsuwanie się ziemi w Wieliczce
Z Wieliczki donoszą o semsacyjnem zjawisku, 

jakie zaobserwowano tam onegdaj Oto za dziel­
nicą Klaismc na t/w. Grabówkach, obsuwa się 
w zgórze wskutek podbierania ziemi przez ce­
gielnię miejską. W zgórze to leżące 2 kim. cd mia 
sta, nie zagraża Wieliczce, ani wogóle domom 
mieszkalnym, jedynie cmentarz żydowski i pola 
uprawne są bardzo zagrożone.

Zachodiz obawa, że cmentarz ten zniesiony zo­
stanie prze,z posuwające się zwały ziemi. Szyb­
kość posuwania się mas ziemnych wynosi 3 cen­
tymetry na dobę.

Również droga w  kerunku Sygnałowa zeisuwa 
sie wdół i nic nie może powstrzymać walących

a mnie nieśli w  chwilach ciężkiego smutku i żało­
by eiowa pociechy i  współczucia, —  tą drogą ślę 
z głębi zbolałego serca najserdeczniejsze podzię­

kowanie
ŻONA Z SYNEM.

SOBOTA, 27. KWIETNIA’.
Kraków (293,5) 6,30 Audycja poranna, 7,45 P ro ­

gram na dzień bieżący oraz wskazówki praktycz­
ną 8 Audycja dla szkól, 11,57 Sygnał czasu, hej­
nał z  w ieży Marjackiej, 12,03 Wiadomości meteo­
rologiczne, 12,05 Płyty, 12,50 a) chwilka dla ko­
biet i b) dz. poludn., 13 Koncert solistów w  wyk. 
V cry Neumark (fort.) 1  Emmy Szabrańskiiej 
(mzsópr.), akomp. prof. L. Urstein, 13,45— 14 a) 
„Nasz handel morski11, b) wiadomości o  eksper­
cie polskim i c) przegląd giełdowy, 14,45 Koncert 
dla dzieci: H islorja o  Dziadku do orzechów — 
Suita P. Czajkowskiego w  wyk. ork. P. R. pod 
dyr. St. Nawrota i  Hanna Brzezińska (opowiada­
nie), 15,30 Recytacje prozy. 15,45 U tw ory na 
skrzypce w  wyk, Józefa Chasyda, procy font. prof. 
L. Urstein, 16,10 Koncert mandodpistów „Hejnał11 
w  programie „Dumki ukraińskie", 16,30 Skrzyn­
ka pocztowo- techniczna w  oper. W. Frenkla, 16,45 
2-gi koncert z  cyklu „P ięć  wieków muzyki kame­
ralnej. Wykonawcy: kwartet warszawski: Józef 
Kamiński I  skrz., Zygmunt Lederman II. skrz., 
Jan Gornowski altówka, Marjan Neuteich w io­
lonczela, 17 Pogadanka z  cyklu „Miasta i miaste­
czka polskie11 pt : „Kresowe miasteczko —  Nie­
św ież11, wygł. p. Wanda Kotwicka, 17,10 Najnow­
sze nagrania na płytach. 17,50 Pogadanką:, „O  
walce z rdzą" wygł, inż. Ludwik Awtn, 18 „W e­
soła rewjetka dla dzieci", 18.30 „W śród czaso­
pism pedagoglozrro- filozoficznych1* omówi dr. 
Bar, 18.40 Wiadomości bieżące, 18,45 Najwybi­
tniejsze zespoły jazzowe '..płyty), 19,07 Program 
Ua dzień następny, 19,15 Fdjeton: „P rzez moje o- 
kno" w y g i red. Józef Baj&arowicz, 19,25 Lokalne 
wiadomości sportowe, 19.30 Wiadomości sporto­
we z Warszawy, 19,35 I-szy koncert Z cyklu „24 
preludja Claudie Dębu ssy ego w  wyk. Bolesława 
W ojtow icza  (fort.), 19,50 Fdjeton  aktualny, 20 
W esela audycja „Rapsodja lw ow ska" w  opr. Bu­
dzyńskiego i Seredyńskćego, 20,45 Dzień, wieoz. 
i  „Jak pracujemy w  Polsce11, 21 Koncert symf. 
„Las w  muzyce", 22 Koncert reklamowy, 22,13 
Szkic liter.: „Poezja a muzyka" wygł. dT. Stani­
sław Furmanik, 22,30 „Kukułka wileńska", 23— 24
a) wiadom, meteoroł. i b) muzyka taneczna.

W arszawa (1339,3) 6,30— 18,30 p. Kraków, 18,30 
„Przegląd wydawnictw" - prof. H. Mościcki, 18,40 
„Życie kultur, i artyst. stolicy", 18,45—19,15 p. 
Kraków, 19,15 „P lon  Święta Lasu" —  uud. z  ok. 
,Święta Lasu", w y g i  L. ChooiłowSki, 19.25— 24 
p. Kraków.

Katowice (395,8) 6,30— 18,30 p, Kraków, 18.30 
Skrzynka Cioci Holi dla dzieci, 18,45 Chór Ada­
ma, 19,07 Program, 19,15 „św ięto Lasu", pogad. 
Inż. Galusa, 19,25—24 p. Kraków.

Lw ów  (377,4) 6,30— 18,30 p. Kraków, 18,30 „Lek  
ka atletyka na terenie Lw ow a " —  w y g i red. Chi- 
gier, 18,40 „Życie kultur, i artyst.1*, 18.45 Recital 
kompozytorski Z. Schalza (sk rz ), 19,07 Program, 
19,15 „Lw oskie niewiasty" —  w y g i p. K. Hojnac- 
ka, 19,25— 24 p. Kraków.

Łódź (224) 6,30-18,40 p. Krakówl8,40 „Ź y ó e  
artyst. i kultur.", 18,45— 19,15 p. Kraków, 19,15 
P łyty, 19,25— 24 p. Kraków.

Wiedeń (506,8) 16,55 „W esoło jest w  Praterze* 
aud. muz. uk l Hruby‘ego, 19,45 „Bajadera" —  c- 
peretka Kałmana, 22,10 Muzyka taneczna.

Rzym (420,8) 21 Opera.
Moskwa (74Ś) 15 „P ękn ą  Helena" —  operetka 

Offenbacha (montaż), 16,30 Koncert, 17,30 Preśni, 
18,30 W ieczór Wagnera.

się zwałów. Gdyby popsuła się pogoda, katastro­
fa zdaje się być nieuniknioną.

Tramwaj tanieje — w Warszawie
Zgodnie z zapadłą uchwalą zarządu miejskiego 

m Warszawy, z dniem 1 maja br. cena normal­
nego biletu dziennego w  tramwajach zostaje ob­
niżona z  25 groszy do 20, cena zaś biletu nocnego 
z 50 do 10 groszy, co wynosi 20 proc. Zakres do­
tychczas stosowanych ulg został naogół utrzy­
mana
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UTERATURA-SZTUKA-NAUKA
J. L. Perec

W 20-lecie śmierci wielkiego poety żydowskiego
I .

Zaczął pisać po hebrajsku, a po żydowsku 
pisał z początku tylko dlatego, ponieważ 
chciał podnieść ciemną masę żydowską na 
wyższy stopień kultury. Usprawiedliwiał się 
jeszcze w latach 90-tych, gdy dzięki pomocy 
finansowej prof. Dicksteina i innych przed­
stawicieli asym ilacji wydawał w Warszawie 
swoją „Bibljotekę ludową” , że pisze niestety 
w  „żargonie” , bo inaczej trafić nie może do 
masy żydowskiej, nie rozumiejącej języka 
polskiego. B y ł maskilem, który język żydów 
ski uważał za żargon, a gdy napisał pierwszą 
swą balladę z życia żydowskiego p. t. „Mo- 
nisz”  żalił się przed czytelnikiem, że musi 
perypetje swego bohatera opowiedzieć w Ję­
zyku twardym i  nieforemnym i dlatego nie 
może należycie oddać wszystkich odcieni uczu 
cia, któreby napewno wypadły całkiem ina' 
czej w  języku bogatszym.

Rósł razem z literaturą żydowską. Z po­
czątku była to literatura „żargonowa” , ale 
później stała się literaturą żydowską, pisaną 
w  języku żydowskim. B y ł te j literatury w y­
razem najszlachetniejszym i  współtwórcą. 
S ta ł się je j sercem.

n .

wej żydostwa. Atakowali go zato jako wste­
cznika socjaliści, wpatrzeni w Marksa i doma 
gający się djalektycznej literatury proleta- 
rjackiej. W  tym  odwiecznym sporze nie moż 
na jednak racji odmówić Perecowi, który

dja trzech pokoleń żydowskich, których pro­
toplastą był dumny żyd reb Szlojme. Ten nad- 
człowiek żydowski rzucił Bogu pod stopy wy 
zwanie, proklamując okres wiecznego saba­
tu Żydzi muszą jednak handlować, a po so­
bocie musi nastąpić niedziela. Proklamację 
wiecznego sabatu przekreśla własny jego 
syn, który na miejsce serca płomiennego sta­
wia mózg zimny i nieubłagany.

Z motywów chasydzkich powstał Jeszcze
błądził po krętych ulicach ghetta 1 odnalazł g ^ ^ k i, wstrząsający poemat dramaty- 
wielkość w opowieściach chasydzkich. Forma iCZ^  ”  ^  1 przedstawia
była przebrzmiała, ale pod tą formą pulsowa­
ło serce, tętniła tęsknota za prawdą i wyzwo 
leniem. N ie mówiąc już o tem, że jego „Opo

zający nam tragedję jednostki, tęskniącej 
wolnością na tle ponurego ghetta.

  Dopiero potem zaczął Perec towrzyć swo-
wieści Chasydzkie”  są najczystszym kryszta ” '^?c n.a f taiym. - Tworzył ją  w cie
łem poetyckiej prozy żydowskiej, są one je- \ n!u . yspians iego,̂  znajdujemy bowiem w
szcze i dokumentem stawania się duszy Pe-j ” lel e<? -'Wesela i „Nocy Listopadowej .
reca. W ielki poeta żydowski w swem poszuki i  15 ^  c :iT  a unia z przeswiad-
waniu źródeł duszy żydowskiej musiał się czeme™> ze nie udało mu się zakląć we for-
natknąć na chasydyzm i zaczerpnąć stamtąd ” ^ oc
prawdy o żydostwie.

Złożył daninę rewolucji. Jego „Jom-Tow- 
Bletlech” , które wydawał nieregularnie 1 pe- 
rjodycznie, stanowiły pokarm duchowy orga 
nizującej się żydowskiej klasy robotniczej. 
Zachowały swą nieśmiertelną wartość po 
dzień dzisiejszy, wszak i teraz jeszcze recytu 
je się nieraz na wieczorkach robotniczych 
jego opowieść o szarym człowieku z ulicy ży­
dowskiej, który pytany przez Boga, jakie 
jest jego życzenie, prosi o bułkę z masłem 
(Boncie Milczek)’. Z jego „Opowieści Ludo­
wych”  wyczytać można, jak wyglądała psy­
chika szerokich mas ludowych w  momencie, 
kiedy do olbrzymiego imperjum rosyjskiego 
wdarł się kapitalizm. Za to swoje głębokie 
współczucie dla niedoli masy wydziedziczo­
nej, współczucie, któremu Perec pozostał

V.
B y ł to etap w  tak logicznym rozwoju poe­

ty  do tragizmu żydowskiego. Bo napozór ty l­
ko twórczość Pereca jest kapryśną arabes­
ką, w gruncie rzeczy tkwi w jego rozwoju lo­
gika wprost żelazna. Tasama logika zaprowa 
dziła Pereca —  do Wyspiańskiego.

Czyż nie jest zastańawiającem zjawiskiem 
że ze wszystkich wielkich pisarzy polskich 
Wyspiański był jedynym, który wywarł wiel­
k i wpływ na literaturę żydowską? Bo istniało 
jakieś pokrewieństwo duchowe między tragi­
zmem polskim a tragizmem żydowskim, cho­
ciaż postać tragizmu żydowskiego jest głęb­
sza. Tragizm Wyspiańskiego polegał na prze

na starym rynku” , to koszmarny sen nocy 
letniej małego miasteczka żydowskiego, to 
wizja upiornej rzeczywistości żydowskiej, to 
krzyk poety za wyzwoleniem nietylko żydo­
stwa, ale i świata całego.

Bo Perec w ostatniej fazie swego życia 
stał się właśnie wizjonerem wolności i żądał 
od żydostwa i literatury żydowskiej uświa­
domienia sobie wielkiej m isji dziejowej, jaką 
jest walka o wolność. Nie był jidyszystą w 
bojowem znaczeniu tego słowa i nigdy nie 
wyparł się miłości dla prastarej kultury he­
brajskiej. Marzył o syntezie tej kultury he­
brajskiej z nową kulturą żydowską na zrę­
bach kultury ogólno ludzkiej. B y ł humanistą 
w najszlachetniejszem i niestety przebrzmią 
łem już znaczeniu tego słowa. B y ł człowie-

świadezemu, że Polska może powstać, że ma kiem gorącego serca i pisał zawsze krwią. —  
wszystkie możliwości bytu, brak je j tylko Pozostawił po sobie spuściznę wielką i boga- 
woli do życia. Tragizm żydowski polegał na tą. Twórczość „dziadka”  jest tylko już doku- 
przeświadczeniu, że żydostwo jest tylko j  mentem. Szalom Alejchem nie w całości 
mniejszością, żyjącą na krawędzi narodów i : przejdzie do panteonu twórczości źydows- 
nie może ponosić odpowiedzialności za swe kiej, a chyba pozostanie w niej nazawsze tyl
losy.

Przezwyciężeniem tego tragizmu żydow­
skiego jest sjonizm. Niestety w twórczości 
Pereca nie doszedł do głosu.

V I.
Chasydyzm był pierwszym etapem w dro-

„Jerozolima światła i mroku"
N a dobrą sprawę nie musiał autor spie­

szyć się z wydaniem niewielkiego poematu, 
ale mógł umieścić go sczasem w zbiorze. W y  
dany oddzielnie, poemat potęguje wrążente, 
zamierzonej zresztą, odświętności. Ton cele- 
fcralny wydyma coprawda wszystkie wiersze 
p. Brandstaettera z okresu „po nawróceniu”

wiem y aż po sam koniec swego  ̂życia, zapła- ąze pereca do tragizmu żydowskiego. Na tle 
eił Perec nawet więzieniem. Socjalistą dogma iehasydyzmu powstał „Z łoty łańcuch” , trage- 
tycznym nigdy nie był, do partji nigdy nie 
należał, ale j‘eśli socjalizm oznacza walkę o 
sprawiedliwość i wolność, Perec był socjali­
stą.

ni.
Perec rozwijał się razem z „dziadkiem”  li­

teratury żydowskiej Mendele Mojcher Sfo- 
rim, który położył podwaliny pod tę literatu­
rę. Gdy żydostwo było warstwą jednolitą i 
niezróżniczkowaną, odtwórcą jego był Men­
dele. Teraz ta faza żydostwa zniknęła z po­
wierzchni życia, ale znalazła swój wyraz nie­
śmiertelny w twórczości „dziadka” . Później, 
jak już powiedzieliśmy, wtargnął kapitalizm 
do życia żydowskiego. Zaczęły powstawać, 
jeśli nie klasy, to warstwy w żydostwie pol- 
skiem i rosyjskiem. I  literatura żydowska 
zaczęła się różniczkować, a dokumentem te­
go procesu różniczkowania się był wielki nasz 
humorysta Szalom Alejchem. Nadszedł wre­
szcie moment, kiedy do głosu doszedł indywi 
dualizm. Pierwszym naszym indywidualistą 
był J ,  L . Perec.

IV .
B y l nietylko indywidualistą, ale stał się I 

piewcą tragizmu żydowskiego. Natura sensy 
tywna, bardzo wrażliwa, podlegająca rozmai 
tym wpływom, szukał wciąż źródeł duszy ży­
dowskiej. Odnalazł je w  chasydyźmie te j na­
szej reform acji względnie rewolucji dUcho-

ko „Tobjasz Mleczarz” . A le i Szolom Alej- 
chem zamknął w  swych dziełach przeważnie 
tylko swą epokę. Perec żyć będzie zawsze, 
jak długo żyć będzie żydowska tęsknota ży­
dowska za wolnością. Odradzać się będzie w 
każćem pokoleniu, które na swój sposób do 
niego się ustosunkuje. Perec —  piewca tra ­
gizmu żydowskiego...

M. K A N FEK .

(„Jerozolima światła i mroku”  jest utwo­
rem programowym, lecz programowym —< 
podkreślam —  w dobrem tego słowa, znacze- 
niu._jviniej niż w poprzednim tomie jest ta­
nich haseł. Poematowi poczytać to należy za 
zaletę, temwięcej, iż tu i ówdzie beztroskę 
haseł zastępuje autor chęcią —  ale tylko chę

lecz w omawianym poemacie więcej go niż . cią —  pogłębienia icłń_Mniej niż w poprzed-
gdziendziej. Tym razem patos jest mniej za 
wieszony w próżni, mniej histeryczny (a ta­
ki był w poprzednim tom iku), jednak zawsze 
budzi nieufność i zastrzeżenia. Wzniosłość 
utworów p. Brandstaettera sugerują w zna­
cznej mierze rekwizyty zewnętrzne i harco- 
wanie na superlatywach określeń. Tego ro­
dzaju patos bywa nierzadko kłopotliwy: w 
inteligentnym czytelniku działa bowiem ,'jak 
to pewien krytyk określił, rodzaj dzwonecz­
ka, reagującego na każdy wybryk i na każ­
dą banalność. A  tak się jakoś dzieje, że pa­
tos najwięcej daje okazyj do odruchów tego 
dzwonka. Powaga nietylko od śmieszności, 
ale również od banału i  frazesu o jeden ty l­
ko krok bywa daleka.

*) Roman Brandstaetter: Jerozolima światła i 
mroku. Poemat. Nakładem dwutygodnika „W  dro­
dze11. Warszawa 1935.

nim tomie jest tutaj łatwizny apostrof i wąt­
pliwego kruszcu sentencyj. Dawna ich suro­
wizna i „samograjstwo” coraz częściej znaj­
duje poetycki odpowiednik. Poemat jest pró 
bą historiozoficznego manifestu w rodzaju 
widzeń ks. Piotrów, „grobów Agamemnona” , 
„psalmów przyszłości”  i „przedświtów” . Na­
wiązuje zatem do rodzaju literackiego w pi­
śmiennictwie polskiem dawno już przebrzmią 
łego, odświeżając go o stylistyczne zdobycze 
poezji współczesnej. Entuzjazm, wywołany 
odrodzeniem żydostwa, łączy się z lękiem 
przed przyszłością, wyrażonym w apostrofie 
do symbolicznej Jerozolimy:
„Je ś li serca obryzgasz zawiścią i  błotem,
I  w tłumach mord rozdmuchasz, jak wicher,

jak zamęt,
I  „za Boga”  i „honor”  „narodową cnotę” , 
Wśród bicia bębnów wojnę uchwali parła*

ment.
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Jeśli twoi synowie przywdziawszy mundury, 
W  piersi swoich sąsiadów nożem poczną go­

dzić,
Bo nafta u nich tryska w błękitne lazury,
[ ziemia u nich tłuściej i obficiej rodzi...”  itd.

Otóż te i następujące po nich strofy od­
biegają wyraźnie od dotychczasowego tonu 
wierszy p. Brandstaettera. Objaw to niewąt­
pliwie korzystny, ponieważ beztroska, cechu 
jąca dotychczasowe utwory autora, nazbyt 
budziła reminiscencje „chwytów” tego odła­
mu społeczeństwa nieżydowskiego, który stoi 
i pada frazesami, jakie dzisiaj umieszcza p. 
Brandstaetter w  cudzysłowie, N ie przeszka­
dza to zresztą, że —  jak narazie —  nawet w 
ironizowaniu tych orędzi, nie wychodzi au­
tor za parafrazy pisarzy polskich. I  tutaj 
właśnie znajdują ̂ umotywowanie obawy, o 
których pisałem na wstępie. Cały bowiem 
poemat utkany jest z takich parafraz. Zaró­
wno tam, gdzie autor wyraża swój podziw 
dla żydostwa, jak  tu, gdzie daje wyraz lęko­
w i i wątpliwościom, razporaz w przenośniach 
i  pointe’ach odwołuje się do znanych wier­
szy poetów polskich. Czyni to niejednokrot­
nie z wyczuciem ciężaru artystycznego cyto­
wanych zdań, umie inkrustować swój wiersz 
przejętemi obrazami z dobrym rezultatem. 
Faktem  jednak zostaje, że obraca się tylko 
i  wyłącznie w  obrębie gotowych formułek. 
Jestem  jaknajdalej od domagania się „ ło ­

życie i przygody kawalera D ’Eon należą 
do najbardziej pikantnych zagadek politycz* 
no-seksualnych z czasów panowania Ludw i­
ka X V , tego króla, co wiele kochał, a które­
go rządy opierałysię na rozpuście kobiet w 
rodzaju Pompadour, a potem Du Barry. Kim  
wogóle był ten, niepokojący dwuznacznością, 
rycerz w  spódnicy: Kobietą czy mężczyzną, 
obojnakiem mcyz genjalnym trewestytą ? Don 
Juanem, Casanową, Markizem de Sade? Zbo­
czeńcem, czy zwykłym szalbierzem? Kto 
ukrywał się za atłasową półmaseczką w koro 
wodzie nieustającego karnawału szla­
chty francuskiej obu Ludwików X V . 
i XV I-go? Czarująca kurtyzana, kobie- 
ta-szpieg, emisarjusz, zausznik królewski? 
Tajny ambasador W ersalu dla spraw r.adzwy 
czarnych wagi i  delikatnej natury? Zręczny 
dyplomata, któremu dziwaczne metody ośm- 
nastowieczne narzuciły tę dwuznaczną, choć 
bezsprzecznie wygodną formę działalności 
Pam iętniki jego prawdziwe czy zmistyfiko- 
wane, czytywane w  swoim czaslfe namiętnie 
i rozchwytane wlot wskazują na to, że ten 
dragon w koronkach, ten ei:evalier czy ta 
cheyalićre •—  niewiadomo jak go nazywać —■ 
który z równą łatwością poruszał się po lu­
strzanych gładkich parkietach Wersalu, Pe ­
tersburga, Londynu, jak obracał szablą, zno­
sił niewygody życia obozowego, był czemś 
więcej i mniej, niż zwykłym awanturnikiem, 
od jakich roiło się podówczas. Lecz kim on 
właściwie był?

Pytanie, na które tylu  ludzi szukało odpo­
wiedzi, zagadkę, dręczącą umysły szpera- 
czów historycznych szpargałów, rozwiązuje 
były sekretarz Anatola France’a. Jean Jac- 
ques Brousson w  sposób niesłychanie zajmu 
jący, a przytem prosty. Książkę jego czyta­
my tak, jak niegdyś czytaliśmy „Trzech Mu­
szkieterów”  Dumasa,: jednym tchem, z nie- 
słabnącem zainteresowaniem. Brousson z 
m aestrją człowieka, któremu znane są wszyst

* ) Jean Jacąues Brousson La Chcvałiere D ‘Eon 
ou 1q Dragon en Dentelles, Recif. H :storique 
Fiammarion 1935.

dziwości”  elementów, w obiegowem tego sło­
wa znaczeniu, ale ciągłe i uparte wspieranie 
się na protezie cudzych i literacko już wyprą 
cowanych określeń budzi słuszną obawę, że 
autor wciąż jaszcze operuje doznaniami z 
drugiej ręki” . Jego patos jest dlatego wy- 
sztywniony do ostatecznych granic i dlatego 
właśnie niewiele ma żywej krw i życia. Gdy 
przyjdzie do niecytowanych obrazów, zosta­
ją tylko pogromy i  inkwizycja, zatem mo­
menty wyłącznie, że je tak nazwę —  repre­
zentatywne, przysłowiowe. Pozatem istnieje 
sprzeczność elementów pojęciowych części 
hymnicznej poematu z tyradami części dru­
giej. Wszystko to sprawia, że na namaszczo­
ny patos reagujemy trochę... kłopotliwie. 
Chcielibyśmy mniej proroczo udrapowanych 
gestów, więcej skupienia się pcety w  sobie, 
więcej stopienia elementów. Niechby by! 
potem i patos, ale patos dojrzały, patos nie 
rekwizytów i superlatywów, ale stężałych 
przeżyciem słów. JNarazie insygnja kapłań­
skie obnosi p. Brandstaetter tylko na kredyt.

W  sumie: „Jerozolim a światła i mroku”
znaczy postęp autora zarówno pod względem 
artystycznym jak treściowym (co wkońcu 
ściśle się łączy). Jest w  tym utworze nowy 
pierwiastek, którym —  mimowoli nawet — 
osądza autor surowo buńczuczny a niefraso­
bliwy ton poprzednik swoich „wzlotów” . Ale 
z potępianemi dziś elementami p. Brandstaet 
ter tylko walczy, jednak się z nich bynaj­
mniej nie wyzwolił. Nie miejmy mu tego za 
złe: na to trzeba czasu. W  omawianym poe­
macie znajdują się zadatki, pozwalające wie­
rzyć, że p. Brandstaetter przeprowadzi w 
swoim warsztacie literackim gruntowną rewi 
zję pojęć i uzyska sharmoi i i zowanie elemen­
tów swoich poezyj.

M. BORUCHOWICZ

mr rycerz*’
kie arkana sztuki narratorskiej, zręcznie re­
konstruuje życie romansowego kawalera. Nie 
tylko zręcznie, ale o najmożliwszem podłożu 
i uzasadnieniu psychologicznem. Przypadek 
decydujący o kar jerze młodego, pięknego 
prawnika bystrego l ’homme do robe, zręcz­
nego madrygalisty, pierwszorzędnego szer­
mierza, pchnął Charlesa Beaumont d’Eon 
na drogę tajnej dyplomacji, w służbę lilji 
francuskiej, służbę, która właściwie, prócz 
sławy pośmiertnej, za życia mało mu dała. 
Dzięki osobistej zręczności fizycznej, przy­
tomności ducha i zimnej krwi, nie protekcji 
królewskich glejtów, zawdzięczał wywinięcie 
się sianem z najcięższych opresyj. Posunię­
cia jego były zawsze uwieńczane sukcesem 
dla chwały, wielkości Francji i dynastji, a 
że w męczących swoich peregrynacjach po 
całej niemal Europie osładzał sobie pełne nie 
bezpieczeństw życie nektarem miłości i  że 
czerpał ten trunek ze źródeł niezawsze dla 
niego dozwolonych, że nieraz wodę mącił, że 
wynikało z tego wiele łez, niepokojów,powikłań 
tragedji —  nie było jego winą, ale czasu, sto 
sunków, okoliczności, charakteru m isji dyplo 
ma tycznej.

Zresztą nie rzuca to na niego wcale złego 
światła: myślał, działał, czuł, kochał, porzu­
cał w formie praktykowanej i zwykłej najnor­

malniejszym ludziom jego czasu. Stosował de­
wizę: je prends mon bien ou je trouve. A Je 
dnak dla ocalenia bonom ukochanej kobiety, 
dla zachowania pozorów, dla zapewnienia je j 
i je j dziecku, które było jego dzieckiem, bez­
pieczeństwa, od 49 roku życia nie składał z 
siebie szat kobiecych. Było  to więcej, niż zwy 
kie poświęcenie.

Pocóż zresztą streszczać książkę Brousso- 
na, opowiadać jaJc i dlaczego? N ie mówi się 
naprzód końca zajmującej powieści. Książka 
zaś Broussona, utrzymana w  stylu przygód 
>Ianon Lescaut i  Chevalier Des Gneux, obok 
walorów pięknego, bogatego języka, żywej 
narracji, pełna momentów dramatycznych, 
ma posmak i  nerw prawdziwie kolportażowy

'* G O LB N EEO W A

Kronika literacka
„T R U P A  W ILE Ń S K A '4 ZM ARTW YC H W STA­

Ł A . Pisaliśmy już, że dzięki inicjatyw© grupy 
przyjaciół żydowskiego teatru w  W arszaw ie zre­
organizowano „Trupę Wileńską" pod kierownic­
twem M. Mazy. Zespół „Trupy*1 jest następujący: 
Panie: Mirjam Orleska, Estera Goldenberg, Fela 
Garbarz, Rachel Holzer, Joehewed Wajslic, Mila 
Wajslic, Ruth Taru, K lara Sega łowicz; panowie: 
Brakarz, Garbarz, Wajslic, LandaU, Liobt, Pota- 
suski, Kurlender, Kranc, Rcsem i Stockfeder. 
Pierwszą premjerą zreorganizowanej Trupy W i­
leńskiej będzie sztuka starego żydowskiego au- 
tcra J. Oksenfelda '„Rekruci" w  opracowaniu so­
wieckiego autora Reznika, w  rsżyserji J. Roth- 
bauma; Muzykę skomponował Henoch Kohn, a 
dekoracje projektuje J- Sliwniak. Wiadomość ta 
wywoła napewno satysfakcję wszystkich przy- 
iaoiół teatru żydowskiego w  Polsce.

ENTUZJASTYCZNE GŁOSY CAŁEJ PR A S Y  
FRANCUSKIEJ 0 P IE R W SZYM  W Y S TĘ P IE  
M ORRISA SCHW ARZA. Pisaliśmy już, że Mor­
ris Schwarz wystaw ił w  Paryżu przeróbkę dra­
matyczną powieści J. J. Singera „.Tosie Kailb , 
Cala prasa franouska przyniosła wprost entuzja­
styczne recenzje o  tern przedstawieniu.

TŁUM ACZENIE  TALM UD U N A  JĘ ZYK  A N ­
GIELSKI. W  tych dniach ukazało się w  Londy­
nie 8 tomów pierwszego kompletnego tłumacze- 
n'a Talmudu na język angielski. Tłumaczenia do­
konało 12 uczonych angielskich pod redakcją ra- 
b;na dra Epsteina,

Z A K A Z A N E  W Y S T Ę P Y  GRANA CHA W  RU­
MUN JI. Aleksander Granach miał roapocząć w  
G/.erniowcach gościnne występy, ale władze od­
m ówiły zezwolenia. Granach wyjechał do Mo­
skwy, gdzie wyświetlać s'ę ma film z artystą W 
roli głównej.

JONAS TU RKÓ W  I  D JAN A  BLUM ENFELD 
W E LW O W IE. Jonas Turków i Djana Blumen- 
fełd rozpoczęli we Lw ow ie  gościnne występy.

W  LODZI CZYNNE SĄ T R Z Y  T E A T R Y  Ż Y ­
DOWSKIE. W  łódzkim teatrze „Rozmaitości" w y 
stepują gościnnie wraz z zespołem Litmana arty­
ści amerykańscy S. Szajngold i Sem Urbaoh; w  
teatrze „Filharmonia" występują gościnnie Sam- 
Łerg, Lampe i pani Szoszana, W  Teatrze Ludo­
wym Giza Hcideo i Pnzament.

PROCES M IĘD ZY PO E TK A  K A Z IM IE R A  IL - 
ŁAK O W IC ZÓ W N Ą  A  L IT E R A T K Ą  HERM INJĄ 
NAGLBROW Ą. w  jednym z  numerów „P ionu" 
ogłosiła Kazimiera Iłłakowiczówna w iersz p. t. 
„Do chrześcijan". W e wierszu tym zwraca s'? 
poetka do chrześcijan z apelem, że oficjalne mi- 
łos erdsie nie zwalnia jeszcze chrześcijanina z o- 
bowozku indywidualnego wspierania ubogich. 
W iersz ten nie spodobał się pani Herm inji Nagle- 
rowej, ‘ która wręcz oświadczyła, ż© poemat ten 
doprowadzić musi do pomieszania pojęć. Niespra 
wiedliwa ta krytyka oburzyła autorkę. W  wileń­
skiej prasie oświadczyła p. IRakowiczówna, że 
zaskarży panią Naglerową o fałszywą interpre­
tację wiersza.

ZBIOROW E W Y D A N IE  D Z IE Ł  S TA N IS ŁA ­
W A  BRZOZOWSKIEGO. Instytut Literacki w  
Warszawie przygotowuje w  dwunastu tomach 
zbiorowe wydanie dzieł Stanisława Brzozowskie­
go. P ierwsze cztery tomy ukazać się mają już W 
najbliższych miesiącach.

NOW E W Y D A N IE  „H YM N Ó W " K A SPR O W I­
CZA. Nowe wydanie „Hym nów" Kasprowicza u- 
każe się nakładem Towarzystwa im. Jana K a­
sprowicza, klóre ma być w  tych dn:acb założono 
w  Poznaniu.

MCNOGRAFJA O RODZIEW ICZÓW NIE. W
tych dniach wyszła mcmografja o  Rodziewiczó­
wnie napisana przez krakowskiego krytyka Ka­
zimierza Czachowskiego.

L IF A R  O POLSCE. Znany tancerz Se.rgjusz 
L :far, którego jak pamiętamy, niebardz© gościn­
nie przyjęto na scenie Teatru W ielkiego w  W ar­
szawie, opisuje w  dzienniku paryskim ,L e  Jour" 
swe wspomnienia z  pobytu w  Polsce. L fa r  w y­
powiada same pochwały utrzymane w  tonie 
Wprost entuzjastycznym. W  ten sposób odpowie­
dział L ifa r na policzek, który w yw iózł z W ar­
szawy

W EYG AND  JAKO P ISAR Z . Generał Weygand 
który niedawno został spensjonowany, postano­
w ił ostatnie lata swego życia poświęcić pracy 
bteraokiąj. Zapowiada swe wspomnienia oraz se- 
rję reportaży ze świeżo odbytej podróży do A fry ­
ki nółnocnej.

NO W ELE IR E N Y  NIEM IROW SKIEJ, W  Pa­
ryżu wyszedł tom nowel Ireny Niem irowskiej pt. 
„Film s parles".

H ISTORJA R E P U B L IK I NIEM IECKIEJ. Na­
kładem „Graphia" w  Karlsbadzie wyszła książka 
znanego historyka niemieckiego Artura Rosen­
berga (nie utożsamiać go  z dygnitarzem hitlerow­
skim Rosenbergiem, który nazywa się Alfred ) 
p, t_ „Geschichle der deutschen Republik".

C-dJ.
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Przegląd gospodarczyUli w silu
Nareszcie ukazało s;ę —  przez tysiące płatni­

ków podatkowych niecierpliwie wyczekiwane —  
O porządzen ie o  ulgach w  spłacie zaległości po­
datkowych. Rozporządzenie to, zawarte w  Dz. U. 
Kr. 29. z  19 kwietnia br. nie czyni wprawdzie za­
dość wszelkim wymogom sfer zainteresowanych, 
niemniej jednak przyczyni się dio umorzenia zna­
cznej sumy zaległości, odciąży życie gospodar­
cze od balastu, w lokącego się za niem od szere­
gu lat i przytłaczającego gospodarstwo swym 
ciężarem. Wadą przedmiotowego rozporządzenia 
jest jego niejasność i zawiłość, które wielce utru­
dniają orientację już nie tylko laikom ale nawet 
rutynowanym fachowcom podatkowym Spodzie­
wać się należy nie jednego, ale szeregu w yja­
śnień szczegółowych i  autorytatywnych interpre- 
tacyj, które niezawodnie wyda dodatkowe Mini­
sterstwo Skarbu (równocześnie z ogłoszeniem 
rozporządzenia już się jedno wyjaśnienie ukazało 
W formie okólnika L. D V 1544/1/35. vidie „P o l­
ska Gospodarcza'1 Nr. 16.).

Z tych w  ęc powodów nie jesteśmy w  stanie 
szczegółów© omówić tego lOzporządzcniH, gdyż 
popularne ujęoie i rozrwinięcię poszczególnych 
przepisów wymagałoby nietylko nader obszerne­
go  opracowania, lecz wywołałoby w  umyśle Czy­
telnika taki chaos i zamieszanie^ iż cel niniejsze­
go artykułu byłhy chybiony. Ograniczamy się 
Więc chwilowo do podania samej zasady, do 
przedstawienia głównych i podstawowych zary­
sów rozporządzenia, odraczając szczegóły do 
dalszych artykułów, które ogłosimy w  związku 
Z wyjaśnieniami urzędowemi, jakie niezawodnie 
Wkrótce się ukażą 

Zasadniczą tendencją, przewijającą się przez 
to rozporządzenie^ jesi udzielanie ulg w  spłacie 
Wagi. umorzeń tylko tym płatnikom, którzy w  ro­
ku budżetowym 1934/35 okazali wzgl. w  okresie 
dodatkowym do dnia 1 czerwca br. okażą dobrą 
Wolę i  lojalność podatkową o  1yle, iż  zapłacili 
(wzgl. dodatkowo zapłacą do 1 czerwca br.) w y­
miar podatkowy, przypadający na ten rok bud­
żetowy lub jego równowartość W  tero miejscu 
wyjaśniamy, że przez „wym iar, przypadający na 
tok budżetowy 1934/36“  rozumie G:ę wymiary, 
klóre przypisane zostały między 1 IV . 1934 a 1 
IV. 1935, a w ięc będzie to wym iar podatku prze­
mysłowego za r. 1933, dochodowego (tylko Dział
I ) za rok gospodarczy 1933 (na rok. 1934), lokalo­
w y za r. 1931, w ojskow y za 1934, od nieruchomo­
ści za 1934 od placów budowlanych za 1934, któ- 
reto podatki obejmuje w  mowie bę.dące rozpo­
rządzenie.

Inni natomiast, którzy tego podstawowego wa­
runku nie spełnili, nie będą korzystali z  dobro­
dziejstwa tego rozporządzenia.

Pierwszym  bowiem warunkiem dia korzysta­
nia z  ulg jest, aby płatnik, kompetujący o te ulg', 
■z. płacił w  r. 1934/5 wym iar za ten rok łub ró­
wnowartość tegoż wymiaru. Obojętnem jest, czy 
płatnik w  r. 1934 wzgl. 1935 —  mając zaległości 
2a ubiegłe lata —  wpłacił tę sumę na tenże rok 
czy też na zaległości z  lat ubiegłych, bylety tę 
sumę w  tym czasie^ tj, w  roku budżetowym 
1&34/5 wpłacił i  byle ona równała się wym iaro­
w i z roku budżetowego 1934/5 (o  czem wyżej). —  

v j kład: X Y  był winien podatek przemysłowy 
fa  lata 1929, 1930. 1931, 1932, 1933. —  W ym iar 
tego za r. 1933 wynosił z ł 200. _  Jeżeli w ięc 
K Y tę kwotę zł 200 wpłacił między kwietniem 
1^34 ł  1 kwietnia 1935 bądź na należność z r. 1933 
kądź na zaległość z jakiegokolwiek ubiegłego ro­
ku, natenczas wchodzi on już w  rachubę jako ko 
tzy&iający s ulg w  spłacie wzgl. z  umorzeń. Po  
Sayiwtększej części Kasy Skarbowe nie przyjmo­
wały wpłat, dokonywanych w  roku budżetowym 
1934/5 na bieżące podatki lecz na zaległości z u- 
kiegłych lat (nb. o ile one były), niema to jednak 
Juaczonia, gdyż nie jest istotnein, aby pokrytym 
pyl rok ostatni lecz aby w  roku 1934/5 wpłaconą 
ty ła  suma, równająca się ostatniorocznemu w y ­
miarowi.

Minister Skarbu, pragnąc dać możność jaknaj- 
Bzerszym sferom korzystania z tych ulg, daje im 
‘ tosp ro tcrmijjowe, o tyło, iż  zezwala, aby pla- 
tnicj-, któjrzy njg spełnili tego zasadniczego wa- 
tonku, mogli to uczynić dodatkowo do 1 czerw- 
®a br.

Uwaga; N ie wszystkie jednak wpłaty, dokony- 
Waiig w  r oku budżetowym 1934/5 przyjmowane bę 

Pod rozwagę przy udzielaniu ulg. Wyłącza się 
? l-vch wpłat sumy. zarachowe prze Kasę Skar- 
f Wą na odsetki, koszty egzekucyjne oraz na 

Pokrycie zaliczek na podatek przemysłowy od 
°brotn za r. 1934 i 1935. 

ftrogpm wjanunikjiOTu, od którego! uzależnioną

jest wysokość ulgi, jest stwierdzenie czy i ile 
w ostatnich 2 latach płatnik wpłacił na poczet 
zaległości I  tak, płatnikom, którzy stosunkowo 
mniej wpłacili, udzieli się też mniejszych ulg i 
iiaodwrót. Jako tzw. „Sticlitag" bierze się 31 
marca 1933 oraz 31 marca 1935. Kasy Skarbowe 
stwierdzą, ile wynosiła zaległość 31 marca 1933 
i  ile wynosiła ta zaległość 31 marca 1935 — Je­
żeli się okaże, że

a) płatnik 31 marca 1935 byt więcej winien niż 
W r. 1933, natenczas nie będzie wogóle korzystał 
z jakichkolwiek ulg w  spłacie wzgl- z umorzeń. 
Nasuwa się pytanie, czy w  razie, gdyby płatnik 
taki uiścił obecnie tj. po 31. I I I .  1935 jakąś w ię­
kszą gumę, któraby pokrywała wymiar wzgl. je­
go  równowartość na r. budżetowy 1934/5 oraz 
część zaległości z okresu po 31 marca 1933 —  czy 
W tym wypadku mógłby również korzystać z  ulg 
w  spłacie w zgl z umorzenia części lub całości 
zaległych podatków, datujących s, ę z przed 1. IV. 
1933? Z brzmienia rozporządzenia nie wynika 
taka możliwość dodatkowego zniesenia stanu 
faktycznego z 31. III. 1935 — Niezawodnie jednak 
będą organizacje gospodarcze kołatały o to w  
Ministerstwie, aby jakiś dodatkowy termin dla 
tej grupy płatników, —  którzy nie byli może w 
sianie tego uczynić —  został wyznaczony

b) jeżeli się okaże, że różnica między temi dwo 
ma latami nie uległa zwiększeniu lub nieznacz­
nie się zmniejszyła (do 25 procent), natenczas 
umorzy się płatnikowi polowję zaległości za okres 
z przed 1 kwietnia 1933.

Przykład: 31 marca 1933 zaległości wyno­
siły w  podatku dochodowym 500 zł. Wymiar 
na rok 1933 (ustalony w  październiku) w y­
nosił 100 zł. Wymiar na rok 1934 (ustalony 
w  paźdiz erniku) wynosił 100 zł. — Razem 
700 zł. —• Płatnik ten uiścił jednak w r. 1933
—  150 zł, oraz w  pierwszym kwartale 1935
— 100 zl. Razem 250 zł. —  31 marca 1935 wy 
nosiła więc zaległość za ubit-gle lata 450 zł,

a zaitem płatnikowi przysługuje umorzenie poło­
w y tej zaległości. (Naturaln e, że wystarczyłoby, 
aby płatnik ten zaplaęił tylko 200, tak, aby za­
ległość z 1 kwietnia 1933 nie przekraczała sumy 
zaległości, ustalonej na dzień 1 kwietnia 1935).

Płatność lej drugiej, n eumorzonej połowy od­
racza się do 31 marca 1938 z tom, że nawet pod­
ówczas nie zapłaci się tej całej należności, lecz 
tylko jej 30 proc., jednak pod warnnkiem, że da­
ny płatnik będzie w  przyszłości dobrowolnie pła­
cił bieżące podatki. Skarb Państwa trzyma więc 
tego płatnika w  ewidencji, obserwując go  coro­
cznie, czy płaci bieżąco podatki Jako ,.pretnję'1 
za tę punktualność podatkową będzie mu rokro­
cznie —  z tej nieumorzonej połowy —  potrącał 
po 10 proc., 15 proc., 20 proc. i 25 proc., a co
będzie z pozostałem! 30 proc., chwilowo jeszcze
nie wiadomo, o tem będzie mowa dopiero 31 mar 
ca 1938 Płatnik len musi Jednak spełnić 2 wa­
runki, tj. 1) warunek zasadniczy, tj. wpłacić do 
1 czerwca br. podatek wymierzony na rok bu­
dżetowy 1934/5, tj. np. preizmysłowy za 1933, do­
chodowy na 1931 i td., wzgl. równowartość tej
sumy, (o  czem obszernie mówiliśmy w  ustępie 3)
oraz 2) musi spelmć 2-gi warunek tj. wpłacić do 
dnia 31 marca 193G zaległości wzgl. resztę zale­
głości z wymiaru z roku budżetowego 1934/5. —  
Przykład: XY-ow i wymierzono podatek przemy­
słowy za r. 1933 (płatny w  r. budżetowym 1934/5) 
w  kwocie zł 200, Tę kwotę musi wpłacić w  tym 
toku budżetowym wzgl. —  z respłrem —  do dnia 
1 czerwca 1935. Jeżeli jednak równowartość tej 
sumy płacił i zarachowana ona została czyto czę­
ściowo czy też w  całości na zaległości za ubie­
głe lata, natenczas spełnił on wprawdzie pierw­
szy zasadniczy warunek, tzn. inoże korzystać 
z ulg w  spłacie wzgl. z umorzenia, jednak do 
dnia 31 marca 1936 musi on wym iar z roku bu­
dżetowego 1934/5 uzupełnić tj- wpłacić część wzgl. 
całość na ten rok.

c) jeżeli natomiast okaże się, że różnica mię­
dzy zaległościami z  31 marca 1933 a 31 marce. 
1935 wynosi w ięcej aniżeli 25 proc,, natenczas 
umarza się całą zaległość z 1 kwietnia 1933. Ro­
zumie się, że i ta grupa pałtników musi spełnić 
warunek zasadniczy tzn. w  roku gospodarczym 
1934/5 zapłacić przypisany na ten rok podatek 
wzgl. jego równowartość. Przykład: NN. winien 
był 31' marca 1933 zł 500. W  międzyczasie na za­
ległość tę wpłacił zł 200, bieżące podatki płacił, 
tak, że w  roku budżetowym 1934/5 zapłacił przy­
pisany na ten rok wymiar, wobec czego zale­
głość jego  31 marca 1935 wynosiła tylko zł 300. 
Gdfr zaś ta kwota zł 300 jest od 40 proc. niższa

niż pierwotna zaległość zl 500, płatnikowi uma­
rza się całą zaległość zł 300,

Z powyższych ulg wzgl. umorzeń korzystać 
będą z urzędu (a więc bez indywidualnych po­
dań) osoby fizyczne tzn. poszczególni kupcy, 
przemysłowcy, zajęcia przemysłowe, zawody wol 
ne Hu., dalej spadki wakujące, a wreszcie spoiki 
jawne. — Natomiast nie podpadają pod to roz­
porządzenie osoby prawne, a więc spółki z ogr. 
odp, spóldlzielnio, spółki akcyjne, komandytowe 
ild. —  Osoby prawne mogą jednak ulgi te uzy­
skać w przypadkach gospodarczo uzasadnionych 
na podstawie indywidualnych podać, wnoszonych 
za pośrednictwem właściwych władz skarbowych 
do Ministerstwa Skarbu.

U lgi tc stosuje s ;ę odrębnie w  każdym podat­
ku i w  każdym okręgu wymiarowym, a zatem 
można np mieć warunki dla uzyskania ulg w  po­
datku przemysłowym a nie można ich mieć w  po 
datku dochodowym, gdyż każdy podatek traktu­
je się odrębnie.

Pierwszym warunkiem zrealizowania lego roz 
porządzenia w  duchu tendemcyj i zamiarów Mi­
nisterstwa Skarbu jest, by Urzędy Skarbowe bez­
zwłocznie przystąpiły do prac przygotowaw- 
cych, połączonych z przeprowadzeniem tej akcji 
, oddłużeniowej —  Koniecznem w ;ęc jest zmo­
bilizowanie na kilkutygodniowy okres odpowio-

Uderżenia krwi do głowy ściskanie w  okolicy 
serca, brak tchu, uczucie strachu, przeczulenie 
nerwowe, migrena, niepokój i bezsenność mogą 
być łatwo usunięte przez zżywanie naturalnej wo­
dy gorzkiej „Franciszka-Józefa". —  Zalecana 
przez lekarzy.

dniego i wyłącznie dla sprawy przeznaczonego 
persomolu urzędu"czego, któryby ustalił te ele­
menty, od których zależnem jest uzyskanie wzgl. 
możność korzystania z ulg. —  A  w ięc Kasy Skar 
bowe muszą sporządzić wyciągi z poszczególnych 
kom dla słwierdeznia: a) sumy zaległości w  po­
szczególnych podatkach w  dniach 31 marca 193# 
oraz 31 marca 1935; b) sum, wpłaconych w  raku 
budżetowym 1934/5 na poszczególne podatki; c) 
poinformować płatników o tych trzech sumach 
przy równoczesnem obliczeniu kwoty, Jaka w in­
na być wpłacona do dnia 1 czerwca Lr dla speł­
nienia zasadniczego warunku; d) nalychmiast w y  
eliminować te sumy zaległości, których płatność 
n'e będz:e umorzona wzgl. odroczona, a więc na­
leżności za ostatni roik budżetowy; e) przejść 
wszystkie akta egzekucyjne celem bezzwłoczne­
go wstrzymania egzekucji, tyczącej się lat ubie­
głych, a objętych odroczeniem płatności wzgl. 
umorzeniem. Jest to praca olbrzymia i niewątpli 
w ie natrafi na wielką zwłokę przy naszym nie­
dostatecznym pod względem ilości aparacie urzę 
dniczym. Najprawdopodobniej znaczna część se- 
kwestratorów zostanie dla tych prac odkomende­
rowana do Kas Skarbowych, gdyż ilość egzeku- 
cyj w  znacznym stopniu będzie ograniczona. Jak 
się dowiadujemy, ma wyjść w  najbliższych dniach 
okólnik ministerjalny, zarządzający natychm a- 
stowe wstrzymanie kroków egzekucyjnych dla 
ściągnięcia zaległości, podpadających pod odro­
czenie wzgl. umorzenie.

Gdyby to jednak nic nastąpi© W najbliższych 
dniach, winien każdy płatnik, któremu grozi egzo 
kucja zaległości za lata ubiegłe (z  przed 1 kwie­
tnia 1933) zgłosić się u kierownika działu egze­
kucyjnego, celem indywidualnego uzyskania 
wstrzymania egzekucji nb. o ile posiada^ inne wa 
runki dla korzystania z rozporządzenia o  ul­
gach. Dodajemy, że wszelkie wpłaty, jaki© obe­
cnie bywają wzgl. będą dokonywane, nie będą 
zarachowywane na ubiegłe lala lecz na rok bu­
dżetowy 1934/5, czego płatnik powinien ewent.
7. ostrożności dopilnować, aby umknąć omyłek i 
późniejszych reklamacyj.

W  najbliższym czasie ©mówimy szereg innych 
kwestyj, jakie nasuwają się w  tej sprawie jak 
naprzykłaid1: stosowanie rozporządzania odnośnie 
płatników, którzy nie mieli przypisu podatkowe­
go na 1934/5, odnośnie płatników, którym w  mię­
dzyczasie rozłożono płatność zaległych podat­
ków na 3 łata, wzgl. —  na podstawia zabezpie­
czenia hipotecznego na 10 lat i Id.

JÓZEF H IM M ELBLAU.

Regina Steinerówna Kirsch Pleissig
Limanowa Chrzanów

zaręczeni w  kwietniu 1935 
Osobnych zawiadomień nie vysyła się
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Pierwszorzędne wyroby bielskie
w wielkim wyborze 

poleca na sezon wiosenny i letni

BIEItSKA FABRYKA SUKNA
S . T u g e n d b a t  jn n .

Grodzka 40 róg Poselskie}

iMumiamk
ws'h°<i K W IE C IE Ń
słońca

Zachód 
■' H  słońca

24 Ni san 5695 S  O  B  O  T  A

AKADEM JA Z OKAZJI 10-LECIA U. H.
Dziś w  sobotę o godz. 8-ej wiecz. w  Sali Saskiej 

odbędzie się uroczysta Akadcmja z okazji 10-lecia 
Uniwersytetu Hebrajskiego, na której p. pryf. dr. 
Majer Bałaban wygłosi przemówienie n. t.s

„OD JABNE DO GÓRY SC0PUS“ .

(Okrężna droga nauki żydowskiej w  ciągu 2.000 
lat“ ), W  części muzyczno-wokalnej wystąpią znani 
artyści: Hanna Lazerowa, Stella Martini (Marku- 
sówna), Julja ScŁoenwetterowa i Hanka Zimmer- 
mannówna..

Pozostałe bilety można podjąć dziś przedpołud­
niem w  biurze przy ul. D ietla 107 I. p. od godz. 
10-tej do 1-szej w  poł. i  popołudniu przy kasie Sali 
Saskiej od godz. 3.30 począwszy.

POCZTA NA LETNISKACH BĘDZIE 
DORĘCZANA RÓWNIEŻ W  NIEDZIELE 
I ŚWIĘTA

Wobec zbliżającego się sezonu letniego, mini­
sterstwo poczt i  telegralów zarządziło, by we 
wszystkich uzdrowiskach i miejscowościach k li­
matycznych i letniskowych polskich, wprowadza 
no doręazanie poczty i przesyłek pocztowych tak 
że w  niedziele i  święta.

Od 1 maja do 30 września dotyczy to Koście- 
l ;6ka, Krynicy, Rabki i Zakopanego. Od 1 czerw­
ca dio 31 sierpnia —  w  Żegiestowie. Od 1 łipca 
do 31 sierpnia — w  Busku, Czorsztynie, Dobrej, 
Krościenku, Makowio, Mszanie Dołu ej, Muszynie 
Poroninie, Solcu, Szczawnicy, Szczyrku, Zawoi i 
Zwardoniu. I  wreszcie., w  sezonie zupowym od 
1 grudnia do 31 stycznia —  w  Kościelisku, K ry­
nicy, Rabce i  Zakopanem.

POLICJA NIE BĘDZIE NOSIĆ 
BIAŁYCH CZAPEK

Komendant główny P. P. wydał zarządzenie, za­
kazujące noszenia w tym raku białych pokrowców 
na czapkach przez szeregowych policji w  porze let­
niej. Pokrowce te będą nosić tylko szeregowi poli­
cji, pełniący latem shitżbę na drogach wodnych.

Dr. DROBNER ZASĄDZONY ZA SZERZE­
NIE FAŁSZYWYCH WIADOMOŚCI O PO­
ŻYCZCE NARODOWEJ

Przed sądem w  Niepołomicach odbyła się rozpra­
wa przeciwko drowi Bolesławowi Drobnerowi z 
Krakowa, oskarżonemu o rozsiewanie fałszywych 
wiadomości. Wedle oskarżenia dr. Drobner prze- 

■ mawiając w  ub. roku na wiecu w  Niepołomicach, 
wyraził się, że pożyczka narodowa była ściągana 
od wszystkich, a przedewszystkiem od urzędników 
przymusowo, oraz, że pożyczką narodową kryło się 
deficyty budżetowo.

Na obronę swoją dr. Drobner przytaczał mowę 
prem. Kozłowskiego. Po przeprowadzonej rozpra­
w ie sąd uznał dra Drohnera winnym rozszerzania 
fałszywych wiadomości i skazał oskarżonego na 3 
tygodnie aresztu, orzekając równocześnie warun­
kowe zawieszenie kary na przeciąg 3-ch lat.

Oskarżony zapowiedział apelację.

— -----

MGR. TAMARZE MAHLERÓWiNlE dj> zaręczyn 
z MGR. M. KRAEMEREM z  Jarosławia serdecznie 
gratulują
4321x Regina Freilich i Franciszka Schwarz.

Napad bandycki na sklep jubilerski
w Chrzanowie

(ar). Przed niedawnym czasem donosiliśmy o 
śmiałym napadzie bandyckimi jakiego dokonano 
na sklep jubilerski Cbtiskla Reicha w  Chrzanowie.

Było to 2 stycznia b. r., około godz. 21, kiedy do 
sklepu jego wtargnęli dwaj zamaskowani bandyci, 
uzbrojeni w rewolwery. Jeden z nich podbiegł do 
Reicha, drugi zaś do pomocnika jego, Natana 
Friedfelda.

Reich, widząc, wymierzony do siebie rewolwer, 
instynktownie cofnął się w  stronę wystawy, zakry­
wając twarz rękami. W  tym momencie jeden z na­
pastników strzelił do niego, raniąc go w brzuch. —  
Po oddaniu strzału, obaj napastnicy zbiegli.

Wybiegając ze sklepu, zerwali z twarzy maski, a 
jednemu z nich spadł z głowy kapelusz.

0  napadzie zawiadomiono natychmiast posteru­
nek P. P. w  Chrzanowie, który zarządził pościg 
za bandytami. Na miejsce przybyli sta;rszy post. 
sł. śl. Nawrocki i starszy post. Rogowski. Dowie­
dziawszy się od zgromadzonych na miejscu napadu 
ludzi, w  którym kierunku uciekli bandyci, wsiedli 
do dorożki Zagórskiego i pojechali do Trzebini.

Po zatrzymaniu dorożki przed stacją kolejową, 
Zagórski pozostał na placyku, służącym za miejsce 
postoju dla dorożek, zaś funkcjonariusze policji 
udali się na stację. Na stacji stał wówczas pociąg, 
mający odejść d-0 Katowic. Nawrocki wszedł do 
tego pociągu i począł go przeszukiwać.

W  międzyczasie Zagórski, który pozostał był 
przed stacją, przy dorożce, zauważył idących dro­
gą od strony Chrzanowa dwu osobników", jednego 
wr kapeluszu, a drugiego w  czapce, bardzo obłoeo- 
nych. Ponieważ osobnicy ci wydali mu się podej­
rzani, udał się za nimi. Jeden z nich zatrzymał się 
na schodach, prowadzących na stację, a drugi po­
szedł do kasy biletowej. Zagórski udał się więc na 
poszukiwanie fuinkcjonarjuszów policji.

Mężczyzna, kupujący bilety przy kasie skiero­
wał się na peron. Przy drzwiach natknął się na 
portjora Ciapałę, który zauważył, iż wygląd owego 
mężczyzny odpowiada rysopisowi bandyty, poszu­
kiwanego przez policję. Zapytał więc nieznajome­
go, dokąd jeclzie. Ten oświadczył, iż jedzie do Dą­
browy Górniczej i pokazał dwa bilety. Oiapała ode­
brał mu bilety i wezwał go, by udał się wraz z nim 
do Urzędu Ruchu, ujmując go pod rękę. Tuż przed 
drzwiami, prowadzącemi do Urzędu Ruchu osobnik 
eskortowany przez Ciapałę wyrwał mu się, strzelił 
do niego z rewolweru, trafiając go w  klatkę piersio­

wą, a sam rzucił się do ucieczki w  kierunku 
ciągu, stojącego na stacji.

Strzał posłyszał posterunkowy Nawrocki w  chwi­
li, gdy przeszukiwał pociąg katowicki. W yskoczyw­
szy z pociągu, dostrzegł sylwetkę mężczyzny, bie­
gnącego poza pociąg. Przeszedł więc szybki przez 
pomost wagonowy na drugą stronę pociągu, a wi­
dząc, iż uciekający dobiega do wagonów towaro­
wych, stojących na następnych torach, wezwał go 
do zatrzymania się. Gdy wezwanie to nie odniosło 
skutku, oddał za nim dwa strzały. Zbieg zdołał je­
dnak ukryć się między wagonami. Poszukiwania 
za nim nie dały pozytywnego wyniku.

W  dniu 3 stycznia około godz. 18 pełnił służbę 
na targu w  Chrzanowie strażnik miejski, Józef By­
tomski. Będąc uprzednio poinformowany o rabun­
ku, i mając dokładne rysopisy sprawców napadu, 
spostrzegł mężczyznę odpowiadającego wyglądem 
rysopisowi jednego z bandytów. Udał się więc za 
nim. Po drodze spotkał przodownika P. P., któremu 
wskazał idącego mężczyznę. Zatrzymawszy podej­
rzanego, zaprowadzili go na posterunek.

Podczas rewizji znaleziono przy nian rewolwer l  
nabojem w  lufie, oraz magazynek z nabojami.

Zatrzymanym okazał się niej. Edward Krzeszow­
ski, który przyznał się do napadu^ wyjawiająo 
spójnika w  osobie Antoniego Skrobota. Za tym 
więc rozpisano listy gończe.

W  toku toczącego się śledztwa sądowego nad­
szedł do sędziego śledczego list od Skrobota, w  
którym ten przyznaje się do udziału w  napadzie 
rabunkowym. Dnia 14. marca 1935 zgłosił się Skro- 
bot do sędziego śledczego, oddając się w jego ręce.

W  dniu wczorajszym zasiedli: na ławie oskarżo­
nych przed sądem przysięgłych w  Krakowie: 
Edward Krzeszowski (lat 22), pomocnik ślusarski 
z Będzina, oraz Antoni Skrobot (lat 29), ślusarz z 
Będzina Obaj oskarżeni są o napad rabunkowy na 
sklep Reicha, Krzeszowski zaś ponadto o postrze­
lenie portjera kolejowego Ciapały.

Po przesłuchaniu oskarżonych, którzy obaj przy­
znali się do winy, zeznawali na wczorajszej rozpra­
wie świadkowie. W yrok zapadnie w  dniu dzisiej­
szym.

Trybunałowi przewodniczy p . o. dr. Stuhr, wotu- 
ją  s. o. dr. Zacharski i g- o. dr. Kurzer. Oskarża 
prokurator dr. Panek Broni ad w dr. ABchenbren- 
ner.

G IEŁDA KRAKO W SKA
Kraków, 26. 4. 1935. Większe obroty przy ten­

dencji nejed.nolitej cechowały dzisiejsze zebra­
nie giełdowe. Nastrój panował ożywiony, prze­
ważały jednak naogół drobne zwyżki kursowe. 
Większe zainteresowanie dla papierów procento­
wych. Do transakcyj doszło:

W  akcjach przemysłowych: Ghodorowem po
108—108.50.

W  papierach procentowych: 5-proc. Poż. Konw
po 67— 67.15, 3-proc. Poż. Budowi. 45, 4 i pół
ptoc. 1. z. b Bku Kraj. 62.25.

• • •

Na pogiełdziu zastój.
Tendencja dla dolara i marki niemieckiej utrzy 

mana, dla funta słabsza. Płacono w  obrotach 
prywatnych i międzybankowych za dolara 5.27—  
530, czeki bankowo 5.275—5.30, Bank Polski pła­
cił za dolary 5.26—5.27, dolar zloty 9.03-—.9.08, 
marka niemiecka 196—200, Korona czeska 21.80—  
21.95.

Z dewiz: Londyn 25 50—25.65, Szwajearja 17150 
— 172, Berlin 213.25— 213.75, Paryż 34.92-35.

Waluty i dewizy oficjalnie bez transakcyj.

KRAKOWSKA G IEŁD A ZB 020W A
Kraków, 26. 4. Pszenica dworska czerw, stand.

20.25—20.50, biała stand. 19,25—19.75, targowa 
stand. 19.25— 19.50, żyto dworskie stand. 69—70 
kg 15.90—16.20, targowe stand. 68—69 kg. 15 60—  
15.80, ow ies dworski stand. II. 18.25—18.75, targ. 
stand 17—17.50, dworski stand. 1. niezadeszcz. 
1850—.19, jęczmień dworski 17.50—18.50, targo­
w y  16.25— 16.75, maka pszenna gal. IA  st. wym 
0-20-proc. 34— 36.50, IB 0-45-proc. 32-3350, ID. 
poznańska 0-60-proc. 27.50—28, I  razowa 0-95-proc 
24— 24.5U, mąka żytnia okr. Krak. I  gat. st. wym

0-55-proc. 25.25—25 50 I, gat. st, wym. 0-65-proc.
24.25—24.50, I I  gat. sitkowa po wym. 0-55 proc. 
17,50— 18, po wym. 0-65-proc. 14.50— 15, razowa 
0-95-proc. 18—18.50, mąka żytnia okr. Poznań. 
I  gat. st wym. 0-55-proc. 25.75— 26.25, otręby ży­
tnie stand. 11.25—11.50, pszenne stand. średnie 
1125— 1150. Tendencja na ogół stała, dla artyku­
łów  pastewnych mocna, podź. średnia, dowozy lo 
kałne małe.

G IEŁD A LW O W SKA
Lw ów , 26. 4. (O). Na dzisiefjszejj giełdzie zbożo­

w ej zaznaczyły się obroty w  pszenny, życie, rze 
p:ku, lnie, mące i otrębach. Naogół sytuacja bez 
zmiany. Tendencja utrzymana, usposobienie spo­
kojne.

G IEŁD A PO ZNAŃSKA
Poznań, 26. 4. Transakcyj niema. Orjentaeyjne 

bez zmian. Ogólne usposobienie spokojhe.

G IEŁD A W ARSZAW SKA
Warszawa, 26. 4. Kursy zamknięcia: Akcje:

Bank Polski 88.75. Tendencja utrzymana. Papie­
ry  procentowe: 3-proc. budowlana 44.75, 5-proc. 
konwersyjna 67.75, 5-proc. konwersyjna kolejowa 
63, 6-proc. dolarowa 78.50, 79, 4 proc. dolarowa 
(dołarówka) 53.88, 7-proc. stabilizacyjna 66.75. 
66 50, 66.69, 66.75, 67. Tendencja utrzymana.

• ■ •

Dewizy: Belgja 89.87, Gdańsk 172.98, HodandJ* 
358, Kopenhaga 114.10, Londyn 25.4, Now y Jork 
5.29 i pół, Oslo 128 i jedna czw.. Paryż 34.95 i 
pół, Praga 2213, Sztokholm 131.75, Szw ajearja 
171.70, W łochy 43.85. Tendencja niejednolita.

DOLAR W  OBROTACH PR Y W A TN Y C H  
W  W A R SZA W IE

W ftrszawa, 26. 4. W  dniu dzis;ejszym dolarem 
obracano po kursie 5 29 przy tendencji utrzyma* 
nej. W  godzinach wieczorowych’ wymieniano oi~ 
jentacyjnie kurs dolara w  płaceniu 5.28 w  tow®* 
rze 5.29 przy tendencji słabszej.
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•iłowa MacDonalda reprezentują poglądy 
każdego rządu w Europie — prócz brytyjskiego

Przewaga sił powietrznych Niemiec nad siłami W. Brytanii
Londyn, 20. 4. (PAT ). Artykuł premjera MacDo 

Hałda wywołał w ielkie wrażenie w  angielskich kO' 
lach politycznych. Po stronie opozycji artykuł ten 
spowodował ostre głosy krytyki. Przywódca La- 
Lcur Party Lansbury oświadczył: „bardzo żałuję, 
że angielski premjer napisał tego rodzaju artykuł. 
Są chwile,* w których należy antagonizmy osłabiać, 
a  nie podsycać11. Stanowisko zajęte przez MacDo* 
Hałda nie pomoże —  zdaniem Lansbury‘ego, do wy­
jaśnienia sytuacji. Prasa opozycyjna jak „D aily  
Herald11 i „N ew  Chronicie11 również atakują pre- 
rojera. „D aily Herald11 nazywając wynurzenia Mac- 
Donalda nieobliczalnemi, zapytuje, w  jakim sto­
sunku autorytet gabinetu pokrywa poglądy, wyra­
żone przez MacDonalda? Natomiast prasa, zbliżona 
do rządu narodowego, jak „D aily  Telegraph11 w na­
stępujący sposób ormawia stanowisko, zajęte przez 
premjera. Sprawie pokoju —  pisze dziennik —  
najlepiej czasami służy całkowita szczerość. Słowa 
MacDonalda dla dzieła pokoju są znamienne, ale 
reprezentują one w istocie sposób myślenia każde­
go rządu w Europie, z wyjątkiem brytyjskiego —  
zauważa „D a ily  Telegraph11 z ironją, nawołując na­
stępnie rząd brytyjski do podjęcia rozbudowy zbro­
jeń powietrznych. Na poparcie słuszności swego 
stanowiska, „D aily Telegraph11 zwraca uwagę na 
informacje swego dyplomatycznego korespondenta, 
który w  dłu/gim wywodzie wskazuje na doskona­
łość techniczną niemieckich samolotów bombo­
wych, stwierdzając przewagę Niemiec nad siłami 
o bron nem i wysp brytyjskich w stosunku 2:1 Kon­
kluzja korespondenta dyplomatycznego „D aily Te­
legraph11 zmierza do tego, że W. Brytan ja nie jest

1 w  stanie bronić się sama w  powietrzu i że pomoc 
Francji jest dla niej pod tym względem koniecz­
ną. Zdaniem korespondenta, stało się to już wia- 
domem przed Stresą i temu przypisać należy ten­
dencje, jakie ujawniły się w  Stresie w sensie za­
warcia dwustronnych paktów powietrznych pomię­
dzy W. Brytanją, Francją i  Włochami.

• • • •

Londyn, 26. 4. „D a ily  Telegraph11 ogłasza sen­
sacyjne rewelacje o powietrznych zbrojeniach Rze­
szy, stwierdzające, że Niemcy posiadają już obec­
nie dwa razy więcej samolotów, niż Anglja dla o- 
brony wysp W . Bry/anji. Hitler powiadomił sir 
John Simona, że Niemcy osiągnęły już parytet po­
wietrzny z Anglją. Parytet ten dotyczył nie 480 sa­
molotów mietropolji, lecz 1020 samolotów, jakiem:' 
rozporządza lotnictwo wojskowe angielskie na ob­
szarze całego imperjum.

Nawrócony grzesznik
Paryż. 26. 4. PA T . Agencja Iłavasa komuniku­

je: Artykuł MacDonalda w  „N ew  Letter11, wywo­
łał pewne zdziwienie ze względu na osobę autora, 
ale również i wielkie zadowolenie prasy- Dzienni­
ki widzą w  nim jaskrawy dowód przebudzenia się 

czujności angielskiej.
„ L !Ordre“ pisze: MacDonald długo wyrabiał 

swe przekonanie. Obecni,e jednak głosi je bez za­
strzeżeń z całą lojalnością. Wystąpienie premjera 
odezwie się głośnem echem w  Anglji i być może, 
przyczyni się do przebudzenia wielu.jego roda­
ków.

Krwawe stanie przedwyborcze
miedzy Niemcami w (zediesłowacii

Praga, 26. 4. PA T . W  północnej części 
Czechosłowacji doszło do starcia pomiędzy 
dwiema grupami wyborców Niemców, zgro­
madzonych na wiecach przedwyborczych. Na 
jednym z wieców obradowali członkowie

frontu patrjotycznego Niemców sudeckich, 
na drugim —̂  Niemcy socjął-demokrąci. 
W  wyniku starcia pomiędzy wiecującymi 
40 osób odniosło rany, w tem 3 osoby są cięż 
ko ranne.

Odpowiedź Szwajcarii 
w sprawie Jacoba

Bem. 26. 4. PAT. Rada Związkowa Szwajcarji 
ustaliła dziś tekst noty w odpowiedzi na oświad­
czenie rządu Rzeszy niemieckiej w 6prawie Jaco­
ba. Nela szwajcarska będzie doręczona przez po­
sła urzędowi spraw zagranicznych w Berlinie w 

nadchodzącą sobotę.

Warszawa, 26. 4. (Sin ) Dziś ukazały się 
odezwy frakcji rewolucyjnej (grupa Jawo­
rowskiego) w sprawie święta 1-go maja. —  
Wśród różnych haseł widzimy tam następu­
jące: precz z faszyzmem! precz z antysemi­
tyzmem!

G IEŁD A ZURYCHSEA 
Zurych, 26. 4. Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa- 

rJ'ż 20.38, Londyn 14.91 i jedna trz., No-wy Jork 
3-08 i siedem ósmych, Bruksela 52.32 i pół, Me- 
djodan 25.50, Madryt 42 22 i jedna irz., A m sterdam  
-408.60, Berlin 124.35, W iedeń noty 5, Sztokholm  
?c-93, Oslo 74.95, Kopenhaga 6660, Praga 12.91, 
Warszawa 58.30, Białogród 7.02, A te n y  2.90, Kon­
stant jmopol 2.48, Bukareszt 3.05, Helsinki 6.o8, Ja 
P°Uija 87.75. Tendencja utrzymana.

PO ŻYC ZK I PO LSKIE  W NOW YM JORKU 
Now y Jork, 25 4. Kursy otwarcia: Hdlonow- 

ska 90, Stabilizacyjna 111.25, Dolarowa  
WasrzawsŁa 70, jłąska 71. Kursy zamknięcia; nu 
ł^nowska 89.75, Stabilizacyjna 111, Dolarowa > 
Warszawska 70. Tendencja niejednolita.

d e w i z y  e u r o p e j s k i e  w  n o w y m  j d r k u
Nowy Jork, 25. 4. Kursy otwarcia: Berlin

<?■», Londyn kabel 4.83, Paryż 659 i trzy “ W., 
kutych 32.37 i pół, Rzym 8.25, Amsterdam 67.WJ.

G IEŁD A  M E TALI W L O N D Y N IE  
Londyn. 26. 4. Cynk dost. nalychm. 133/10, rei 

133/8. cyna natychm. 224 1/2—224 3/4, termin. 
2203/8-2201/2, Straits 2331/2, ołów  
I*? /16, termin. 12 5/8, miedź natychm. -A 5/16 

6, termm. 31 3/4—3113/16, Elcktrol t 341/2- 
^5/ «.

Dziś i jutro w B AG ATE LI o godz. 9 wlecz, 
wieczór humoru, pieśni i śmiechu

JANKA K08.ISZERA
Lwowianina —  gwiazdora rewji wiedeńskiej i

L E O  F U K S A
ulubieńca całej Polski. Ponadto biorą udział: 
I. Różyriska, I. Soboitówna, E. Wojnar i W. 
Jankowski. — W ieczory zakrojone są na skali; 
europejską. Bilety do nabycia w kasie Baga­
teli przez cały dzień.

Z T EA T R U , L IT E R A T U R Y  1 SZ T U K I
—  GOŚCINNE W YSTĘ PY  M ARJI M ALIC­

K IEJ I  ZB YSZK A  SAW ANA. Dzisiaj ukaże się 
na scenie teatru im, J. Słowackiego jedna z naj­
wspanialszych tragedyj Schilelra „Marja Stuart'. 
W  roli nieszczęśliwej królowej szkockiej wystą­
pi gościnnie znakomita artystka Teatru Narodo­
wego w  W arszawie Marja Malicka. W  ro li Mor- 
Fmera wystąpi Zbyszko Sawan. „Marja Stuart1' 
powtórzona będzie w  niedzielę i we wtorek wie­
czorem. Jutro popołudniu świetna sztuka „Cień11 
D. NiccodemPego z gościnnym występem Marji 
Malickiej i Zbyszka Suwana.

— „M ADAM E D U BARItY" Z ZOFJĄ JARO­
SZEWSKĄ. Melodyjna i wystawowa opereta Mil 
lóekera i Mackebena powtórzona będzie w  po­
niedziałek 29 bm. W premjerowej obsadzie.

—  „M ARJA STU ART11 N A  TLE  TWÓRCZOŚCI 
D RAM ATYCZNEJ FRYD. SCHILLERA. Odczyt 
pod powyższym tytułem wygłosi prof. Tadeusz 
Biliński w  poniedziałek 20 bm. w  Collegjum W y­
kładów Naukowych. Początek o godz. 7 wic.cz.

—  DZIŚ W IE L K I W IECZÓR HUMORU W  „B A  
G A TE LI". Dziś o godz. 9 wiecz. odbędzie się w  
, Bagateli11 w ieczór humoru, satyry, piosenki i 
groteski w  wykonaniu świetnego humorysty Ja­
na Koliszera. Współzawodniczyć z nim będzie 
Leo Fuks. W  ramach wieczoru wystąpi pozosta­
ły  zespół artystyczny „Bagateli11, a więc świe­
tna para baletowa I. Soboltówna i E. Wojnar, I. 
Rożyńska oraz W. Jankowski, w  otoczeniu zespo 
łu baletowego.

ZAK ŁAD  DENTYSTYCZNY

Dr. S. F R IE D E K IR A
KARM ELICKA 28 przyjmuje znowu od 29 kwietnia

od 11-121/2 i 4 -6 . 3361

(o będzie z ordynacje 
wyborcza!

W  kołach politycznych Warszawy tw ier­
dzą, że opublikowane przez jeden z dzienni­
ków prowincjonalnych wiadomości na temat 
wyników prac „komisji trzech” , tj. pp. Sław­
ka, Cara 1 Potockiego nad projektem or­
dynacji wyborczej nie są zupełnie ścisłe. Za­
sada kolegjów wyborczych nie została prze­
sądzona. Zwracają uwagę, że projekt „komi­
sji trzech” przejdzie jeszcze przez tyle fil­
trów, że może ulec wcale daleko idącym zmia. 
nom.

Nowy dekret prasowy
Warszawa, 26. 4. (Sin ) K ilka dni temu 

podaliśmy wiadomość o pracach, przygoto­
wywanych przez rząd do sesji nadzwyczaj­
nej Sejmu. Po zamknięciu seji sejm fwej o- 
praeowany zostanie dekret prasowy, który 
ureguluje wolność prasy w Polsce.
Znowu petarda

Warszawa, 26. 4. (S in ) W  Wawrze pod 
Warszawą niewykryci sprawcy podłożyli 
pod parkan domu Kestenberga petardę. W y­
buchająca petarda zniszczyła płot. Policja 
prowadzi dochodzenia.
Straszne skutki eksplozji 
granatu

Lwów. 26. 4. (O ) Ze Złoczowa donoszą, ie wczo 
raj na jednern z przedmieść Złoczowa grupa chłop 
ców znalazła wojskowy granat, który eksplodo­
wał. W  czasie eksplozji granat zabit dwóch chłop 
ców, dwóch zaś ciężko ranił. Stan ich jest bez­
nadziejny.

Dwa zuchwałe napady  
bandyckie

Lwów. 26. 4. (O-) Dziś rano zaalarmowano woje 
wódzką komendę policji wiadomością o zuchwa­
łym napadzie rabunkowym zamaskowanej szajki 
bandyckiej na szkołę w Katarynkach pod Komar­
om . Bandyci, którzy od dłuższego czasu terory- 
zowali całą okolicę, napadli na mieszkanie na­
uczycielki Zofji Wolczow6kiej, która mieszka wraz 
z «  swą siostrą oraz studentem praw ze Lwo.wa 
Uechtem w budynku szkoły. Bandyci splądrowali 
cale mieszkanie oraz kilka pokoji szkolnych. 
Przed odejściem bandyci zagrozili domownikom 
zabiciem w razie wszczęcia alarmu- Policja prowa 
dzi dochodzenia.

Przemyśl. 26. 4. (Seg)) Do mieszkania ks. Mi­
chała Paszkowskiego w  Hruszatycach wtargnęło 
ubiegłej nocy 6 uzbrojonych bandytów. Służąca 
proboszcza wszczęła alarm, wobc-o czego labnsie 
zbiegli po oddaniu kilku strzałów. Komisarjat 
P. P. w Przemyślu wdrożył energiczne dochodze­
nia, które doprowadziły do ujęcia 2 uczestników 
napadu, rozpoznanych przez służącą proboszcza. 
Aresztowani wzbraniają się wydać epólników, któ 
rzy ukrywają się w  okolicznych lasach. Zachodzi 
podejrzenie, że napad na plebanję w Hruszatycach 
jest dziełem tej samej szajki bandytów, która w 
ubiegłym tygodniu dokonała krwawego napadu 
na dom właściciela dóbr Korwina w Jureczkowej, 
zabijając kierownika tamtejszej spółdzielni, o czem 

donosiliśmy.

Kompan}a żołnierzy czeskich 
najechana przez samochód

Praga, 26. 4. PA T . Samochód ciężarowy 
wpadł na kompanję żołnierzy, powracających 
z nocnych ćwiczeń. Wypadek miał miejsce w 
okolicy Kromeriz na Morawach. 28 żołnierzy
jest rannych, w tem 11 ciężko.
Wyroki śmierci

Kanton, 26. 4. PAT. Stracono tutaj 5 ko­
munistów, członków chińskiego rządu komu­
nistycznego w Kiang-Si.

Nowy Jo rk, 26. 4. W  Ossining w  stanie 
N. Jo rk  stracono na krześle elektrycznem 
dwóch młodych ludzi w wieku la t 20 i  17, ska 
zanych na karę śmierci za zabójstwo poli- 
cianta.
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Uspokojenie na giełdach 
walutowych

Warszawa. 26. 4. PA T . Na dzisiejszych gieł­
dach walutowych zanotowano ciekawe 'zjawisko, 
a mianowicie w y ż k ę  franka szwajcarskiego po­
wyżej dolnego punktu złota —  poraź pierwszy od 
szeregu tygodni. Zjawisko to, o ileby miało po­
trwać, świadczy o pewnem uspokojeniu na ryn­
kach walutowych. Jak i należało się spodziewać, 
w parze z  tem uspokojeniem się osła<bł popyt na 
waluty anglo-saskie, które, a zwłaszcza funt, w y ­
kazały, wyraźne osłabienie. Dewizę na Zurych no­
towano w  Warszawie 171,70 wobec 171-55 wczo­
raj. Dewizę na Londyn notowano w Warszawie 
25.54 wobeo 25-63 wczoraj. Późniejsze notowania 
londyńskie dowodzą dalszego osłabienia f inta. 
Osłabł również i Nowy JoTk. Z pozostałych dewiz 
Amsterdam wykazał pewne nieznaczne osłabienie.

Zniesienie ramek kontrolnych 
przy biletach kolejowych

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 26. 4. (Sin )' Obowiązek wyku­
pywania ustalonych ramek kontrolnych

do biletów sezonowych na kolejach polskich 
został zniesiony w stosunku do urzędników 
państwowych i  w stosunku do ucatu.

Kiedy handel walutą 
jest dozwolony?

W  konkretnym wypadku władze policyjne 
stwierdziły w lokalu kupca walutę obcą w niezna 
cznej zresztą ilości. Stwierdzono również, że 
cskaTżony trudnił się wymianą waluty, cae krępu­
jąc się zupełnie wyw iadowcy policji.

Kupiec został pociągnięty do odpowiedzialności 
i ukarany za prowadzenie przedsiębiorstwa (kan­
toru wymiany) bez świadectwa przemysłowego. 
Sprawa oparła się o Sąd Najwyższy, który w 
orzeczeniu K . 854/34 orzekł, że doraźna sprzedaż 
i kupno waluty zagranicznej nie jest nikomu za­
broniona. Sąd winien był ustalić charakter i w y­
gląd przedsiębiorstwa. W ykrycie nieznacznej ilo­
ści obcej waluty, jak również brak stwierdzenia 
regularnego handlu walutą nie upoważnia do po­
ciągania kupca do odpowiedzialności.

Międzynarodowy kartel 
naczyń emaljowanych
Donoszą z Wiednia, że fabryki naczyń emano­

wanych Niemiec, Polski, Austrji, Jugosłowaji i 
Czechosłowacji utworzyły wspólny kartel z siedzi­
bą w  Berlinie. Utworzenie kartelu ma na celu pod­
niesienie poziomu eemt które ze względu na silną 
konkurencję na rynkach światowych poważnie spa 
dly. Najdotkliwiej daje się we znaki wszystkim 
producentom konkurencja Japonji. Odczuwają ją 
wszyscy producenci europejscy. W  związku z tem 
spodziewane jest przystąpienie do kartelu także 
pozostałych państw europejskich, wyrabiających 
naczynia emaljowane. Pertraktacje w tej sprawie 
już się rozpoczęły.

 O | O I ■

Obława na „czarnej giełdzie" 
we Lwowie

Lwów, 26. 4. PA T . Dziś w południe, po­
licja dokonała obławy na ulicy Rejtana i ul. 
Leg jonów w miejscach, gdzie zbieva się t. 
zw. czarna giełda. Obława miała na celu wy­
tropienie fałszerzy monet polskich i zagrani­
cznych papierów wartościowych itd. N a  te­
renie Lwowa eddawna pełno byto falsyfika­
tów, a dochodzenia, zmierzające do ujęcia 
fałszerzy nie dały wyników. Policja postano­
wiła przeto zastosować środki radykalne. —  
Poddano rewizji kilkaset osób i ostatecznie 
zatrzymano w areszcie 15 osób, u których 
znaleziono różne falsyfikaty. Obława wy­
wołała panikę na czarnej giełdzie, gdyż osta­
tnia taka rewizja odbyła się przed 30 <aty.

Warszawa, 26. 4. (S in ) P. Prezydent Rze­
czypospolitej wyjechał dziś do Spały.

Scalenie podatku obrotowego
od obrotu piwom, napojami winnemi, octem, 
Kwasem octowym 1 drożdżami

Warszawa, 26. 4. (Sin ) Z dniem 1 maja 
br. wprowadzony zostanie pobór scalonego 
podatku przemysłowego od obrotu piwem,

napojami winnemi, ooLm, kwasem octowym 
i drożdżami. Od wymienionych artykułów, 
znajdującyh się w dniu 1 maja w  przedsię­
biorstwach Ł f̂-zedaży będzie pobrany scalo­
ny pod. lek jednorazowy od obrotów, doko­
nanych powyższemi artykułami. W  styczniu, 
lutym, marcu i kwietniu mają być uiszczone 
zaliczki na podateK przemysłowy. Przedmę- 
bierstwa handlu hi*iłowego oraz przeasię-

(Telefonem od naszego korespondenta)

1 b io rs tw a  gastron om iczn e  p łacą 2 p rocen t 
■ od ob ro tu  w ym ien ion em i artyku łam i, p rzed ­
s ięb io rs tw a  deta liczne, n ieprowadząCe k s ią g  
h an d low ych  1 p rocen t, p row adzące k s ię g i 
hand low e 3/4 procen t. D o  podatku, ob lic zo ­
nego w ed le  p ow yższych  staw ek  dolicza  się 
15 -p rocen tow y dodatek  ora z  dodatek  na  
rzecz  zw ią zk ów  sam orządow ych . P rzed s ię ­
b io rstw om  k a te g o r ji I. do V . św iadectw  p rze  
m yś low ych  dolicza  się nadto do części sca lo­
nego  podatku  w  w ysok ośc i 1 i pół p rocen t

Niemcy strzelają m
Londyn, 26. 4. P A T .  A g e n c ja  R eu tera  do­

nosi z  K o w n a : S tra ż  p ogran iczn a  n iem iecka 
znow u s trze la ła  dziś do osób, p rzek ra cza ją ­
cych  gran icę  litew sko-n iem iecką . Zab ic i zo ­
sta li fa rm e r  I ie m iin g  i N iem iec  Neum arm .

i granicy litewskiej
O prócz te g o  dw ie osoby  zo s ta ły  ran ione. 
W ładze  n iem ieck ie  tw ierd zą , że  H en n in g  usi­
łow a ł p rzem yc ić  do N iem iec  ry b y  a N eu m an a  

masło.

>

Trzęsienie ziemi
0<!

Teheran. 26. 4. PAT . Nadeszły tu nowe wiado­
mości o skutkach trzęsienia ziemi w dniu 23 bm. 
W  prowincji Mazanderan około 500 osób zostało 
zabitych, 28 wsi uległo zniszczeniu, 500 budynków 
państwowych leży w gruzach. W  prowincji Lu-

zabiło 
anad 500 osób
rićdan w  okręgu Silahkor trzęsienie ziemi nawie­
dziło około 100 miejscowości, dwie z nich zostały 
całkowicie zniszczone, 20 osób poniosło śmierć, 
liczba ranionych bardzo znaczna. Rząd wysłał po­
spiesznie pomoc dla ofiar katastrofy.

Polska będz e zaproszona 
do konferencji naddunajskei

Londyn, 26. 4. PA T . Agencja Reutera do­
nosi z Rzymu: Koła urzędowe oświadczają, 
że zaproszenia na konferencję o pakcie nad- 
dunajskim w Rzymie będą wystosowane cio 
Polski i do Rumunji, taksamo jak do krajów 
sąsiadujących z Austrją. Bułgarja będzie 
zaproś: ona, o ile będzie dyskutowana spra­
wa zbrojeń. Liczą się z tem, że konferencja 
zbierze się 3 czerwca.

Węgry nie uważają się 
za osamotnione

Budapeszt. 26. 4. PA T . Na konferencji prorzą- 
dowej partji jedności narodowej premjer G8m- 
bos oświadczył: Sytuacja międzynarodowa W ę­
gier nie jest łatwa, ale obecnie polepszyła się ona, 
gdyż W ęgry pozyskały w Europie przyjaciół i nie 
są dziś osamotnione. Premjer Go mb Se wyraził na­
dzieję, że w nadchodzących historycznych decy­
zjach europejskich mężów stanu słuszne interesy 
W ęgier znajdą zadośćuczynienie.

Czy dojdzie do skutku konferencja 
w sprawie zbrojeń motskich ?

Tokio. 26. 4. PAT . Na zasadzie informacyj z W  a 
szyngtonu kola urzędowe japońskie wyrażają 
wątpliwość, czy konferencja o ograniczeniu zbro­
jeń morskich, przewidziana na 30 maja będzie mo­
gła dojść do skutku wobec sytuacji w  Europie. 
Koła japońskie sądzą, że pomimo to W- Brytaoja 
zdoła ułatwić wznowienie rokowań w postaci roz­
mów o zagadnieniach technicznych, jak to np. za­
proponowano ze strony brytyjskiej Niemcom i 
Z&RR. Agencja Rengo zwraca uwagę, że żaden 2 
rządów nie uprzedzi Japonji o potrzebie odrocze­
nia terminu konferencji morskiej.

Berlin. 26. 4. P A T . W  kopalni węgla Loeder- 
burg pod Stassfurtem (w  prowincji magdebur­
skiej) nastąpił dziś wybuch. Siedmiu górników 
zostało zasypanych. Istnieje mało nadzieji na w y­
dobycie zasypanych z podziemi.

Ustąp.en e konsula polskiego 
w Mor. Ostrawie

(Telefonem od naszego korespondent*!

Warszawa, 26. 4. (Sin ) Z dniem 1 maja 
konsul polski w Morawskiej Ostrawie Mai- 
homme opuszcza swe stanowisko. Na jego 
miejsce zostanie powołany p. Aleksander 
Klotz, który był kiedyś starostą we Lwowie, 
a później w Płocku. Dodać należy, że prze­
ciwko p. Malhomme bardzo ostro występo 
wała prasa czeska.

Tajemnica rzekomego oficera
marynarki sowieckiej

Warszawa, 26. 4. PAT . W  sprawie aresztowa­
nia dnia 21 hm. w Bydgoszczy niejakiego Iwana 
Kotkina, w loku przeprowadzonego dochodzeniu 
nie stwierdzono, aby był on oficerem marynarki' 
sowieckiej. Aresztowany Kotkin, który nie po­
siada żadnych dokumentów osobistych podał, że 
jest marynarzem- telegrafistą, przed dwoma ndc 
s'ąęąmi przybył do Gdańska na statku angiel­
skim i żc nie posiada ustalonej przynależności 
państwowej. Pizekome przytrzymanie go  w  towa 
rzystwie kobiety, również nie odpowiada rzeczy­
wistości. Kotkin został oddany do dyspozycji 
władz sądowych za nielegalne przekroczenie gra 
nicy i włóczęgostwo.

B!is!o połowa sklepów państwowych 
w Sowietach popełniała nadużycia

Moskwa. 26. 4. PA T . Państwowa inspekcja han­
dlowa z,badała 28 tysięcy sklepów państwowych w  
całym Związku Sowieckim, stwierdzając różne 
nadużycia w  12.747 punktach handlowych.

Norwegja odznacza 
marynarzy sowieckich

M oskw a , 26. 4. PA T . Konsul norweski w  
Leningradzie udekorował srebrnemi medala­
mi 10 marynarzy sowieckich z załogi okrętu 
,,Sacco’r z kapitanem na czele za ratowanie 
załogi tonącego okrętu norwerskiego „F ro ” ,
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Tajne konszachty muftiego z Mussolinim
Oburzenie w iwiecie arabskim na muftiego

(T tlegr. własny Dziennika" przez Pal-Kor.)*
tajnych rokowa-1 niamym kierunku i aby w tym celu we&ali w po-Jerołotuna 25. Ł Pogłoski q 

ttiiich i umowie między nacjonalistami arabskimi 
a Muisisolimim znalazily wydatne potwierdzeni© W 
Iwdadamiaściach dziennika arabskiego „Jaimea 1*1- 
slamia'*, który przynosi fotograficzną odbitkę ecu 
sacyjnego listu przywódcy stronnictwa Istaklal 
do muftiego w  Jerozolimie. Jak donosi pismo, 
emir Arsaian, który ubiegłego lata towarzyszył 
ttuftiemu do Mekki a następnie konferował z 
nim w  Jerozolimie pisał dnia 20 lutego z  Genewy 
do muftiego co następuje; „Sądzę, że poinformo­
wany Pan jest o wynikach mych rokowań, pro­
wadzonych w  Rzymie x członkami rządu włos­
kiego w  sprawach, które były przedmiotem na­
szych rozmów w  Mekce i naszej umowy w  Jero­
zolimie. Jestem zadowolony z mej ostatniej roz­
mowy i x osobistego zapewnienia Mussolmiiego. 
Jestem przekonany, ż© Itailja nie odważy 
się nas potraktować tak, jak potraktowała nas 
Anglja i Frainqj,a, Zostało osiągnięte porozumie­
nie w  sprawie tegĄ  że propaganda proitailskai 
w  krajach arabskich rozpoczyna się natychmiast 
Poniiewż istnieje obawa wybuchu wojny świato­
wej, jeżeli nie przygotujemy sobie teraz terenu 
to okazja zostanie stracona.**

Emir Ansalan nadmienia^ że pisał on do przy­
wódcy Istaklału w  SyDji, aby działali w  u wspom

rozumienie z muf lim i słuchali jego dyrektyw.
Ogłoszenie powyższego listu w  przeddzień świę 

ta muzułmańskiego Nehi Musa nastąpiło bezwąt- 
pienia z wyraźną intencją skompromitowania mu 
fticgo i osłabienia jego stanowiska w  świe«ie a- 
rabskim.

Jednakże autentyczność powyższych dokumen­
tów  nie ulega najmniejszej wątpliwości niezależ­
nie od tego jakie jest faktyczne stanowisko Mus- 
soJiń-ego wobec Arabów.

Mufti milczy
Jerozolima, 25. 4. Pal-kor. Na skutek ogłosze­

nia w  prajsie listu emira Arsałana, przedstawicie­
la arabskiego w  Genewie do muftiego jerozolim­
skiego nastąpiło wyjątkowe zaostrzenie konflik­
tu wśród stronnictw arabskich. Usiłowania, czy­
nione przez pisma muftiego celem zaprzeczenia 
treści i autentyczności listu pozostają bez skutku 
Sam mufti milczy naraaie. Pozycja jego jest jed­
nak niepewna, ponieważ wysłannicy jego objeż­
dżają wsie i zbierają dlań podpisy pod votum zar 
ufania. Opozycja arabska twierdzi, że jest ona 
w  posiadaniu dalszych dokumentów, potwierdza­
jących istnienie por o zumiem'a między stronnic­
twami arabskiemu a Włochami.

Zastrze2enia Niemiec
przeciw konwencji o niemieszaniu sie 
do spraw innego państwa

Paryż. 25. 4. PA T . Rzymski korespondent H ała­
sa, omawiając przygotowania do konferencji aad- 
dunajskiej w  Rzymie oraz sprawy, jakie mają być 

niej poruszone, powraca do zastrzeżeń wyeunię 

tych przez Rzeszę niemiecką w sprawie konwencji 
tgółaej o niemieszaniu 6ię do 6praw innego pań­
stw*. Zdaniem korespondenta —  zapytano* tóądu 
niemieckiego w tej sprawie były niedokładnie po­
dane przez prasę. Brzmiały one w  rzeczywistości, 

jak następuje:
1) Niemcy domagały się odpowiedzi, dlaczego 

Szwajcar ja, która graniczy s Austrją, nie zos(ała 
Wymieniona w  protokóle francusko-wtoskim z dnia 
7 stycznia, jako ewentualna sygnatarjuszka ogól­
nej konwencji o niemieBzaniu się. Jednocześnie za­
pytywały dlaczego pominięto również Anglję, któ 
rej interesy w Europie centralnej są amalogiczne 

do mżeresów Francji.
2) Rzesza domagała się odpowiedzi, czy pakt 

konsultacyjny angiełeko-francusko-włoski, przewi 
dziany w Londynie, w dalszym ciągu będzie obo- 
Wiązywal po z-awairciu palctu nadduinajskiego. 
Wiadomo istotnie, że 3 lut go rząd angielski o- 
śwadczył, iż uważa się za jedno z państw, które 
zgodnie % brzmieniem układów rzymskich przepro 
wad za ją konsultację w razie zagrożenia niepodle­
głości i integralności Ausrfrji.

3) Rzesza niemiecka zapytuje, czy konwencja o 
^Wmieszaniu się do spraw Austrji ogranicza się do 
definicji i zobowiązania do nieingerowania, czy tez 
musi być s konieczności poparta przez pakt wza­
jemnej pomocy.

4) Rzesza domaga się ścisłego określenia wyrazu 

„^wmieszanie 6ię“ .

6) Wreszcie Rzesza żąda sprecyzowania roli 
J-egi Narodów  po wejściu w  życie paktu naddunaj 
fikieg-o.

Rząd włoski odpowiedział na te pytania w P° 

^ątikach marca: _
1) Co do Szwaj carji, rząd włoski oświadczył, 1

F*,sństwo to jako neutralne z  punktu widzenia pra- 
ego nie może brać udziału w  zawarciu P »k tu 

w *ajetBneJ pom°cy, przewidzianego protokółem z 
7 stycznia pod postacią poszczególnych pa 

któw “ . W ielka Brytanja nie chciała angażować S ę 
bowa zobowiązania w Europie p°za zobowiążą 

Bianii locarneńskiemi.

2) N a drugie zapytani© Rzeszy rząd włosk! po 
^Przedniam porozumieniu się z Londynem 1

tn oświadczył, że pakt konsultacyjny an^ie s o 
żeńsko-w loeld  przestanie działać z  chwilą, gdy 

*ezy®!lde państwa zainteresowane, a więc i Niem ,

cy wezmą udział w konwencji ogólnej o niemiesza­
niu się.

3) Na trzecie pytanie Włochy odpowiedziały, 

że zawarci© poszczególnych umów, gwarantują­
cych zastosowanie zasad konwencji o niemiesza- 

niu się, aczkolwiek bardzo pożądane i  zalecanej 
p o z o s t a j ą  będzie ddwołńej 'd e cy z ji tM d e^ o  
z państw.

4) Na pytanie czwarte rząd wioski odpowiedział 
przypomnieniem protokółu francusko-włoskiego, 
który przewiduje, źe paóstwa-sygnatarjueze kon 
wencji zobowiązują się inie wzniecać ani też nie po 
pietrać agitacj, czy propagandy, mającej na celu 
naruszenie silą integralności terytorjum lub też 
istniejącego ustroju politycznego i społecznego

Weizmann przybywa do Polski
Jerozolima. 25. 4. (P&l-kor.) Członkowie Egzeku 

tywy Agencji Żydowskiejj opuścili Palestynę, ud* 
jąo się do różnych krajów europejskich i  zamor­
skich. Prof. Weizmann wyjechał do Londynu, po 
ozem w  okresie kampanji przedkongresowej odwie 
dzi Polskę.

Pożar lasu państwowego 
na Pomorzu

Toruń. 25. 4. PAT . Nocy dzisiejszej wybuchł
wielki pożar la.su państwowego w nadleśnictwie 
Dąbrowa pow. Świecie, przy drodze puBlicznej, 
prawdopodobnie wskutek porzucenia niedopałka pa 
pierona. Pastwą płomieni padło w nadleśnictwie 
Dąbrowa około 200 ha la6u, a w  nadleśnictwie 
Przewodnik około 100 ha. Straty 6ą bardzo zna­
czne. W  akcji ratunkowej energiczną pomoc oka­
zały władze administracyjne, jak również pobli­
skie tartaki i majątki prywatne, przysyłając lu­
dzi i sprzęt potrzebny do gaszenia pożaru. j

Syn sędziego zamordował 
rodziców

Nowy Jork. 25. 4. PA T . W  miejscowości Austi- 
ne, w stanie Texas zostali zamordowani w  tajemni 
czycli okolicznościach sędzia sądu najwyższego 
stanu Tesais William Pierson i jego żona. Zbrodii 
dokonano wczoraj wieczorem na bocznej, mało u- 
ezęszczanej drodze. W ielkie wrażenie wywarła 
sensacyjna wiadomość o aresztowaniu syna sędzie­
go Howarda pod zarzutem dokonania morderstwa.

Aresztowany oświadczył, i i  wciągnął swych 
rodziców w zasadzkę, by się zemścić- Nie wyjaśnił 
jednak, co te słowa mają oznaczać. Howard po do 
konaniu zbrodni sam ranił się w  ramię.

jednego z państw kontrahentów.
5) Na piąte pytanie Włochy przypomniały me­

chanizm i istotę L ig i Narodów, według brzmie­
nia ustalonego w pakcie L ig i Narodów.

”,!|łzsfj». oieiuuscka —  piewe dalej korespondent 
—  uznała za zadawalająco odpowiedzi na trzy 
pierwsze pytania, podniosła natomiast zastrzeże­
nia co do d/wóch ostatnich odpowiedzi. Zastrzeże­
nia te sformułował ambasador Rzeszy w  Rzymie 
Hassel, który w szczególności zapytał, czy np. od­
wołanie się rządu austrjackiego o pomoc wojsko­
wą do innego mocarstwa będzie sprzeczne % zasa­
dą niemieszanda się.

Co robią samoloty niemieckie 
nad fortyfikacjami francuskieml?

Paryż. 25. 4. PA T . Donoszą z Metzu, iż samolo­
ty niemieckie dokonały przelotu nad strefą nad­
granicznych fortyfikacyj francuskich. W  ubiegłym 
tygodniu posterunki francuskie kilkakrotnie sy­
gnalizowały przeloty samolotów niemieckich nad 
fortyfikacjami w okręgu Cattemon aż do Thion-

ville. Samoloty, jak sądzą, przybywały z .Trewiru* 
Inny samolot, lecący prawdopodobnie % Saar- 
bruecken, przeleciał nad terenem fortyfikacyjnym 
Waldwiese, aby następnie odlecieć w  kierunku Kia 
miec.

Kaganiec na prasę perjodyczną
w Niemczech

Berlin. 25. 4. PA T . Prezydent izby prasowej 
Rzeszy Amann wydał trzy rozporządzenia, wpro­
wadzające obostrzenia do przepisów o wydawni­
ctwach pism periodycznych w Niemczech. Amann 
oświadczył że rozporządzenia te uniezależniać ma­
ją w  przyszłości prasę od wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorstw, opartych na czystej spekulacji i 
nie dopuścić przytem, by pisma prowadzone były 
wbrew zasadom narodowo-eocjalistycznym. Pierw­
sze rozporządzenie powierza związkowi niemie­
ckich wydawców dzienników kontrolę nad w y ­
dawnictwami perjodyczmeini. Cały szereg osób 
oraz instytucyj pozbawiony został prawa udzia­
łu w  wydawnictwach. M. in. przewidziane jest, że 
wydawcy muszą przedłożyć świadectwa aryjskie­

go pochodzenia swojego i swych małżonek, stwier­
dzające czystość krwi, począwszy od 1800 roku- 
Postanowienia te nie dotyczą instytucyj państwo­
wych i partyjnych oraz ich pełnomocników. Spe­
cjalny przepis skierowany został przeciwko publi­
kacjom, służącym interesom wyznaniowym, zawo­
dowym lub spekulacyjnym. Drugie rozporządzenie 
przewiduje możność zamykania w  poszczególnych 
miejscowościach wydawnictw „nadliczbowych11, 
przekraczających zapo trzebowanie. Trze ciem roz 
porządzeniem postanowiono, iż wydawnictwa „pra 
sy rewolwerowej1* mogą być pozbawione lioencyj, 
gdy budzą publiczne zgorszenie i  uwłaczają god ' 
noścd narodowej.

Zadajcie wszedzie Nowego Dziennika
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Kronika krakowska

M u  epilog procesu o zabójstwo
Trybunat zawiesza uniewinniający werdykt przysięgłych

OD NASZYCH KORESPONDENTÓW
Kronika boryiławska

AKAD EM JA K U  CZCI MAJMOiNIDESA. Z o-
kazji 800-nej rocznicy -urodzin Mojżesza Majmo- 
nidesa odbyła się w  poniedziałek uroczysta aka- 
demja w  siali Domu Żydowskiego. W  podniosłym 
nastroju otworzył akademję prezes Kahału Dyr. 
Sehutzmam, po czem Chór odśpiewał kilka pieśni 
Zkolei Rabin Dr, Aw igdor w ygłosił dłuższe prze 
mówienie o  roli Majmon-idesa w  żydostwie; na­
stępnie przemówił Prof. J, Frankę! z  Lodzi na 
temat „Majmonid.es jako czołowa postać w  Izra­
elu".

Z  D Z IAŁALN O ŚC I B AN K U  KREDYTOW EGO 
SPÓŁDZIELCZEGO. W  poniedziałek 22 bm. od­
było się w  sali Domu Żydowskiego doroczne 
walne zgromadzenie. "W imieniu Zarządu złożył 
sprawozdanie z działalności Banku p. Sandman, 
W porównaniu z  rokiem ubiegłym liczba udzia­
łów, wkładów i członków wtzrosła w  dwójnasób. 
W uznaniu zasług położonych koło rozwoju Ban­
ku walne zgromadzenie uchwaliło wpisać p. 
Bandmama do złoitej księgi. Do nowego Zarządu 
tve«zili pp.: S. Sandmam, G. Spi-tzmain, M. Frisch, 
}ako zast.: J. Stern, H. Brenner i M. Greber. Po ­
nadto -wybrano Radlę w  następującym składzie: 
pp. P. Hacker, E. Klikighofer, Schałler, Suasman, 
Błeiberg, Flescber, Lehm an, Schenkler, Rappa- 
port, Halpern, Rosenstrauch, Cbameides.

ZE  SPORTU BORYSLAW SKIEGO. Z K. S 
sKadimab", która w  ubiegłym roku weszła do 
„A “ klasy, rozpoczyna 19 maja rozgrywki o mi- 
eirzostwo. W  niedzielę rozegrała Kadlimab inau­
guracyjny mecz z Hasmoneą ze Lwowa, która ba­
w iła w  Borysławiu przez dwa dni. Drużyna lw o­
wską, będąca w  reprezientacyjnym składzie ze 
Schlałem na czele, pokonała Kadimę w  stosunku 
3:2 (1:0). Obie bramki dla gospodarzy uzyskał 
Solski. Sędziował p. Tatarski. — W  drugim dniu 
spotkała się Hasmonea z  P. K. S. Strzelcem. Za­
wody zakończyły się wynikiem 3:1 (0:0). Sędzio­
w ał udałnje p. Inż. Chomyszyniec.

W Ł A M A N IA  I  K R A D ZIE ŻE  ŚW IĄTECZNE, 
Do sklepu Bernarda Reiehmana włamali się nie­
znani sprawcy i skradli większą ilość towarów  
spożywczych wartości 280 zł. —  W iktor D ylew ­
ski, kupiec zam. przy ul. Osadniczej 17, zgłosd 
policji, że ze sklepu jego skradziono różno arty­
kuły żywnościowe ogólnej wartości 215 zł. —  
N iewykryci dotąd sprawcy dokonali włamania do 
mieszkania Stefamji Niezgookiej, skąd skradli ró­
żne przedmioty domowe.

O LA  L IL IT H  I  W Ł. GODIK W  B O R YSŁAW IU  
Przed wyjazdem zagranicę wystąpią 29 bm. w  
sali Sokoła Ola L ilith  i W ł. Godik w  sztuce p t. 
„Loro ir sich uberbetn". Ponadto udział bierze) 
znany artysta Abr. Wołfstadt.

Z K R O N IK I ŻAŁOBNEJ. Onegdaj zmarł we 
Wiedniu poważany przemysłowiec naftowy z  Bo­
rysław ia błp. Gustaw Goldman. Zmarły znany 
był z filantropii i ze swogo szlachetnego serca. 
N ic dziwnego, że zgon jego w yw oła ł powszech­
ny żal i smutek w  naszem mieście.

Z  S A L I ODCZYTOWEJ. Staraniem Org. W iza 
■wygłosił referat w  sali Zw. Kobiet Żyd. Dr. Slark 
pt. Zasady racjonalnego odżywiania się.

Kronika przemyska
Z OBRAD BUDŻETOW YCH KOMISJI. Już od

14 dini toazą się pilnie obrady komisji budżetowej 
przerwane ostatnio z powodu świąt. Narazie za­
łatw iono budżety wszystkich zakładów gminnych 
i  przedsiębiorstw tudzież prelim inarz dochodów
i wydatków administracji. W  myśl wniosków 
prezesa klubu żyd. Dra Reiehmana poczyniła Ko­
misja znaczne oszczędności i ujawniła niektóre 
„luzy budżetowe" co umożliwi jej, przywrócenie 
w  preliminarzu wydatków poczynionych przez 
Zarząd Miejski „oszczędności" na opiece społe­
cznej i subwencjach na cele kulturalne. Nie dało 
się przeprowadzić na komisji budżetowej skreśle­
nia nowo kreowanej posady inżyniera w  Elektro 
wtmi miejskiej, z  początkową pensją 300 zł., jak­
kolw iek w cdle opinji fachowców posada ta jest 
zbędna. Kreowane stanowisko jest już bowiem 
faktycznie obsadzone —  narazie bezpła/lnie —  
przez kandydata, cieszącego się „wyższem  popar­
ciem '. W  myśl wniosków Koła żydowskiego u- 
chwiałila komisja wezwać Zanząd miejski o  obni­
żkę oeuy prądu ełektr, i uchwaliła znaczne ulgi 
w  dziiledainie spłaty zaległości czynszowych za 
najem bazarów miejskich i obniżono wysokość 
czynszów.

W ielkie zainteresowanie W mieście wywołu je 
kwestja przyznania nowowybranemu prezydento­
w i i jego zastępcy remuneracji za pracę w  g o ­
dzinach pozaurzędowych po 300 i  100 zł. miesię­
cznie. Kluby opozycyjne sprzeciwiają się stanow­
czo przyznaniu tej remuneracji, uważając ją  w  
dzisiejszych warunkach finansowych gminy za nie 
dopuszczalną. Także i  w  klubie BBW R odzywały

Przed sądem przysięgłych w  Krakowie Zakoń- I 
czył się wczoraj proces Jana Matysika, oskarżo- j 
nego o zamordowanie swego ojczyma, śp. Ludwi 
ka Główczyka.

Na rozprawie wczorajszej zeznawała rodzina 
denata. Szwagrowie jego, Zborowscy zeznali, iż 
krytycznego wieczoru widzieli, jak Matysik ugo­
dził ojczyma dwukrotnie obuchem siekiery w  g ło  
wę. W  nocy wszedł on jeszcze raz do izby, gdzie 
leżał Główczyk i uderzywszy go  siekierą w  gło­
wę wydalił się z mieszkania. Na drugi dzień Ma­
tysik spotkał siostrę denata i prosił ją, aby nie 
mówiła o tern, co działo się w  nocy.

Obciążająco wypadły również dla oskarżonego 
zeznania Marji Pająkowej. Nocy krytycznej sły­
szała ona, jak Głowczykowa powiedziała do o- 
skarżonego: „Jakeś już miał coś zrobić, to  trze­
ba to było dobrze zrobić". P o  tych słowach Ma­
tysik wyszedł z izby i w rócił po upływie pół go­
dziny.

Po  zeznaniach świadków zabrał głos prof. dr. 
Wachholz, który jako biegły stwierdził, iż zgon 
denata nastąpił naskulck pięciu ran na głowie, 
zadanych obuchem siekiery lub kołem.

P o  przemówieniach prokuratora dra Panka o- 
raz obrońcy adw. dra Aschenbrcnnera, sędziowie 
przysigli udali się na narodę.

P o  udaniu się przysięgłych na salę narad po 
jakimś czasie w rócił przewodniczący Trybunału 
dr. Kurzer i ogłosił, iż przysięgli na sali narad 
zażądali dodatkowego pytania w  kierunku zabój­
stwa. Wobec powyższego Trybunał po naradzie 
postanowił dopuścić to pytanie, dopuszczając za­
razem wszystkie inne pytania, postawione przez 
obronę w  kierunku obrony koniecznej względnie 
przekroczenia obrony koniecznej. Następnie przy 
sdęgii udali się ponownie w raz z przewodniczą­
cym drem Kurzcrem na salę narad. Po  jakiemś 
czasie przewodniczący lawy przysięgłych ogłosił 
werdykt, mocą którego przysięgli zatwierdzili, 
11 głosami „tak“ a 1 „nie“  pytanie w  kierunku

zbrodni zabójstwa. Równocześnie przysięgli 8 
głosami „tak" a 4 „n ie" zatw ierdził pytanie w  
kierunku obrony koniecznej. Wobec ogłoszenia 
tego werdyktu obrońca dr. Aschenbrenner za- 
wnioskował uwolnienie oskarżonego Matysika, 
albowiem przy jęoc obrony koniecznej przez przy 
sięgłych wyklucza tenisamem przestępstwo i ka­
rę Prokurator natomiast zażądał, by przysięgli 
odpowiedzieli na dalsze pytania, na które nie od­
powiedz)' eto i wobec tego uważał, że przysięgli 
ponownie powinni pójść na salę narad i tam je­
szcze raz odpowiedzieć na nieodpowiedziane py­
tania.

Trybunał do wniosku prokuratora się przychy 
lił, wobec czego przysięgli ponownie udali się 
do swojej sali narad. Po  jakimś czasie przysięgli 
w raz z przewodniczącym w rócili na salę i zw ierz 
chniik ław y przysięgłych ogłosił werdykt, mocą 
którego przysięgli 11 glosami „tak" a 1 „nie" 
Zatwierdzili pytanie w  kierunku zbrodni zabój­
stwo, natomiast 10 głosami lak zatw ierdzili dru-

się poważne głosy przeciw temu wydatkowi nie 
na czasie. Jak nas dochodzą słuchy, po burzli­
wych obradach, klub ten -wypowiedział się jed­
nak za przyznaniem tej gratyfikacji. Stanowisko 
Koła żyd. w  tej sprawie jest narazie nieznane.

UJĘCIE N IEBEZPIECZNEJ SZAJK I K A S IA - 
E Z Y . W  związku z włamaniem do biur banku u- 
kraińskiego „Szczadnycia" dokomanem w  nocy z 
10 na 11 bm. wpadli w  ręce policji kasiarze w  o- 
sobach Stefana Demki, Jana Glińskiego, Adama 
N  emca i Michała Ruczki,

Kronika Zagub ią
AKC JA  KEREN HAJESOD W  ZAGŁĘBIU .

Tegoroczna akaja K. H. w  Zagłębiu stała pod 
znakiem silnego Wzrostu w p ływ ów  i ilości dekla 
racyj. W  Sosnowcu osiągnięto blisko 100 proc. 
Więcej niż w  poprzednim roku, również w  Bę­
dzinie powiększono wipływy 

W  Sosnowcu wyłoniono Komitet Miejski dla 
spraw K er on Hajesodu, w  skład którego weszli: 
Dr. T. Melodysta —  prezes, Z Kożuch —  wice­
prezes mgr. W . Śmietana —• sekretarz, G. Staw­
ski, B. Rzepikowicz, Fajmrajdb, G. Gangerowa i L. 
Lenczner —  członkowie.

ZLO T H AN G ARU  HACIJO NI W  BĘDZIN IE . 
Przez cały poniedziałkowy dzień znajdował się 
Będzin pod wrażeniem okręgowego złotu Hanoa- 
ru Hacijomi. Przed południem przeciągnął przez 
miasto pochód z przeszło 1090 osób przy dźwię­

kach własnej orkiestry, składającej się z blisko

gie pytanie w  kierunku obrony koniecznej. —  
Wszystkie inne pytania zostały zaprzeczone.

Na tej zasadzie obrońca dr Aschenbrenner za- 
wnioskował ponownie uwolnienie oskarżonego 
Matyaiika i wypuszczenie go na wolność. Proku­
rator nie oświadczył się na to. Sąd udał się na 
naradę i ogłosili, iż Trybunał jednomyślnie posta 
nowił zasystować werdykt przysięgłych stojąc 
na stanowisku, że przewód sądowy absolutnie 
nei potwierdził tego werdyktu jaki został przy­
jęty przez sąd przysięgłych. Nie mogąc wobec te­
go  uwolnić oskarżonego postanowił zasystować 
werdykt i przekazać sprawę do ponownego roz­
patrzenia w  innym składzie przysięgłych na naj­
bliższej kadencji, która odbędzie się najprawdo­
podobniej z początkiem czerwca.

PR O C ES K S. JA JK I  P R Z ED  SĄ D EM  
A P E L A C Y JN Y M

W  Sądzie Okr. w  Krakowie, przed sędzią Ma- 
chalsbim, odbyła się rozprawa apelacyjna ks. 
Tad. JajkL, w ikarego w  Niegowici, skazanego w  
marcu br. przez Sąd w  Niepołomicach za „obrazę 
rządu i rozpowszechnianie fałszywych wiadomo­
ści, mogących wywołać niepokój publiczny", na 
0 tygodni aresztu i 30 zł. grzyw ny z zawiesze­
niem wykonania kary na lat 4. Według oskarże­
nia ks. Jajko miał dopuścić się tego czynu wygła 
srając kazanie w  kościele w  Niegowici.

Rozprawa rozpoczęła sę od odczytania aktów 
z I  instancji, między innemi zeznań świadków. 
Następnie zabrał głos prok. dr. Boryczko, skła­
dając oświadczenie, że cofa tę część oskarżenia, 
która mówi o popełnieniu przez ks. Jajkę obra­
zy członków rządu. Prokurator żądał natomiast 
zatwierdzenia wyroku pierwszej, instancji odno­
śnie do zarzutu rozpowszechniania nieprawdzi­
wych wiadomości, mogących wywołać niepokój 
publiczny, dowodził bowiem, że występkiem jest 
porównywanie stosunków polskich z meksykań- 
skiemi.

Po przemówieniu obrońcy sędzia Machałski o- 
g losił wyrok, mocą którego uznał ks. Jajkę w in ­
nym szerzenia fałszywych wiadomości, mogących 
-wywołać niepokój, natomiast uwolnił go od za­
rzutu obrazy członków rządu. Ks. Jajko skazany 
został na 3 tygodnie aresztu i grzywnę w  kwocie 
30 zł. Wykonanie kary zawieszone zostało na lat 
trzy.

Po ogłoszeniu wyroku obrońca zapowiedział 
wniesienie kasacji.

FC W IE N —TEAM  G AR B AR N IA  CRACOVIA  0:0
Trzeci mecz Wiedeńczyków z  teamem powyż­

szych klubów, rozegrany ubiegłej środy, zakoń­
czył. się remisem bezbramkowym, W  zespole kra 
kowskim zadowolnily lin je defenzywue, pomoc i 
obrona.

PO LSCY TENNISIŚCI wyjechali onegdaj do 
Berlina na turniej Rot— Weissu, w  składzie Heb­
da, Tłoczyńsk, Tarłowski.

30 osób. Całe miasto w yległo  na ulice, widok był 
imponujący, wrażenie kolosalne.

Następnie starsze warstwy młodzieży udały 
się do obszernych sal Hakoachu, gdzie odbyły się 
pogadanki, referaty, specjalnie przygotowane pro 
dukcje artystyczne, młodzi zaś skauci rozbili na­
mioty na polu za miastem, spędzając cały dzień 
na łonie natury na zabawach skautowych i poga­
dankach.

N IED O SZŁY ZLO T A K IB Y  “W  BĘDZINIE.
W  poniedziałek 22 bm. miał się wlbyć również w  
Będzinie zlot i przemarsz przez miasto Akiby. 
K ierownictwo Akiby zwołało na zlot gniazda z 
Zagłębia i Śląska. W  ostatniej chwili władze, do­
wiadując się o obecności na zlocie członków ze 
Śląska, rozwiązała zlot motywując ten krok bra­
kiem zezwolenia na zjazd ze Śląska i Zagłębia.

W A L N E  ZE B R AN IE  TOZU ZAGŁĘBIOW - 
SKIEGO. W  niedzielę 28 bm o  godz. 5 pop. odbę­
dzie się Walne Zebranie Tozu w  lokalu Stowa­
rzyszenia Kupców i Przem ysłowców w  Sosno­
wcu.

R E FE R A T  CZŁO NKA C. K. ORG. SJON. W 
SOSNOWCU. W  niedzielę 28 bm. o godz. 21 odbę­
dzie się w  So&noweu referat członka C. K. OTg 
Sjon. w  Polsce inż. I. Lansztoka w  sali T e ł Aw iw  
w  Sosnowcu na temat: rzemieślnik żyd. przeć
bramami Palestyn}-. Referat odbędziie się stara­
niem Oirg Hechaluc Baal Melacha w  Sosnowcu, 
powstającej pod egidą Organizacji Sjonistycznej

c z ).
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!<ha ze świata
Gdzie leżą zatopione skarby?

W  aatoce Vigo, 24 października 1702 roku 
stopiona została flota hiszpańska, wioząca 
2 Meksyku do ojczyzny olbrzymie skarby w 
Postaci sztab srebra. Znalazłszy się już nie­
daleko brzegów ojczystych, spostrzegł admi­
rał hiszpański dowodzący armadą, iż wyjście 
2 zatoki zablokowała eskadra okrętów wojen 
'tych angielsko - holenderskich. Aby nie od­
dawać w ręce wroga cennych ładunków, zato 
Phi Hiszpanie okręty. N ie raz już podejmo­
wano próby wydostania z dna morskiego spo 
^zywających tam od dwustu la t skarbów. —  

Czkclw ick stwierdzono, iż w raki fregat hi­
szpańskich spoczywają na niewielkiej głębo­
kości, bo tylko 20 metrów pod powierzchnią 
biorza, to jednak nie udało się nic zrobić, —  
^ konfiguracja dna w tern m ie lcu  unie­
możliwia pracę murków. Obecnie inżynier hi 
szpański M. Moxo planuje zorganizowanie 
howej wyprawy po skarby podmorskie, przy 
Czern zastosowana ma być nowa metoda opu­
szczania na dno wielkich kesonów, w  któ­
rych zmieści się cały (niewielki zresztą jak 
ba dzisiejsze czasy) okręt. W  kesonie praca 
burków i  przeszukiwanie zatopionych stat­
ków będzie się już mogło odbywać normalnie 

achowcy oceniają wartość zatopionych 
skarbów na paręset mil jonów pesetów,

 9------ -

Wała Ententa znosi wizy
Na zebraniu rady gospodarczej państw 

Małej Ententy postanowiono podpisać w naj 
bliższej przyszłości umowę, na mocy której 
Przymus wizowania paszportów dla obywa- 

tych państw zostanie zniesiony i odtąd 
Wszelkie podróże z Rumunji do Czechosłowa 

z Jugosław ji do Rumunji i  vice versa nie 
wymagały wizowania uprzedniego pasz 

P°rtów,
•——o------

konwencja Roericha w Eurooie
R Znakomity malarz i rysownik rosyjski, E . 
rj°eriek, który po przewrocie przeniósł się z 
^ 0sji na stałe do Stanów Zjednoczonych, zy 

tam sobie sławę i rozgłos nietylko dzię­
ki Swej pracy artystycznej, lecz również, i 
y  Miększej jeszcze mierze, jako autor i irtic- 
3at °r  t. zw. Konwencji Roericha, przyjętej 
Przez wszystkie państwa Am eryki Północnej 

Południowej. Konwencja ta  polega na roz­
legnięciu zasad konwencji genewskiej w cza 
®lc wojny, o ochronie szpitali i lazaretów 
Pr^ed ogniem działowym i atakami, również 
, ba gmachy o wartości i przeznaczeniu kul 
bralno - artystycznem. jak to : pałace, koś- 

Cioły, gmachy publiczne, ratusze etc.. Flaga 
genewska Czerwonego Krzyża chronić będzie 
btąd narówni ze szpitalami gmachy o war- 

nieprzemijającej dzieł sztuki. —  Otóż 
siennik budapeszteński „Pester Lloyd”  wy- 

J^ p ił z inicjatywą propagowania zasad kon- 
eacji Roericha w Europie i przyjęcia je j 

j rzez państwa zainteresowane w  ochronie w 
^asie wojny zabytków architektury, gma- 
l °w  będących świadectwem kultury przesz 

J czy współczesnej.

z  D ZIAŁALNO ŚC I M AK K AB I W  ZAKOPANEM
Onrgdaj odbyło się Doroczne Walne Zebranie 

Z. K S. „Makkabi“  w  Zakopanem, na którem po 
wysłuchaniu sprawozdań z całorocznej pracy i
udzieleniu absolutorjum ustępującemu zarządowi 
'\ybrano następujące nowe władze klubu.

Prezydjum: Prezes: Maurycy Kaliski, wicepre­
zesi: Henryk Slill, WAlly Waehs, sekrelarz: Zy­
gmunt Horowitz, skarbnik: Szymon Wachsber-
ger.

Członk, Zarządu: Fries, Wald, Kolber.
Kierownictwo sekcyj zimowych Leon Mangel. 

Kierownictwo sekcyj letnich Inż. D. Horowitz. 
Kier. piłki nożnej Scbwarzbart. Kier. tennisa sto­
łowego L. Warenhaupt, intendentura L. Waren- 
haupl, gospodarz lokalu Geminder, Komisja Kon­
trolująca: Sprci, Hirschbaut. Sąd Honorowy: Dr. 
Krilten,stein, Lustig, Wenzelberg.

Na specjalną uwagę zasługuje zniesienie paru 
sekcyj zimowych i letnich, które połączono w  
dwie sekcje ogólne, tem samem całokształt pracy 
zostanie ujęty jako pewna całość pod kierownic­
tw em jednolitem mogącem sprawniej agendami 
sekcji kierować.

Na wniosek ustępującego zarządu Walne Ze­
branie w  uznaniu pięcioletniej pracy na stanowi­
sku prezesa klubu — p. Leona Mangla —  wybra­
ło go Honorowym Prezesem Z K. S. ,,Makkabi“ 
W Zakopanem. (ZH ).

SKAND AL N A  MISTRZOSTWACH TENISO­
W YCH  WŁOCH.

Na mistrzostwach tenisowych Włoch w  D zy- 
mie półfinał w  grzo pojedynczej panów między 
Włochem Palmierim a Czechem Menzlem zakoń­
czył się skandalem. Menzel w ygrał oba pierwsze 
s,ety C:4, 6.4 i prowadził w trzecim secie 4:2, wy- 
pi owadzony jednak z równowagi wrogiem od­
noszeniem się publiczności wycofał się. W łosi 
uzasadniali scraitchowamie Menala rzekomym 
skurczem nogi.

Faktycznie zatem w ziął Menzel rewanż za klę­
skę z Palmierim w Neapolu.

SOW IECCY P IĘŚC IARZE  P R Z Y J Ę L I ZAPRO ­
SZENIE DO POLSKI.

Jak donoszą z Moskwy, naczelna rada kultury 
fizycznej w  Sowietach zdecydowała się przyjąć 
ostatnio zaproszenie Polskiego związku bokser­
skiego na przyjazd reprezentacyjnej drużyny so­
wieckiej na imprezy do Warszawy, Katowic i Po  
znania. Ścisła data przyjazdu nie została jeszcze 
określona.

ZM IAN A  W  SYSTEMIE P R Z Y Z N A W A N IA  
ULG KOLEJOWYCH.

P  U. WF, i P. W. wprowadził począwszy o-J 
16 czerwca br. zmianę w  stosowan u ulgowym 
przejazdów dla uczestników obozów i kursów 
W  F. i P. W. — Zasadniczą zmianą jest obowią­
zek składania wykazów obozów i kursów —  
wprost do Okręgowego Urzędu w  formie zbioro­
wej przez organ zacje ozy stowarzyszenia okrę­
gowe wzgt. równorzędne. Zgłoszenia drobniej­
szych komórek organizacyjnych nie będą hono­
rowane. Termin ostateczny —  15 maja br. — 
Temsamcm zgłoszone ostatnio wykazy obozów i 
kursów są nieaktualne. Szczegółowe wskazówki 
pisemne otrzymały zainteresowane z w 'ark i, sto­
warzyszenia i  organizacje,

m m m m m m

PRZED DWORCEM
Tęga dama z ogromną walizą wychodzi z dwór 

ca na ulicę. Zbliża się jakiś bezrobotny.
— Może pani odnieść walizkę do dorożki?
— Nie, nie jadę dorożką.
—  No, to do taksówki.
—  Też nie.
—  Wtęc zaniosę pani do domu?
—  Nic potrzeba, sama zaniosę.
—  W ięc może pójść z panią razem do domu 

i pomóc pani po drodze stękać?
• • •

—  Bardzo byłbym zadowolony, gdyby pan swe 
go psa komuś oddał. W czoraj znowu zaczął wyć, 
gdy moja córka śpiewała!

— Bardzo mi przykro, ale ona pierwsza zaczę­
ła!

RACUJ
0 oszcżędtnośct składał w Pow* 
szechnym Banku Związkowym na 
książeczki wkładowe Im ie n n e  
lub na o k a z ic ie la  gwaran-

,  tujące b e z w z g l ę d n ą  t a- 
O ć i A f *  CICł e m n I c ę w k ł a d u .  Wkła- 

^dy plalne no każde żądanie lub 
za wypowiedzeniem w cenfrali
1 oddziałach. Oprocentowanie

BIERAJ od 5 o/o da 6 1/2 °/0 rocznie.

-  'OWtZE(Hf1Y P A U k Z wiA Z K O W Y V P O L IC E )■ A
KRAKÓW, W arszawo, Lwów, Bielsko, Cieszyn, Drohobycz, G dyn ia , Przemyśl, 

Slonistawów. Tornów, r

iii KUP Nr. 2-gi ii!
llastr. tygodnika p. n.

„Przegląd Palestyński*
Oryginalne korespondencje ::— :: Reportaże ::— :: Artykuły  

Przegląd  literatury palestyńskiej Kronika.

Piękne zdjęcia. Karykatur*.
12 stron Cena 20 gr

|tttoi»lttowami|
I NAUKĘ JĘZYKÓW: an­

gielskiego, francuskiego 
niemieckiego, włoskiego 
w Instytucie Ansona — 
Kraków, Szewska 17, — 
rozpocząć można każdej 
chwili. — Zamiejscowym 
wysyłamy znakomite sa­
mouczki „ARGUS", za. 
stępujące w zupełności 
nauczyciela. Żądać pro­
spektów. 2024kr

LEKCYJ hebrajskiego 
francuskiego oraz muzy­
ki fortepianowej udzie 
la doświadczony pedagog 
llonorarjum • przystępu® 
Zgłoszenia pod „Litera­
tura — konwersacja" do 
Adm. „N. Dziennika".

KAW ALER lat 26 (absoł 
went gimnaz.), ślusarz,, 
równocześnie dobry szo­
fer z prawem jaady, szu­
ka posady. — Zgłoszenia 
pod „Ślusarz" do Adm. 
,N. Dziennika". S327x

ZNIŻONE CENY INSERATOW
On?t0lacje * h®ndol©**cje“do 4 wierszy Zł. 5*— 

O oszenia ślubne i zaręczynowe • - — in*_

10
Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10*— 
Nekrologi (MfpsyiJry) do 60 mm. w I. łamie ,, 20*—

Drobne ogłoszenie za słowo gr. Dla poszukujących pracy . . 

Ogólna taryfa fnseratowa uwidoczniona jest u dołu strony 16-tej.

5 gr.
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INIE RATO W  
DRC3 YCK
n i e  p r z y j m u j e  s i ę  

t e l e f o n i c z n i e  
t y l k o  w p r o s t  

w  A d m i n i s t r a c j i  
1 w y ł ą c z n i e  

Z A  G O T Ó W K Ę .

H O T E L  M ONOPOL
KRAKÓW, Gertrudy 1.6 
(centrum). — POKOJE 
wykwintne od zł. 4‘50

| Łokoię |
PRZECHOWANIE mebli 
i towarów w suchych 
okładach,, oraz najtanie; 
PRZEPROWADZKI — 
uskutecznia „HERMES1** 
—. Wysyłka bagaży do 
PALESTYNY. Biuro spe 
dycyjne, Kraków, Stolar­
ska 13.

POKÓJ, używanie łazieu 
ki, wolny: ul. Sarego
telefon 123-15. 1879g

DO W YNAJĘCIA miesz- 
kafue, składające się z 
pokoju i kuchni wraiz z 
urządzeniem. Wiadomość 
Berka Joselewicza 16, II 
piętro, m. 12, od godz. 9 
—5-tej. 1873g

5 POKOJOWE mieszka­
nie z komfortem, III, pię 
tro, nadające się także 
na biuro lub lokal han­
dlowy, w śródmieściu, 
zaraz do wynajęcia. Wia 
domość: ul. Grodzka 4 u 
właścicielki. 1874g

POKÓJ, KUCHNIA, sło­
neczne, komfort, od 1-go 
maja, Przemyska 8, do 
wynajęcia. 1881g

PRZYJMĘ panienkę na 
mieszkanie: Grodzka 48 
m. 17, lewe schody, od 
godz. 2—3. 1875g

POKÓJ umeblowany, ja­
sny, frontowy, I. piętro, 
zaraz do wynajęcia: Stra 
dom 23, m. 8. 1888g

KOMFORTOWE trzy po 
koje, kuchnia, frontowo 
słoneczno, na parterze — 
zaraz do wynajęcia: Zy- 
blikiewicza 14. Oglądać 
od godz. 2—4. 1889g

SKLEP z urządzeniem, 
przy głównej ulicy, do 
wynajęcia. —  Zgłoszenia 
pod „Galanteria” do Ad- 
min. „N . Dziennika".

2614x

| Kupno 1
KUPIĘ okazyjnie pier­
ścionek brylantowy. — 
Zgłoszenia, do Adm. ,,N. 
Dziennika" pod „Okazja- 

1877g

| Sprzedaż |
TAPCZANY —- otomatoy 
rozkładanki —- poduszki 
włó&ienme, łóżka połowę 
MARS, oraz przyjmuje 
wszelkie przeróbki — 
Zakład Tapicerski —  
BARDACHA, Krakowska 
L. 44, teł. 174-83. 1878x

TEGO JESZCZE NIE 
BYŁO! Nowo otwarty 
sklep z towarami okazyj 
nemi. Ceny zdumiewają­
co niskje! Pulowerki wio 
senne PóO, apaszki jed­
wabno najnowsze 1*20. 
reformy damskie 0‘65. — 
Koszule „Polio" męskie 
1‘70, koszule „Polio" dam 
skie 1‘20, skarpetki mę­
skie 0‘30. Pończochy dam 
skie   męskie 0‘60, be­
rety 0‘45, chusteozki dam 
skie — męskie 0‘12. — 
„TO W ARY OKAZYJNE' 
STRADOM 2. 3324x

MASZYNA do szycia sza 
fkpwa, prawie nowa, ko­
rzystnie do . sprzedania 
Zgłoszenia: Heiclów 3, 
III. piętro na prawo.

1771x

MEBLE nowoczesne oraz 
wózki dziecięce najtaniej 
Frisch, Starowiślna 35.

3653x

TAP1CF/RSKA pracownia 
SCHNITZERA poleca ta­
nio —  solidne roboty ta- 
pioerskie. — Gotowe na 
składzie: Starowiślna 85 
schodki. 3359x

M ATKI! Pięknie i tanie 
płaszczyki, ubranka i su­
kienki dla dzieci u — 
LUSPGARTENA, Kra- 
ków. Grodzka 69. 3358r

• • •

n a j t a ń s z e  ceny  
v Krakowie!!

Absolwent zawodowej szkoły dla optyków 
we Wiedniu

G R O D Z K A  4 1  
T e ł.  1 2 6 -0 0

we wieanr

Optyk GBBSSŁEB,

HANDEL żelaza, dobrze 
prosperujący, w więk 
sze-m mieście Zachodnie; 
Małopolski, — z powodu 
wyjazdu do odstąpienia 
Zgłoszenia pod „Z." do 
Adoi. „N . Dziennika".

MAGAZYN OBUWIA -  
„A S ", KRAKÓW , SZE 
W SKA 7, sprzedaje RE 
KLAMOWO: —  Obuwe 
damskie, najmodniejsze 
Serja I. —  12*%, Serja 
II. —  18‘50. Wykwintne 
solidne wykonanie.

3097«

FIRANKI, kapy, serw? 
ty, poleca najtaniej arty 
styczna pracownia Hol- 
cerowej, Kraków, Jasna 
L. 8. 1327g

KREDENSY kuchenne 
uniwersalne (nowy w z ó j 

wiedeński), oraz wszel 
kie meble kuchenne, — 
przedpokojowe, pokojr 
dziecięce, solidnie wyko 
nane, na dogodnych wa- 
runkach — P&tzenbaum 
Kraków, Rynek gl. 12 
Pasaż. 3033x

DOBRA NOWINA
DLA m O Ś N  KOW SŁOWA ŻYDOWSKIEGO!
Wkrótce ukaże się w Krakowie pierwszy numer mie 
Sięcznika literacko-artystyoznego (w języku żyd.)

„DER REFLEKTOR**
z bardzo bogatym i barwnym małerlajem literackim 
oraz karykaturami artystycznemi pióra i poodzla 

znakomitych pisarzy i malarzy żydowskich.
Prenumerata kwartalna wynosi 1 zł.

Adres Redakcji: Kraków, skrytka poczt. 136. 
Konto czekowe P. K. 0. 407.890.

Najtańsza Wytwńrnia ALBUMÓW
amatorskich, r e k la m o  w y e h  1 k ie s z o n k o w y  cii

para.ęiników i t. p.

S i ^ A I I C H E R
Kraków, Krakowska 29. Tel 154-67.

N 4 J T A N S Z Y  1 N A J W I Ę K ^ Y  S K Ł A D

$»► „FALA"
h r a t i ó w ,  ul. Z w i e r z y n i e c k a  L. 17. 
T e l .  1 4 3 - A ł  poleca na dogodnych warunkach:

Radjo-apaia y, gramofony, płyty gramofonowe od 
Zł. 2*— , przybOry do ryboł<>wstwa i rowery.

Ś W I A T O W B J  S f c A W Y

(Ś > HĄYA PUDER
M V D t O  : K R E M

UBZBZI    ....
OLA Z D R O W IA  D ZIECI
»0 NAŻYCIA WE WT/tSTKICH WIEKACH i DfiOSUElUACU

r-5KtłDMOWNY:AFTEKA S .H A Y . LWÓW
i KAZJMIERZOWSilA 31. - KOŁŁĄTAJA 12.

MEBLE pierwszorzędn- 
meble lakierowano — na 
dogodne spłaty, najniż­
sze ceny: DOM MEBLO 
W Y  SCHOR, Kraków -  
SZPITALNA 40. 3059*

KILIMY, dywany, chod­
niki, portjery, liranki 
materjały meblowe, de­
koracyjne, przybory ta-
p icersk ie, najnowsze
wzory — ceny fabryczne 
Fischman, Kraków, Gro- 
Ł-ka 13. 2985x

PYJAMY, bonjourki, py 
jamy plażowe, najmod­
niejsze fasony, koszule 
męskie — krój wiedeń 
ski: „Wytwórnia Pyjam 1 
Stradom 17 (dawniej Ko 
lotek 1). 3166x

„RIGO“ usuwa radykał 
aie odciski. Pudełko 5U 
groszy, bkład Główny: 
Urogerja Sebapsensohna 
Kraków, Plac Nowy.

249Sx

POKOJE mieszkalne no 
wocz e«ae gwa-anto wane j 
jakości, poleca Fabryka 
Mebli „STYL", Kraków. 
Wiślna 8. Ceny najniż­
sze fabryczne. 3080

FIRANKI według najno 
wszych modeli. Geny na 
niższe: Breit, uL Grodz­
ka 60, telefon 113-80.

LODOWNIE w każde, 
wielkości, najkorzystnie, 
kupisz: Sattler, Kraków 
Stradom 18. 3086*

Pewność zdrow ia-skarG  lo duży 
„OLLA" wiecznie Ci posłuży '

P M . A
G u m ..?

1 I
CHCESZ mieć piękną —  
garderobę, oddaj tylko 
do Chemicznej Pralni i 

Farbiarni 
„K R AK O W IAN K A" 

Centrala: Kraków, Staro 
wiślna 18, telefon 162-67 

1890g

GABINET KOSMETYCZ
NY F. Ehrlichowej, Kra­
ków, KARMELICKA 15
Telefon 186-99, Poprą- 
wianie cery —  wzmac­
nianie mięśni — farbo­
wanie rzęs i brwi, usuwa 
nie zmarszczek. CENY 
PRZYSTĘPNE- 1634g

„EXPRESS“ czyści pra­
wdziwie chemicznie oraz 
farbuje według każdej 
próbki. Centrala: Kra­
ków, Stradom 10. 1880g

„ESTETYKA", gabinet 
kosmetyczny, Kraików 
Czapskich 3. Porady bez 
płatnie. 3652x

POSZUKUJĘ fachowca 
z długoletnią praktyką 
do wyrobu miodu do pi­
cia. Zgłoszenia: Katarzy 
ny 5, m. 7. 1884g

PRZEPISUJE, powiela 
tłumaczy, najtaniej — 
,„SŁOW O", Kraków, ul 
Szpitalna 18. 1836g

STROICIEL Bild obniży! 
znacznie eenę: Podgórze. 
Widok 6/6. Telef. 177-73.

WYJEŻDŻAJĄCY DO 
PALESTYNY! Samocko 
do we, motocyklowe kur­
sy Inżyniera Bilaka, —  
Kraków, Basztowa 5. — 
Autoklub. 3252x

ZGUBIONO SZNUREK 
PEREŁ dnia 24 kwietnia 
przechodząc od ul. Mio­
dowej do plant. Uczciwy 
znalazca zcchco oddać za 
wy nagrodzeniem MIODO 
W A 24 a, drzwi 10.

1883g

D YW ANY sęozne, kili­
my: „Dywan", Kraków 
Kingi 9 Naprawa, czysz- 
czenie, strzyżenie, prosto 
wanie. 552kr

INSTITUT COSMETIOUE 
„YLAN G " pod kierowni 
otwom Inż. Heleny Apsel 
Schragerowej, —  stosuje 
najnowsze metody R A ­
CJONALNEJ PIELĘG 
NACJI CERY. Prospekty 
i porady bezpłatnie. •— 
Kraków, Piłsudskiego 
(Wolska) U. Tel, 177-57 

to?46kr

ZBIÓRKA Stow. Ochro 
nn dla Biednych Chorych 
w Krakowie odbyła się 
dnia 28 marca 1935 r. . 
przyniosła wynik — Zł 
657409, które zużyte zo­
stały dla pomocy bied­
nych chorych. 1885g

DŁUGOLETNIA KIERO 
WNICZKA —  SALONU 
GORSECIARSKIEGO — 
WE WIEDNIU otworzy­
ła własną praoownię, — 

gdzie wykonuje orygi­
nalne modele wiedeń 
skie. Zapewniając soli­
dną obsługę poleca się 
P. T. Klijemteli: B. Bob 
ker, Kraków, Jasna 8.

3034y

SZYLD emaljowany za­
mawiaj wprost we fabrj 
ce, tanio, szybko, solid' 
nie: „Emaljamia", Fab­
ryka szyldów emaljowa- 
nych, Kraków, Dietla 81 
telef. 147-39.

SMACZNE obiady po zni­
żonej cenie, wydaje się: 
Dietla 111,1. piętro, m. 7

| Wolne posady |

ADMINISTRACJA mie­
sięcznika żydowskiego 
poszukuje inkasenitki — 
wymowmej, piszeąej na 
maszynie. Referencje al­
bo kaucja. Zgłoszenia o- 
soblste codziennie od go 
dżiny 13 14, Starowiśl­
na 97, m. 22. 1887g

PANNA uczoiwa, czysta, 
skromna, poszukiwana 
do prowadzenia gospo 
darstwa domowego. Zgło 
szenia pod „Zdrowa" do 
Adm. ,,N. Dziennika".

EKSPEDJENTKĘ zdol­
ną przyjmie Biżuterja 
„W igo", Rynek 32.

1876g

I 1
KONCYPIENT adwoka­
cki z jednoroczną prak 
tyką prowincjonalną, ab. 
solwent konserw&torjutu 
(skrzypce) zinieiw posadą 
łącznie z korepetycją. — 
Zgłoszenia do Adm. ,,N, 
Dziennika" gub „Hebrai- 
sta 2". 1872g

WIEDFNKA szyje po do 
mach, wykonuje najnow­
sze modele. Zgłoszenia 
pod „Wiedenka" do Ad 
min. „N . Dziennika".

| Zdrojowiska |
KRYNICA. •— Pensjonat 
„Hanka", ceiąłmm (Hoch 
komfort), własny las i po 
lana do leżakowania.. Ku 
cbnia wykwintna, na^et 
dietetyczna, wedle „Ta­
bu". Ceny niskie. 1882g

MORSZYN ZDRÓJ. Wille
„Miihlrad" i „Łodzianka." 
polecają słoneczne, kom 
fortowe pokoje. Wodo­
ciąg, taras, telefon. K u ­
chnia .rytualna. Sezon od
1 maja. 3648x

PRENUM ERATA: w Krakowi* nosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
1 z przesyłką pocztową . • • • • «  mieslącfc „  4‘30 kwart* zŁ 12*90 

Zagranicą i  przesyłką p ocztow y. . .  « a  » 7*40 „ » ‘ -'
OGŁOSkoWIA. Podstawą obliczeń Jest 1 milimetr w Jednym lamie. Strona w 

tekście i nadesłanem na ‘a-ny po 76 milimetr. Sirona za tekstem 6 ła­
mów po 38 milimetr. —  NajmT.ejsze ogłoszenia d n  bne liczymy za ID słów

3 9

LENY w złotych: I, strona 1*25. —  Tekst 1*—. Nadesłane 0*75. —  Za teksten 
0*25. —  Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ych pracy 0*05 gr. Grata 
Iacje i kondoltncje do 4 wierszy Zł. 5*—.  Ogłoszenia ślubne I zaręczynowi 
ZŁ 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZL 10*—. Nekrologi ikleps? 
dry) do 60 D in w L lamie ZŁ 20*— Za zastrzelenie miejsca dolicza się 2 5% 
za druk k o lo r o y  50% .

„NOWY DZIENNIK" wychedz! codziennie, tak ie w poniedziałki i dni poiwłąt

^Wydawca; Z%  Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik* 
Nowa Drukarnia Dz iennikowa,

; Zygmunt Hoehwala. — R?daktor odpowiedzialny: Dr. Mojieez Kanier. 
K rssów , Orzeszkowej 7, pod tanrąd. Makaymiljana Feldmanna.


